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D ebiuty  lite rack ie  zw ykło się trak tow ać  bardziej 
jak o  zapow iedzi niż spełnienia, a przecież nie da się 
ukryć, iż to w łaśn ie  w nich zaw iera  się odpowiedź 
na pytanie, ja k a  będzie przyszłość lite ra tu ry  pol­
skiej... P la  młode>:o au to ra  p ierw szy tom ik je s t za ­
wsze pew ną nobilitacją. N a ogól um acnia go w prze- 
konan it o slusznosoi w ybranej drogi, sp raw ia jąc  iż 
n ieraz decyduje się on na  życie zawodowego pisarza 
(i wówczas deb iu t jes t pierw szym  stopniem  na d ro ­
dze do ZLP); D ebiut przynosi — co n iebaga telne — 
możliwość spojrzen ia  na siebie i sw oje dotychczasow e 
dośw iadczenia tw órcze z dystansu  i w szerszej p e r­
spektyw ie, da je  okazję do porów nań I konfron tacji

TOMASZ SOLDENHOFF

i

z innym i, w tym  rów nież
czyl.iyri'Ków.

z opiniam i k ry tyków  I

W szystko to sp raw ia, że deb iu t Jest w życiu każ- 
5 dego piszącego bardzo w ażnym  w ydarzeniem , że czę- 
< stokroć zm ieniając jego sy tuację  życiową w aru n k u je
j pn prosi u dalszą twórczość.

W czerw cu m inęło pół roku od posiedzenia B iura 
I Politycznego KC PZ PR  poświęconego problem om  
[ młodego pokolenia tw órców . F ak t, iż w yw ołana przez 
I nie ogólnopolska dyskusja nie schodzi — mimo upły- 
I wu czasu — z lam ów  pism, Jest wciąż tem atem  pro- 
I gram ów  radiow ych i telew izyjnych, przedm iotem  za- 
I in teresow an ia insty tucji państw ow ego oraz społecz- 
| nego m ecenatu, pozw ala w ierzyć, że ożyw ienie nie 
I było k ró tk o trw ałe  i okazjonalne.

| N ie spodziew am  się co p raw da natychm iastow ego 
I rozw iązania  i usunięcia w szystkich nagrom adzonych 

przez la ta  zaniedbań i opóźnień; byłoby to zresztą w 
I tak  k ró tk im  czasie niem ożliwe. Aliści zainicjow ana 

przez styczniow e posiedzenie dyskusja  stw orzyła oka­
zję do podjęcia bardziej energicznych niż dotychczas 
działań  i to w trzech najw ażniejszych dziedzinach: 
przygotow yw ania do zawodu artystycznego (kształce­
nie w uczelniach), pracy ideow o-w ychownw czej wśród 
młodego pokolenia tw órców  oraz — tw orzenia wa- 
r  luków  debiutu .

Bezsprzecznie najw ięcej em ocji budzi m iędzy m ło­
dym i o sta tn ia  z tych dziedzin. Nie dlatego, iżby w a­
runk i m ateria lne  p rzesłan iały  im widzerfie donioślej- j 
szych spraw , choćby zw iązanych z w yborem  ideow ej ji 
i artystycznej drogi. W arunki i czas deb iu tu  w  du- jj 
żym stopniu  decydują jed n ak  o św iadom ości, posta- S 

I wach i sam opoczuciu m łodego pokolenia (doceniła ten I 
| zw iązek uchw ała VII Z jazdu P a rtii, w  k tó re j zna- I 
| leźć można w ażną dyrek tyw ę, iż „pomoc należy za- I 

pew nić zw łaszcza m łodym tw órcom , z m yślą o stw o- I 
rżen iu  im najlepszych możliwości ideowego i a rty s ty - |  
cznego rozw oju” ...). |

Weźmy ehoćby przykład  m łodych p isarzy . N ie ma j
dla nich bodaj silniejszej przyczyny fru s tra c ji od i
b ra k u  możliwości d ruku . N ie chodzi tu  w szakże o |
„załatw ienie p rob lem u” sporadycznym i, okoliczno- I
ściowym i „kolum nam i m łodych” w  czasopism ach, ale i

[ o zapew nienie stałego dostępu do środków  masowego I

Dalszy ciqg na str. 8
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Śmierdząca sprawa
W pobliżu w yrw y  w w ale dno zbior­

n ika przypom ina k ra jo b raz  księżycow y, 
porżn lęte  je s t głębokim i szczelinam i o 
strom ych , p rostooadłych śc ianach. W y­
lew ająca się maż wyżłobiła szerokie 
kory to . Tu zaduch Jest In tensyw niejszy , 
a m im o to n ie odstrasza czajek , k tó re  
z kw ilen iem  p rzysiadają  n a  m ętnej 
pow ierzchni.

'  (K onrad F re jd lich)

Bajońskie bony
Mała d ru k a re n k a  w  Bayonne, gdzie 

w yb iera ł się A leksander S. na  zarobko­
we w yw czasy, p rodukow ała k a r ty  do 
Kry dla kasyn pobliskiego B iarritz , a 
także w łaśnie „ lo te ry jk i” , „M onopole"

!
itp . A gdyby  tak ... --„bonopol” ?

(Zbigniew 8. Nowak)

I

| Szczęki w kamerze
Pom iędzy pływ akam i zainstalow ano 

coś w rodzaju  gruszk i do cem entow o- 
zu, ty lko  m niejszą, zakończoną obsadą 
kaem u z w ieżyczkam i ty lnego Strzelca 

su p e rfo rte cy  B-17 z o k resu  II w ojny  
J św iatow ej.

■

Nazywali go 
„Szczupak”

| „W m ieszkaniu  naszym  — w spom ina 
j żona Fudali — odbyw ały  się często ze- 
; b ran ia  i odpraw y polityczne i ,>arty- 
j zanckie. Przechow yw aliśm y chorych i 
rannych  partyzan tów , pom agaliśm y Jeń-

I
‘com radzieckim  zbiegłym  z niew oli".

(H enryk Szuijert)

j PONADTO: 

c  Załącznik

■ Lato w mieście 

bb Felietony

■ Recenzje
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Dom na jeziorem
■ Żywot 

nieosobliwy 
Cyzelowanie 
życiorysu 

Fatamorgana 
PolemikiBayonne — niew ielkie, spokojne m iastecz­

ko w sam ym  zakątku  południow o-zachod­
niej F rancji. Tuż obok słynne B iarritz , ek s­
kluzywno, złociste plaże nad m odrą Z atoką 
B iskajską. Is tny  ra j dla tu rystów . O czywi­
ście ra j tylko dla niektórych.

Bayonne znane je s t szeroko w  św iecie, nie 
tylko ze swoich w alorów  turystycznych. Na 
początku la t trzydziestych naszego w ieku w 
tym  cichym  m iasteczku w ybuchła nagło 
gigantyczna a fera  finansow a, k tó ra  w s trz ą ­
snęła całą bez w y ją tku  F rancją .

E m isja fałszyw ych bonów  lokacyjnych za­
kładu zastaw niczego „C rśd it ' M unicipal 
de B ayonne”, na łączną sum ę blisko 650 m i­
lionów franków , prow adzona w ciągu p ra ­
wie trzech la t przez po lsko-francuską spó ł­
kę fałszerską, „k ró la oszustów ’’ A leksandra 
S taw iskiego i jego w spólników , burm istrza  
Bayonne — deputow anego G a rra ta  i d y rek ­
tora lom bardu — Tissiera, doprow adziła do 
ru iny  finansow ej m iliony Francuzów . A fera 
rych ło  przekszta łc iła  się w  w ielki skandal 
krym inalno-polityczny, kom prom itu jący  sze­
reg  osobistości zam ieszanych w oszukańcze 
ibł i hinacje.

Dziś tam ta  afe ra  bajońska to  już odległa 
h isto ria . Ale h is to ria  lubi się pow tarzać, 
choć w  innej nieco postaci, innym  zasięgu 
i w ym iarze.

W ięc znów  afe ra  bajońska! Znów fa łszy­
w e bony! Znowu m iędzynarodow a spółka o 
szustów! N astępca „króla oszustów ”, — tak 
że A leksander S., znad W isły rodem...

R ozterki b an k ru ta
A leksander S., były charaK teryzator jed 

nego z w arszaw skich  tea trów , m ial poważny 
kłopot. P roblem  polegał na tym , że A lek­
sander od pew nego czasu był b y ł y m  
ch arak te ryza to rem  tea tra ln y m . Przed paru 
dniam i bowiem , rów no z końcem  m aja, z 
hukiem  w yleciał z kolejnej posady, za to 
sam o co zw ykle, czyli nałogow e p ijaństw o 
w  m iejscu pracy 1 podczas pracy. Na ry ch łe ' 
za trudn ien ie  gdziekolw iek nie m iał na razie 
żadnych w idoków , p rzyna jm n ie j w  W arsza-

ZBIGNIEW S. NOWAK

baiońsk
W

BONY
wie, gdzie jego skłonności znali dobrze dy­
rek to rzy  tea trów . Na p row incję  zaś, póki co 
nie m iał zam iaru  się w yprow adzić.

N adm iar w olnego czasu specjaln ie go nie 
m artw ił. Był sam otny. M iał trochę osz­
czędności, któro  mogły w ystarczyć na jak iś 
czas. Tyle, że nie bardzo starczało  tego na 
„wino i kob iety”, do czego mocno raczej 
był przyzw yczajony.

M iał też jeszcze inny problem . Szykow ał 
mu się zagraniczny wyjazc’ do F rancji, do 
B ayonne, na zaproszenie daw nego znajom e­
go, który  obiecał pomóc w zała tw ien iu  ja ­
kiejś in tra tn e j -fuchy na obczyźnie. Ale owa 
ek sk u rsja  sporo kosztow ałaby. Koszt w y­
jazdu  mógłby w praw dzie być inw estycją  na 
rzecz spodziew anych, przyszłych zysków, ale 
gdyby przypadkiem  francusk ie  „saksy” nie 
w ypaliły, wówczas po pow rocie d o " k ra ju  
A leksander zostałby kom pletn ie goły...

A leksander S. usilnie więc głów kow ał, ja ­

kie by tu znaleźć sensow ne w yjście z nie­
wygodnej i n iepew nej sy tuacji.

„Bonopol”

Pew nego dnia przyszło nagłe olśnienie. 
A leksander S. przypom niał sobie, że kie­
dyś w gronie znajom ych zabaw iali się w 
now om odną grę  tow arzyską „m onopol”, roz­
ryw kę dla niedoszłych m ilionerów . W owej 
grze posługiw ano się m.in. różnym i bona­
mi, akcjam i, w alu tam i i innym i kolorowym i 
kuponikam i, do złudzenia przypom inającym i 
au ten tyczne papiery  w artościow e.

M ała d ru k aren k a  w Bayonne, gdzie w y­
bierał sdę A leksander S. na zarobkow e w y­
wczasy, produkow ała k a rty  do gry dla k a ­
syn pobliskiego B iarritz , a także w łaśnie 
„ lo te ry jk i”, „M onopole” itp. A gdybv tak... 
„bonopol"?

Dalszy ciqg na str. 2 -3



AKTUALNOŚCI
Spośród swego ro d za ju  w ydarzeń  k u ltu ra ln y ch  odnotow ać trzeba  w alne 

zeb ran ie  spraw ozdaw czo-w yborcze S tow arzyszenia „Dom Środow isk T w ór­
czych w  Łodzi”, k tó re  odbyło się 25 czerw ca. Je d n ą  z przyczyn zw ołania 
go p rzed  sta tu to w y m  term inem  była analiza  działalności im prezow ej DST, 
ja k ą  przeprow adziliśm y  w  kw ietn iu  b r. w  a rty k u le  „Pod szyldem ”.

Śladem  naszych publikacji

Zmiana nie tylko szyldu?
J a k  w ynikało  ze złożonego sp raw o­

zdania , u stępu jący  Z arząd  DST nie 
ca łk iem  zrozum iał istotę zarzutów  
zaw artych  w  artyku le . Z nalazły  się 
w  spraw ozdaniu  i tak ie  passusy jak  
ten , że opinia S tow arzyszen ia  „zosta­
ła  nadw erężona przez publikow ane 
pod  pozorem  tro sk i o jego dobre 
im ię a rty k u ły  w p ras ie”. Nie m usim y 
polem izow ać z ta k  oczyw istym  non­
sensem  — w yręczyło nas w tym  
sp raw ozdan ie  K om isji R ew izyjnej 
S tow arzyszenia , w  k tó rym  rzeczona 
kom isja  nie m ogła się zdecydow ać 
n a  postaw ien ie  w niosku o udzielenie 
ab so lu to rium  ustępu jącem u  zarządo­
wi... O statecznie abso lu to rium  zostało 
przez w alne zeb ran ie  udzielone, a le 
po d ługiej dyskusji, w  k tó re j w zięto 
pod  uw agę rp. in. i to, iż o n ieudo l­
ność i n iekom petencję  nie m ożna ob­
w in iać  w szystkich członków  zarządu, 
w śród  k tó rych  opinie co do zasad 
prow adzen ia  działalności im prezow ej 
były, de lika tn ie  m ów iąc, podzielone. 
Ze w p rak tyce  zw yciężała n iekom pe­
ten c ja , to już — w edług naszej op i­
n ii — kw estia  fa ta lnego  rozdziału 
ró l, zgodnie z k tórym  o zbyt w ielu 
sp raw ach  decydow ał duet: były dy ­
re k to r  i były  prezes.

N ow y zarząd DST nie będzie m iał 
ła tw ej pracy. Bo oto np. niby d ro b ­
n a  spraw a. Nie udało  się, jak  do tej 
pory , w ręczyć w ym ów ienia zaw ieszo­
n em u  w czynnościach w kw ietn iu , 
p rzez  P rezyden ta  M iasta Łodzi, d y ­
rek to ro w i Zenonow i R ogackiem u. 
B y ły  d y rek to r kluczy, n ie  p rzy jm uje  
listów  z w ym ów ieniem , a pensję  b ie ­
rze... J a k  długo jeszcze? (Form alnie 
ponoć może. A m oralnie?) Są też 
kom plikacje  z ostatecznym  rozw iąza­
niem  sp raw  res tau rac ji, k tóra  zeszła 
ju ż  do poziom u spelunki, służącej 
n ie  w iadom o kom u.

M iejm y jed n ak  nadzieję, że przy 
pom ocy w ładz m iasta  oraz poszcze­
gólnych zw iązków  i stow arzyszeń

tw órczych Łodzi uda się nowo w y b ra­
nem u w yprow adzić tę placów kę z 
im pasu. W alne zebran ie  zobowiązało 
zarząd  do w yelim inow ania dzia ła l­
ności im prezow ej, obliczonej w yłącz­
nie na zysk. G łów nym  k ry te riu m  
p racy  m ery torycznej, prow adzonej 
p rzede w szystkim  w  oparciu  o in i­
c ja tyw ę środow isk  a rtystycznych  i 
k u ltu ra ln y ch  Łodzi — i służącej tym  
środow iskom  — w inna być w artość 
artystyczno-ideow a propozycji.

Ń ie da  się tu  un ik n ąć  głębokich 
zm ian w sposobie finansow ania  DST
i, być może, zm ian w  sta tucie . K to 
w ie, ozy n ie najlepszym  w yjściem  — 
to już przyczynek do dyskusji — by­
łaby  nie ty lko zm iana nazwy, ale i 
p rzekształcen ie  w  przyszłości do tych­
czasow ego D omu Środow isk T w ór­
czych w  sw ego rodzaju  dom  ku ltu ry , 
finansow any  po p ro s tu  przez m iasto, 
a k o nk re tn ie  przez W ydział K u ltu ry  
U rzędu M iasta Łodzi.

JE R ZY  K A TA R A SIŃ SK I
•  *  *

P odajem y skład  now ych w ładz Stow a­
rzyszenia  „Dom  Środow isk T w órczych w 
Łodzi” :

ZARZĄD: prezes — E dw ard Szuster 
(ZLP), w iceprezesi — Tomasz K iesew cttcr 
(Zw. K om pozytorów  Polskich) 1 .lózef 
R obakow ski (Stow. F ilm ow ców  Polskich), 
se k re ta rz  — Je rz y  Panasew icz (SDP), 
sk a rb n ik  — Je rzy  K ow alski (SPAT1F), 
członkow ie: S ław om ir A rabsk i (SARP), 
K onrad  F rc jd lic li (ZLP), K rzysztof G alan t 
(SPAM) A ntoni M ikołajczyk (ZPAF), W ła­
dysław  O rłow ski (ZLP), Ju liusz  S ew eryn  
(SARP) 1 A ntoni Szram  (Stow. H isto ry­
ków  Sztuki).

KOMISJA REW IZYJNA: W itold Jaw is 
(SPAT1F), Je rzy  K atarasiń sk i (SDP), K a­
rol O bidniak  (SPATiF), A ndrzej Paruzel 
(SFP) 1 Ja n  Perz (SPATIF).

SĄD KOLEŻEŃSKI: Ryszard Bigosiński, 
A ndrzej Czerny (DST), Je rzy  K w ieciński 
(SDP), W iesław I.e lińsk i (SARP), H enryk  
P ustkow skj (ZLP).

Z początkiem  lipca, pod w arstw ą  
żaru  i ku rzu , p rzysyp ia  życie Łodzi 
k u ltu ra ln e j. W gab lo tach  na m urach  
te a tró w  zam iast zapow iedzi no­
w ych  p rem ie r — p o jaw ia ją  się lak o ­
niczne tab liczk i głoszące „PRZERW Ę 
U RLO POW Ą ”. W filh a rm o n ii do fu ­
te ra łó w  w ęd ru ją  skrzypce i k o n tra ­
basy. Z n iek lim atyzow anych  sal n a ­
szych k in  duchota w ypłasza resztk i 
widzów. I n aw et a rty śc i-am ato rzy , 
członkow ie am ato rsk ich  te a tró w  i 
zespołów m uzycznych porzucają  sw o­
je  rekw izy ty , in s tru m en ty  i e s trad y
— aby już jako  e ta tow i p racow nicy 
różnych działów  naszej uspołecznio­
nej gospodarki — udać się na  za­
gw aran tow any  im  konsty tucy jn ie  
odpoczynek.

G dy zaczyna się urlopow y exodas,

w  życiu k u ltu ra ln y m  m ilionow ej 
ag lom eracji tw orzy  się W IELKA 
LUKA.

D zieje się ta k  od la t i n ik t się te ­
m u nie dziwi. Czy jed n ak  LUKA — 
acz milcząco przez ogół akcep tow a­
n a  — je s t z jaw iskiem  norm alnym , a 
więc korzystnym  i pożądanym ?

O baw iam  się, że nie, zwłaszcza, 
jeżeli się przyjm ie, iż sens w szel­
k ich  m ających  odnieść pozytyw ny 
sku tek  działań  k u ltu ra ln y ch  tkw i w 
ich ciągłości, w  kon tynuacji, i że nie 
m a dla nich nic gorszeg<f niż ze­
rw anie , czy naw et s tan  chw ilow ego 
zaw ieszenia.

N a tu ra  (a i k u ltu ra  też), nie znosi 
próżni i coś — siłą rzeczy — m usi 
się w cisnąć na m iejsce zw olnione 
przez u rlopujące placów ki ku ltu ry  
p ro fesjonalnej, czyli „w ysokiej”. Co? 
Nie trzeba być szczególnie w y ra fin o ­
w anym  kibicem  k u ltu ry , aby stw  e r- 
dzić, że la tem  ak tyw izu je  się przede 
w szystk im  je j odw ieczna, w y traw na  
sabó tażystka  — CHAŁTURA. Acz­
kolw iek obecna w  życiu ku ltu ra ln y m  
przez cały rok, od czerw ca do w rześ­
nia sta je  się ona szczególnie w i­
doczna.

Dlaczego 
„po omacku” ?

(
D ziałacze k u ltu ry , k tó rym  propo­

now ałem  rozm owę na  tem a t W IEL­
K IE J  LUK I, nie uk ryw ali sw oiego 
zdziw ienia sam ą ty lko  propozycją 
dyskusji o czym ś, co nigdy nie do­
czekało się sw oiego teoretycznego 
opracow ania, nie m ów iąc już o jed ­
no lite j, przem yślanej koncepcji, czy 
program ie  skup ia jącym  w szystkie 
rozproszone i n ieskoordynow ane wy­
siłki w  s y s t e m  specjaln ie  u k ie ru n ­
kow anych  działań. Ja k  gdyby dotąd 
b rakow ało  m otyw acji do zastanaw ia­
nia się nad asp irac jam i i potrzebam i 
k u ltra ln y m i i tysięcy ludzi pozostają­
cych na lato  w w ielkim  m ieście. Nic 
więc dziwnego, że w  te j sy tuacji 
„ jesteśm y skazani na  działan ie  po 
om acku” — jak  to  określiła  jedna  
z indagow anych przeze m nie osób. 
Z am iast dyskusji koncepcji, pr ogra- 
mów  itp.. słychać narzekan ia  i w zdy­
chania : „Ba, gdybyśm y byli K rak o ­
w em  (czyli m iastem  a trak cy jn y m  dla 
tu ry stó w  — przyp. mój T.S.), albo

T ró jm iastem  (i m ieli m orze oraz — 
jak  Sopot — specjalny  budżet na 
akcję  le tn ią  — przyp. jw .)”.

P rzyczyna pierw sza i n a jw ażn ie j­
sza je s t poniekąd „ob iek tyw na”: la ­
tem  gw ałtow nie kurczy się w Łodzi 
liczba po tencjalnych  odbiorców  k u l­
tu ry  kon tak tu jących  się z n ią  w 
ciągu pozostałej części roku. N ato ­
m iast o tych, k tórzy  w Łodzi pozo­
sta ją , w iem y niew iele, poza tym . że 
cechuje ich w iększa w ybredność. 
Chęć korzystan ia  z dóbr k u ltu ry  łą ­
czy się bow iem  n ierozerw aln ie  z 
czynnikiem , k tó ry  w iosną czy jesie- 
n ią  na aktyw ność k u ltu ra ln ą  ma 
w pływ  p rak tycznie  znikomy. Latem  
jednakże nie sposób jes t — p lanu jąc  
cokolw iek — zapom nieć o pogodzie. 
Ja k  pokazał jeden  czy drugi n ie­

u dany  eksperym ent, naw et k ró tko­
trw a le  o tw arc ie  podw ojów  sceny 
d ram atyczne j w m iesiącach letniego 
w yludn ien ia  m iasta przynieść może 
ty lk o  finansow ą klapę... (nie pomogą 
tu  półśrodki, np. organ izow anie w i­
dow ni z załóg zakładów  pracy; k tó ­
ryż to  bow iem  zakład — sam  w y­
ludn iony  — może latem  zapełnić 500- 
-osobow ą salę?).

Te sam e bariery , k tó re  uniem ożli­
w iają, bądź mocno ogran iczają  
funkcjonow an ie  te a tró w  czy f 'lh a r -  
m onii, po jaw iają  się w  placów kach 
k u ltu ra lno -ośw ia tow ych  i wycho­
w awczych. Dla dom ów  k u ltu ry  k lu ­
bów  i b ib lio tek  lato  jes t rów nież 
porą  urlopów  i rem ontów . Dość po­
wiedzieć. że w Łodzi — w okresie 
od czerw ca do sierpn ia  — czynny jes t 
zaledw ie 1 dzielnicow y dom k u ltu ry  
(na B ałutach), ‘2 zakładow e domy 
k u ltu ry  (Z P J „O rta l” i im. Ha m am a), 
k lub  „E ltuś” o raz  3 spółdzielcze do­
m y k u ltu ry  („L u tn ia”, „Teofilów ” i 
L okato r”). N atom iast w  w ojsw ódz- 
tw ie dzia ła ją  w  tym  czasie: 2 snói- 
dzielcze dom y k u ltu ry  (w Zgierzu i 
Pabian icach), 1 — zakładow y („Pa- 
m otexu”), 1 —: M iędzyzakładow y 
W łókniarzy  (w Ozorkowie), 1 — 
osiedlow y (w P abian icach) i 1 — 
m iejski (w Parzęczew ie). Do tego do­
chodzą jeszcze: 1 M iejsko-G m inny 
O środek P ropagandy  i K u ltu ry  (w 
S trykow ie) o raz  k ilkanaście  klubów  
ro ln ika  i k lubów  „R uchu”. Większość 
z tych  placów ek p racu je  w  znacznie 
zm niejszonej obsadzie.

Z propozycji program ow ych  p rzed ­
staw ionych przez łódzkie placów ki 
ku ltu ra lno-w ychow aw cze w akcji 
„L ato 79" w ynika, że cala aktyw ność 
większości z nich ogranicza się do 
tzw. działalności k lubow ej. D ośw iad­
czenie (sm utne, niestety) uczy zaś, że 
ow a „działalność k lubow a” rzadko 
k iedy w ykracza w tym  okresie poza 
k ilka  n iew yszukanych  g ier sto liko­
w ych p ing-ponga i... telew izor. Do­
chodzi przy tym  n ieraz  do w ręcz 
ab su rda lnych  posunięć. Oto np. w 
pabian ick im  ,,Pam otexie” zarządzo­
no, że tam tejszy  Zakładow y Dom 
K u ltu ry  będzie czynny latem  od... 
siódm ej rano do p ię tnaste j! C/.v nie 
lepiej po prostu  zam knąć Dom K u l­
tu ry  i pójść n a  „zieloną tra w k ę ’"’ 
A utora te j decyzji rad bym  zobaczyć
o siódm ej rano w  dusznej salce ’ZDK 
n ad  p a rty jk ą  w arcabów...

Jedyna droga: 
w plener

W niosek może być ty lko  jeden . J e ­
żeli dom y i k luby  k u ltu ry  nie chcą 
ty lko  „funkcjonow ać w  spraw ozda­
n iach ”, m uszą w okresie  le tn im  po­
szukać sobie partnerów . G dzie ich 
szukać? O dpowiedź je s t p rosta , bo­
w iem  m iejsc, w  k tó rych  la tem  szcze­
gólnie chętn ie  grom adzą się łodzia­
nie, n ie je s t znow u aż tak  w iele. Są 
to przede w szystk im  park i, w iększe 
śródm iejsk ie  pasaże o raz  ośrodki 
rek reacy jne .

A le w ychodzenie w p lener napo­
ty k a  na duże opory. P rzyczyną je s t 
zarów no b rak  naw yków  i przyzw y­
czajeń, tudzież n iedostateczna inspi­
rac ja  czy zachęta ze strony  zw ierzch­
ników , jak  i e lem en tarn e  n ieraz  luki 
w  m ery to rycznym  przygotow aniu  
k a d r  za trudn ionych  w  zakładow ych, 
a  naw et dzielnicow ych dom ach k u l­
tu ry . D ziałaczom  b rak u je  w yobraźni, 
rozm achu, śm iałości, chęci w ycho­
dzenia poza stereo typy , chociaż — 
przyznajm y  obiek tyw nie — często 
nie b ra k u je  im  dobrej Woli... Dobra 
w ola to jed n ak  jeszcze za m ało, 
zw łaszcza zaś tam ,, gdzie niezbędne 
są dodatkow e środki, np. na zdoby­
cie a trakcy jnego  sp rzętu  do g ier 
tow arzysk ich  na w olnym  pow ietrzu . 
N iestety, w yposażenie łódzkich do­
m ów  k u ltu ry  je s t nada l zbyt słabe 
i n ieciekaw e, aby — szczególnie la ­
tem  — stanow iło  ono m agnes p rzy ­
ciągający tłum y. O baw iam  się je d ­
nak, że nie jes t to  jedyn ie  w ina 
bazy k u ltu ra lno -ośw ia tow ej, ile ta k ­
że, a może przede w szystkim , n a ­
szego przem ysłu  sportow ego, k tó ry  w 
te j dziedzinie nie może zapropono­
w ać zbyt wiele...

Śm ielej od dom ów  ku ltu ry  czy k lu ­
bów  w ychodzą w p lener b iblioteki 
o raz  dzielnicow e W ydziały O św iaty, 
W ychow ania i K u ltu ry . P rzed  rokiem  
środow isko b ib lio tekarsk ie  podjęło 
in ic ja tyw ę tw orzen ia  dużych punk tów  
biblio tecznych w m iejscach  rek reac ji 
i w ypoczynku. N iektóre z nich p rze­
kształciły  się w tzw. zielone b ib lio­
tek i dzia ła jące  od m aja  do końca 
w rześnia. W tym  roku „zielone b i­
b lio tek i” zorganizow ano m.in. w 
W iśniow ej Górze, A rtu rów ku , P a ­
b ianicach i p a rk u  1 M aja, p r zede 
w szystk im  z m yślą o  lek tu rach  dla 
dzieci i m łodzieży.

T rzeba jednak  przypom nieć, że — 
zgodnie ze s ta tu tem  — biblio teki, 
obok w ypożyczeń, m ają  obow iązek 
prow adzić akcje  ośw iatow e i p ropa­
gujące czytelnictw o. Pod tym  w zglę­
dem  większość b ib lio tek  prze jaw ia  
w szakże konserw atyzm , ogran iczając 
sw oją działalność upow szechnieniow ą 
do spotkań z pisarzam i. P !en?r 
m ógłby chyba zainspirow ać ró w n iiż  
inne rodzaje popu laryzacji książki 
(choćby „głośne czytania b a jek ” w 
ogródkach jordanow skich  i na p la ­
cach zabaw  konkursy  rysunkow e, 
ąuizy dla dzieci i młodzieży), a prze­
de w szystkim  zachęcać do tw orzenia 
p unk tów  wypożyczeń wszędzie tam , 
gdzie w w iększych skupiskach spo­
tyka  się la tem  dzieci, młodzież i do­
rosłych.

M iędzynarodow y Rok Dziecka po­
n iekąd  u łatw ił pracę naszym  demom 
k u ltu ry . T akże większość propozynji 
przedstaw ionych  przez W ydziały 
O św iaty, W ychow ania i K u ltu ry  
U rzędów  D zielnicow ych dotyczy 
dzieci i m łodzieży, chociaż tru d n o  po­
godzić się z fak tem , iż w  urzędo­
w ych rapo rtach  próbu je  się do w or­
ka im prez dziecięcych i m łodzieżo­
w ych upychać program y, festyny  i 
koncerty  przeznaczone w zasadzie dla 
dorosłych (vlde n iek tó re  im prezy o r-

LATA W IELKIE! ODBUDOWY"
Towarzystwo Pi zyjaciół Łodzi, Muzeum Historii Miasta Łodzii, Insty tu t Socjo­

logii Uniw ersytetu Łódzkiego i Łódzka Rada Związków Zawodowych ogłosiły kon­
kurs pn. „Lala w, i lii.it,; odbudowy Łodzi”, obejm ujący okres od 1945 do 1950 roku.

Organizatorzy ko.ikua.su liczą na szeroki odzew obecnych lub byłych mieszkań­
ców ł-ndzt, 'ctó-/.y pamiętają tam te lata 1 mogą podzielić się wspomnieniami.

Wsijomnienia m .gą zawierać opis odbudowy róż,nych draiedzin życia naszego 
m iasta: p rzem y tu  handlu, rzemiosła, budownictwa, szkolnictwa, sportu, kultury , 
organizacji' spólr<-?nych itd. Do opisu mogą być dołączone zdjęcia, ilustracje ob- 
aazjiące  Li mat. Objętość prac dowolna.

Każda proca *inna być zgłoszona w kopercie z imieniem, nazwiskiem i adre­
sem autora. J.-ż.-li autor pragnie pozostać anonimowy, pracę można podpisać 
pseud< nirr.ern z łącza jąc  kopertę zawierającą nazwisko i adres autora.

Prace należy składać do dnia 30 września 1979 roku w siedzibie Towarzystwa 
Przyjaciół Lołz , di. Ogrodowa 15. Rozstrzygnięcie i podsumowanie konkursu 
odbędzie sic w stjczm u 1980 roku, w dniach obchodu 35 rocznicy wyzwolenia

^ P rzew id u je  >ie nagrody za najlepsze prace konkursowe w wysokości: I nagroda 
— 8.000 zł, .iwie i* nagrody po 5.000 zł, pięć nagród po 3.000 zł, dziesięć wyróż­
nień do '.000 zł. . ,

Komisja ocen. a Ją ca zastrzega sobie możliwość innego podziału nagord. Szcze­
gółowe infarrcia./c w TPŁ (tel. 710-97, 773-92).

FUNDUSZ NA ODBUDOWĘ ZABYTKÓW
Towarzystwo J-rzyjaciół Łodzi w  odpowiedzi na liczne głosy mieszkańców 

Łodzi o.w iera konto na fjindusz rewaloryzacji zabytków łódzkich. Konto Nr 47513- 
-6581-132 w PKO I O/M w Łodzi.

PROPOZYCJE

NA MARTWY SEZON

Dalszy ciqg ze str. 1

D olary jak o  tak ie  podrab iało  już w ielu tę ­
gich cw aniaków , jednakże bez zbytniego pow o­
dzenia. Tacy, co to na m iejsce delikatn ie  w y­
skrobanego nom inału  „TWO” kalig rafow ali w 
pocie czoła liczbę 100; tacy, którzy  podpis pod 
w izerunkiem  „Jeffe rson ’’ przerysow yw ali na 
„ F ran k lin ”; tacy  naw et, k tórzy  Jeffersonow i 
dom alow yw ali dłuższe włosy, by go bardziej 
upodobnić do Franklina.

Oprócz przeróbek  były i fałszyw e druki. Np. 
w 1955 r. znanej bydgoskiej rodzinie fałszerzy • 
udało  się — w Państw ow ych Z akładach  Wy­
daw nictw ’ Szkolnych — w ydrukow ać ponad 100 
tysięcy dolarów . Zdążyli sp rzedać ledw ie k il­
kaset. W 1956 r. czterej u ta len tow an i inżynie- 
row ie-po lig rafow ie z B ielska w yprodukow ali 
około 40 tysięcy dolarów  tak  udanych, że je ­
szcze po la tach  w ychw ytyw ano je w  H olandii, 
RFN, F rancji, a naw et w USA. Sam i fałszerze 
jed n ak  w padli po czterech m iesiącach od mo­
m en tu  rozpoczęcia produkcji.

Ju ż  „P rzek ró j” , w  pierw szym  sierpniow ym  
num erze 1959, a la rm ow ał g rubą  czcionką: „Co 
dziesiąty fałszyw y!”, a odnosiło się to  do k rą ­
żących po k ra ju  bankno tów  dolarow ych. Tak,

fałszerzy dolarów  było wielu! W szyscy jednak  
w padali bardzo szybko. Fałszyw e dolary to 
mocno ryzykow ny in teres! Ale bony dolarowe?

A leksander S. po g run tow nym  przem yśleniu  
sp raw y  doszedł do w niosku, że „m onopolowy” 
in te res  z bonam i ma dużo w iększe szanse po­
wodzenia. F ran cu sk a  d ru k arn ia  mogła p ro d u ­
kow ać bony z rów ną łatw ością jak  nalepki na 
b u te lk i z piw em .

Do F ran c ji A leksander S. w ywiózł cichaczem 
cały kom plet o ryginalnych bonów dolarowych. 
Czekały go pracow ite  dni, a le przyszłość ja w i­
ła mu się w  coraz w spanialszych barw ach...

Czas p rób  1 niepokojów

W słonecznym  B ayonne przy ję to  A leksandra 
S. niezw ykle serdecznie. K iedy ty lko  polski 
gość w yjaw ił sw ojem u francusk iem u koledze, 
M arcelow i L., z jak im  to genialnym  pom ysłem  
przybyw a, ten  n a tychm iast u rob ił swojego sze­
fa, w łaściciela d ru k a m i. Szef m usiał należeć 
do spółki, bo bez niego nie było szans na re a ­
lizację całego p ro jek tu . M onsieur P a tr ick  F. 
bardzo chętn ie  p rzy s ta ł do in teresu , skaptow ał 
n aw et w ytraw nego  specjalistę  od papierów  
w artościow ych.

Po  m iesiąca p ierw sze p róbki fałszyw ych bo­
nów  zeszły z p ras . Jed n ak  francusk i ek spert 
orzekł, że d ruk i pozostaw iają  jeszcze w iele do 
życzenia. Znów  podjęto  próby.

Pod koniec sierpn ia  1977 r. A leksander m u­
siał w rócić do k ra ju . M ijały dni, tygodnie, 
m iesiące. W spólnicy w  k ró tk ich  rozm ow ach te ­

lefonicznych in form ow ali A leksandra, że in ten ­
syw nie p racu ją  nad  „szlifem ” bonów, że w szy­
stko  idzie dobrze, później, że są jed n ak  pew ne 
kłopoty, i ta k  na przem ian.

P rzez ciągłą niepew ność A leksander omal me 
popadł w  ciężką nerw icę. K ończyły m u się 
o sta tn ie  oszczędności. N a dobrą pracę  ciągle 
nie m iał w idoków , a także  i specjalnej ochoty. 
A żyć jakoś trzeba  było przecież! P rzym us tak  
go przycisnął, że m im ow olnie w yleczył się z 
p ijań stw a , bo ju ż  nie m ia ł za co pić. Ledw ie

starczało  m u na bardzo skrom ne utrzym anie. 
A przyszłość ciągle była w ielką niew iadom ą...

W reszcie, pod koniec listopada 1977 r„  A lek­
sander S. o trzym ał w iadomość, k tó ra  go ze­
lektryzow ała. B ajońskiej d ru k a rn i udało się 
w yprodukow ać tow ar doskonały. N aw et b a r­
dzo szczegółowe analizy nie u jaw nia ły  różnic

m iędzy fałszyw ym i bonam i a oryginałam i. Na 
św ięta  Bożego N arodzenia m iał przyjechać do 
Polski M arcel L., rzekom o na  górskie w yw cza­
sy. a przy okazji przyw ieźć pierw szą p artię  
tow aru.

O feren t z ogłoszenia

O pinie nie były przesadzone ani na jotę. 
Fałszyw e bony, k tóre  M arcel L. przyw iózł do

B A JO Ń S K IE
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LATO W MIEŚCIE

ganiaow ane przez WOWiK przy 
U rzędzie D zielnicow ym  Łódź-W id?ew  
w  A m fiteatrze W idzewskim , w y­
m ienione w m ateria le  ŁDK pn, „P ro ­
pozycje p rogram ow e placów ek k.—w. 
A kcja „Lato 79”).

Im prezy  plenerow e, o rganizow ane 
przez  w spom niane w ydziały w m usz­
lach  koncertow ych  p arku  im. Po­
niatow skiego, p arku  Ju lianow ik iego , 
Z drow ia, na R ynku S ta ro m ie jsk 'm  w 
Łodzi („Bałucki P ikn ik  ') czy w  Ł a­
giew nikach , rzadko kiedy jednak  
w ychodzą poza u p raw iane  od lat 
s tandardow e form y koncertów -sk ta- 
danek  estradow ych i tzw. bloków 
artystycznych , niew iele różrrĄ cyih 
się od tych, jak im i zazw yczaj „u- 
św ie tn ia  się" rocznicowe akadem ie... 
O rgan izatorów  ogran iczają  — co m o­
że zabrzm i jak  usp raw ied liw ien ie  — 
skrom ne m ożliwości bazy k u ltu ra ln e j 
(naw et tak i A m fitea tr W idzewski nie 
stw arza  m ożliwości w yjścia po/.a. 
ok lepane  form y estradow e; nic do 
pom yślenia jest tu ta j w ystęp  te a tru  
muzycznego, nie m ów iąc już o d ra ­
m atycznym ). Na m arg inesie  Przy- 
pom nę, że od w ielu la t poku tu je  w  
Łodzi idea budow y te a tru  letniego z 
praw dziw ego zdarzenia, zlokal izowa- 
nego w m iejscu chętn ie przez łodzian 
odw iedzanym  (najlep iej w cen trum  
m iasta , albo  na Z drow iu; o  ile je d ­
n ak  mi w iadom o, w program ie p arku  
K u ltu ry  i W ypoczynku zabrakło  
m iejsca na tę  placów kę).

Nie w szystk ie też pomysły. k tórym  
oficjaln ie  p a tro n u ją  W ydziały O św ia­
ty . W ychow ania i K u ltu ry , w ydają  
m i się rów nie szczęśliwe. Np. wydział 
poleski o rgan izu je  w każdą sobotę 
i n iedzielę dyskoteki młodzieżow e w 
kąp ie lisku  ,,F ala”. M am pewne 
■wątpliwości czy jedyny  w Łod/.i tak  
duży zespół basenów  jest rzeczyw i­
ści e  najlepszym  m iejscem  do u rzą­
dzania tego typu  im prez. Może gdy­
byśm y mieli w Łodzi k ilkanaście  
„F a l”, nic nie stałoby na p ''w  szko­
dzie, aby jedną z nich wyłąc/.vć w 
tym  w łaśnie celu...

O rganizow ane w Łodzi w m iesią­
cach letn ich  im prezy plenerow e 
p rzypada ją  niem al bez w y ją tku  na 
w olne soboty i niedziele. W tygod rru  
parkow e estrady  sto ją puste. Także
— po południu , choć, moim zdam em , 
m ogłyby one przyciągać nie ty lko  
pozostałą w mieście młodzież, ale 
przede w szystkim  dorosłych, którzy
— jak  m ożna się dom yślać — m ają 
obecnie m niej obow iązków  (dzieci 
poza domem), a w zw iązku » tym  
w ięcej czasu. O baw iam  się jsdnak , 
że bez ujęcia dość chaotycznego 
n u rtu  imprez, rek reacy jno-rozryw ito - 
w ych w ram y konsekw entn ie  re a l i­
zow anego program u, cala działalność 
ku ltu ro tw órcza  w oparciu  o łódzkie 
park i i ośrodki w ypoczynkow e og ra­
niczać się będzie do przedsięw zięć 
podejm ow anych okazjonalnie, n iejako 
„od św ięta". A szkoda, bow iem  w tej 
w ielk iej luce, jaka tw orzy się w 
dziedzinie upow szechniania ku ltu ry  
w raz  z odejściem  na zasłużone u rlo­
py tea tró w  i filharm onii, właśnie 
szeroko i m ądrze pom yślany ruch 
im prez ku ltu ra ln y ch  na wolnym  po­
w ie trzu  mógłby stanow ić godziwe 
w ypełnienie.

Uwaga: CHAŁTURA
Potrzeba stw orzenia tak iego  ruchu 

i p rogram ow ej koordynacji w szyst­
k ich  rozproszonych dotychczas po­
czynań jest tym  piln iejsza, że n u rt 
im orez plenerow ych, zdążył już, n ie­
ste ty , wyżłobić sobie tak ie  koryto, w 
k tó rym  najlep iej czują się o rędow ni­
cy rozm aitych form  rozryw ki u ła t­
w ionej, schleb iającej n iew yszukanym  
gustom, często po prostu  tandetnej

i graniczącej z o rd y n a rn ą  chałtu rą .
W dniach sobotniego i niedzielnego 

w ypoczynku o rganizu je  się w Łodzi 
i "w ojew ództw ie sporo im prez; co 
zrobić jednak , skoro ilość na jw y raź ­
niej nie przechodzi w  jakość. Ż enu­
jący  byw a zwłaszcza poziom im prez 
przygotow yw anych, jakby  nie było 
przez zawodowców. Im prezom  tym  
to w arzy szy  n ieraz bałagan  o rgan iza­
cyjny. np. koncerty  opóźniają się bez 
w ażniejszego pow odu, bądź odbyw a­
ją  się w  innym  niż zapow iedz an y : 
kształcie.

Jak  poinform ow ał m nie dy rek to r 
W ojciech E kiert, W ydział K u ltu ry  i 
Sztuki U rzędu M iasta Łodzi już pa­
rokro tn ie  czynił s ta ran ia  o  podw yż­
szenie poziom u im prez w  plenerze. 
S ta ran ia  te u tru d n ia  w szakże decen­
tra lizac ja  letn ich  poczynań rek rea ­
cy jno -ku ltu ra lnych . O rganizatorów  
tych  im prez jes t na te ren ie  sam ej 
Łodzi w ielu: „E strad a”, S tow arzysze­
nie M uzyki E stradow ej, Z akład Im ­
prez P lenerow ych, związki zawodo­
we, zakłady pracy, Łódzki Dom K ul­
tu ry , dy rekcje  parków  itd., itp. Tam, 
gdzie w ybiera  się p rogram  na chy- 
b ił-tra fił i gdzie pan u je  n iekom peten­
cja, im prezy za trąca ją  o taniochę. Bo 
jeśli sam ym  organ iza to rom  nie za­
leży na dobrym  poziomie... Inna  
rzecz, na liście stałych w spółpracow ­
ników  „E strady” czy SME n ielat vo 
znaleźć nazw iska czołowych łódzkich 
ak to rów  i to  nie ty lko  w czasie k a ­
nikuły . P o stu la t szerszego i bardziej 
przem yślanego czerpania z m ożliw o­
ści łódzkiego środow iska arty sty czn e­
go (nie ty lko  zresztą aktorskiego) jest 
jednym  z tych, k tó re  od paru  ^uż lat 
po jaw ia ją  się w stosunku  do „E stra ­
dy”. I chyba słusznie.

W obecnej sy tuacji na tom iast duże, 
acz nie w ykorzystane jeszcze m ożli­
wości, stw arza am ato rsk i ruch a r ­
tystyczny. P rezen tac ja  jego dorobku 
sta ła  się już trad y c ją  przy okazji 
m asow ych im prez handlow ych („ Ja r­
m ark  Łódzki”), festynów  (święto 
„Głosu Robotniczego”) i dużych im ­
prez  k u ltu ra ln y ch  („F a jk a”). I choć 
sam a koncepcja łączenia k u ltu ry  z 
M erkurym  może w ydaw ać się dys­
kusy jna , nie sposób podobnym  m a­
riażom  odm ów ić znaczenia w cało­
kształcie działań  upow szechnienio­
wych naszej k u ltu ry .

Co p raw da  w iększość np. zespołów 
m uzycznych zawiesza latem  sw oje 
in s tru m en ty  na kołku. P rzykład  nie­
k tórych  przedsięw zięć Łódfkiego 
D omu K u ltu ry  pokazuje jednak , iż 
można zachęcić a rty stów -am ato rów  
do ak tyw nego uczestniczenia w Kul­
tu rze  rów nież w sezonie, k tó r y 
zw ykło się określać jako „m artw y ”. 
Z inform acji udzielonych mi p^ze?. 
d y rek to ra  ŁDK, Jan a  Jakub iszyna, 
w ynika np., że wespół z dyrekcją  
p arku  na Z drow iu ŁDK zam ierza po­
w ołać w przyszłym  roku stały  cykl 
im prez opartych  w łaśnie o ruch am a­
torski. N atom iast latem  1979 roku 
Ogólnopolski K lub Iluzjon istów - 
-A m atorów , d z ia ła jący  pod p a tro n a ­
tem  ŁDK, został gospodarzem  istn ie­
jącego w chorzow skim  parku  K u ltu ­
ry  i W ypoczynku T ea tru  Iluzji. Moż­
na w tym  fakcie w idzieć nie tylko 
dowód uznania dla pracy a rty stćw - 
-am ato rów  z Łódzkiego Domu K ul­
tu ry , ale rów nież w =kazanie drogi do 
stw orzenia  podobnej placów ki w Ło­
dzi. może w łaśnie w ram ach oarku 
na Zdrow iu...? Te 1 inne, choć w ciąż 
jeszcze niezbyt liczne in icjatyw y, 
mogą być przykładem  prób zapełnie­
nia ow ej luki, jaka razem  i  n a s ta ­
niem la ta  narusza  ciągłość i harm o­
nię b arw  w k u ltu ra ln y m  pejzażu 
m iasta.

KAZIM IERZ ZD R O JEW SK I

Słoneczny, upalny  dzień la ta  to  dla 
łodzianina problem  — gdzie się w y­
brać na św ieże pow ietrze? P rob lem u 
takiego nie m ają  ludzie m ieszkający 
na przedm ieściach. W ystarczy im 
koc i pobliska zielcma traw k a . Do 
w łasnego, domowego bu fe tu  blisko, 
napojów  i jedzen ia  n ie zabraknie . 
Nie trzeba  też tłoczyć się w au to b u ­
sie czy tramwaju?__A inni?

Ł odzianie przyw ykli, że w upalną 
niedzielę • jedzie się z kocem  na 
Zdrow ie, nad  S taw y Jan a , na Rudę 
lub  dalej do Bedonia, G aików ka czy 
naw et Żakowic. Do kosza w kłada 
się bu telk i z h e rb a tą  i nie ty lko  z 
h erb a tą , ja jk a  na tw ard o  i h a jd a  na 
m ajów kę. Zm otoryzow ani mogą je ­
chać dalej, zaopatrzen i w  sk ładany  
ekw ipunek  tu rystyczny , dm uchane 
m aterace, kuchenkę na gazie, czyli 
w to  w szystko z czym jeżdżą na d a ­
lekie  urlopow e w ypraw y . A pozosta­
li?

L udzie zawodowo zajm ujący  się re ­
k reacją , a je s t ich w Łodzi s tano ­
wczo za mało, u trzym ują , że idea­
łem  byłoby, gdyby rek reac ja  zaczy­
nała  się już na osiedlu. N iestety, 
p ro jek tanc i nie m yśleli na ogół o 
boiskach dla młodych am atorów  p ił­
ki nożnej i innych gier zespołowych, 
a cóż dopiero mówić o boisku do 
sia tków ki dla m am uś i tatusiów , 
którzy  chcieliby zdrow o spocić się 
le tn im  popołudniem , aby stracić tro ­
chę tłuszczyku nabytego przy siedze­
niu za b iu rk iem  lub  przed te lew i­
zorem . Do ideału więc daleko, ale 
m am y przecież W ojewódzki Ośrodek 
Sportu  i R ekreacji, k tó ry  powołany 
został do tego, aby organizow ać nam  
w ypoczynek w najprzeróżniejszych 
form ach . Zobaczymy więc, co oni 
tam  w ym yślili?

Łodzianie przede w szystkim  sp ra ­
gnieni są wody, gdyż mam y jej m a­
ło, a na jlep ie j w ypoczywa s-lę latem  
nad wodą. Można więc w ypoczywać 
nad S taw am i Jan a , S taw am i S te fa ń ­
skiego, na M łynku, w A rtu rów ku , w 
Nowej G dyni, na B ugaju w P ab ian i­
cach, można nad basenam i: im. P ro ­
m ienistych, „O lim pii”, „W łókniarza”, 
„A nilany” czy na „Fali”. Nie wsze- 
dzie jednak  m ożna się kąpać. Nie 
można się kąpać w S taw ach  Jana , 
bo staw y te zalano ropą, nie można 
kąpać się na M łynku. M łynek n?

szczęście będzie przebudow any, po­
w stan ie  ta ę i kaw iarn ia  i bąsen  k ą ­
pielowy.

Je s t tego niby sporo, ale czy to 
w ystarcza na potrzeby przeszło m i­
lionow ej aglom eracji? Bez w ątp ien ia  
nie w ystarcza. I nie pomoże fak t, że 
baseny, ośrodki WOSiR i inne o- 
tw a rte  są .od godziny 10 do 19 i 
w łaściw ie każdy, k to  ma ty lko na to 
ochotę, może sobie poodpoczywać 
nad  w odą czy w  cleniu drzew . W 
A rtu rów ku  można naw et pojeździć 
konno lub pownzem. M ożna też w y­
brać  się na przejażdżkę łodzią czy 
kajak iem . Łódź dysponuje 400 k a ja ­
kam i. Dużo to czy m ało? W dni po­
w szednie w ystarcza. G orzej, jes t w 
dni w olne od pracy. Ale zwiększyć

w arunków  w ypoczynku w ośrodku 
W OSiR na B ugaju  w P abian icach . 
W ięcej osób jeździ do G łow na, bo 
do G łow na jedzie się jak b y  na w ieś. 
Na B ugaj, trzeba  jechać z m iasta  
do m iasta , a k to  popełnia tak ie  n ie­
dorzeczności? O rganizatorzy  re k re ­
acji na tom iast m arzą o tym  i powoil 
do tego zm ierzają, aby tw orzyć lu ­
dziom w arunk i do odpoczynku blisko 
m iejsca zam ieszkania, aby można 
było w ypoczyw ać po pracy, nie cze­
kając  w dusznym  m ieszkaniu na

■ w olny dzień. N a raz ie  mało jes t ta ­
k ich m iejsc’ i ludzie do tego jeszcze 
nie przyw ykli.

W szyscy się bardzo cieszyli, k iedy 
budow ano Z alew  Sulejow ski, bo 
m iał to  być zbiornik  nie ty lko wody

GDZIE I J A K  
W Y P O C Z Y W A  Ć?

ilości ka jaków  nie można z prostego 
powodu, że ogranicza ich liczbę po­
w ierzchnia wody. K to więc chce 
mieć pewność, że popływ a kajak iem  
czy łodzią, niech w ybierze się nad 
w odę w  dzień pow szedni, na jlep iej 
le tn im  popołudniem  po pracy. W 
ośrodkach w ypoczynkow ych WOSiR 
można wypożyczyć poza tym  piłki, 
sprzęt do gry w kom etkę, p łetw y do 
p ływ ania i leżaki do opalania się.

W podlódzkich ośrodkach wypo­
czynkow ych, w A rtu rów ku , G ro tn i- 
kach, W iśniow ej G órze można w y­
nająć  sobie na la to  dom ek cam pin ­
gowy. W praw dzie WOSiR najchę tn ie j 
w ynajm uje  tak ie  domki na czas 
dłużssy niż 7 dni, ale przyjezdni m a­
ją  Ulgi i mogą zatrzym ać się na kró­
cej. M iejsc jednak  nie ma wcale 
dużo i już do połowy sierpn ia  są 
w ykupione. Można w tych ośrod­
kach w ypoczywać rów nież wiosną 
lub jeśienią. Ale łodzianom te  pory 
roku  jakoś nie ko jarzą  się z w ypo­
czynkiem .

Aby odpocząć, trad y c ja  nakazu je  
W yjechać z m iasta. 7, tego też powo­
du mało łodzian korzysta z dobrych

przeznaczonej dla Łodzi, ale I tereny  
rek reacy jne . Do Sulejow a je s t nie­
daleko. Można tam  dojechać au to b u ­
sem , jak  się n ie ma sam ochodu. 
Tylko, że nie bardzo je s t po co je ­
chać. T urystyczne w yposażenie w y­
brzeży Z alew u Sulejow skiego idzie 
opornie. Jes t ośrodek w ypoczynkowy 
w Sm ardzew icach, zaczyna się budo­
wać tak i ośrodek w  B orkach. I to —• 
jak  na razie  — wszystko.

Słoneczny, upalny  dzień la ta  to 
dla łodzianina problem  — gdzie się 
w ybrać na św ieże pow ietrze? W ła­
ściw ie to  jes t gdzie się w ybrać, ale 
przecież nie każdem u chce się tło ­
czyć w tram w aju  czy autobusie, w y­
poczywać w tłoku, bezskutecznie 
szukać wody sodowej czy pepsi-coli, 
w olałby więc posiedzieć na ławeczce 
przed blokiem , albo pojechać do la ­
su. gdzie byłoby cicho i przyjem nie. 
Nie są to jednak  w ybrzydzania w y­
n ik łe  z nadm iaru  możliwości. Raczej 
z n iedosytu .

BO G D A  MADEJ

Foto: R. Łucyszyn

Polski w  oparciach  foteli sam ochodu, były po­
ligraficznym  m ajstersz tyk iem . F rancusk i k u ­
r ie r  poddał je  ostrem u testow i w drodze do 
W arszaw y. W kiosku dewizowym  we w rocła­
w skim  hotelu  „M onopol” kupił za bony trochę 
alkoholu i papierosy. Sprzedaw czyni przy jęła  
pap ierk i bez zm rużenia oka. T rochę bonów 
M arcel L. w ydał na drobiazgi w łódzkich sk le­
pach „P ew cxu”. Także bez ż; dnego obciachu.

A leksander S. p rzys tąp ił do działania. W 
prasow ych rub ry k ach  ogłoszeniowych w yszukał 
Paru am atorów , oczywiście poza W arszaw ą. 
Sam ochodem  M arcela L. w spólnicy ruszyli w 
kurs, a w łaściw ie k ilka kursów . A leksander S., 
zm ieniony nie do poznania, co przy jego um ie­
jętnościach ch a rak te ry za to ra  nie stanow iło  d lań 
żadnego problem u, w ystąp ił w  roli o feren ta , 
czy też oferentów  z ogłoszenia za każdym  r a ­
zem w innym  przebran iu , innej postaci. P ie rw ­
sza runda poszła w yjątkow o gładko. W sied­
miu m iejscach, od B iałegostoku do Rzeszowa, 
P o lsko-francuska spółka oszustów  sprzedała  
rów ne 10 tysięcy dolarów  w bonach!

U zyskane w ten sposób złotów ki natychm iast 
to s ta ły  w ym ienione na „czarnym  ry n k u ” na

au ten tyczne w alu ty  w ym ienialne, zwłaszcza 
m ark i RFN, k tó re  M arcel L. m ia ł wywieźć za 
gran icę 1 ulokow ać gdzieś w  banku . W ar­
szaw scy w aluciarze i inni dziw ili się trochę, 
skąd ów nagły popyt n a ' „k rzyżak i”, a nie do­
lary , ale w spólnicy uradzili, że będą lokow ać 
zyski p rzede w szystk im  w w alucie, k tó ra  stoi 
na Zachodzie najm ocniej.

Do końca pobytu  M arcela L. w  Polsce, tzn. 
do połow y stycznia 1978, w spólnicy sprzedali 
ponad 25 tysięcy dolarów  w bonach. R ów no­
w artość te j sum y w  m arkach  RFN M arcel L. 
w yw iózł do F ranc ji. A leksander za ją ł się po 
jego  w yjeździe sprzedażą pozostałych 25 ty ­
sięcy. Do m aja  sprzedał w szystko.

W  czerw cu M arcel L. ponow nie p rzy jechał 
do Polski. Tym  razem  przyw iózł 100 tysięcy 
dolarów  w  bonach. Z pow rotem  zab ra ł potężny 
ładunek  m arek  RFN, a także  fran k ó w  fra n ­
cuskich, szylingów  austriack ich , flo renów  ho­
lendersk ich  i au ten tycznych  ju ż  dolarów .

W sie rpn iu  1978 r. p rzybył do Polski ko lej­
ny k u rie r  francusk i, tym  razem  sam  w łaściciel 
ba jońsk iej d ru k a rn i, m onsieur P a tr ick  F. Biz­
nes rozkręcił się na superg igan t. Do pomocy 
w sprzedaży bonów  skap tow ano  kilku  „koni­
ków ”. Do P olski przybyw ały  kolejne pakiety  
dolarow ych bonów. W drugą stronę  w ybyw ały 
w szystk ie chyba ku rsu jące  nad W isłą w alu ty  
obce, a  także  dzieła sztuki, an tyk i, num izm aty, 
w alory  filatelistyczne.

O broty  1 zyski rosły  w  oszałam iającym  tem ­
pie. Z agraniczne konta A leksand ra  S. i jego 
w spólników  — także. W spólnicy m yśleli p e r­

spektyw icznie. Za uzyskane n ielegalnie p ien ią ­
dze zam ierzali otw orzyć jak iś większy docho­
dowy in teres. M arzyli o paru  ho telach  i pen- 

. sjonatach  nad słoneczną Z atoką B iskajską, nie­
daleko Bayonne, w  B iarritz , a może i na L a ­
zurow ym  W ybrzeżu. To był pew ny, bardzo 
in tra tn y  biznes. Na jego rea lizację  potrzeba 
było sporych funduszy, ale k ap ita ł zakładow y 
po lsko-francusk ie j spółki rósł błyskawicznie...

W kręgu  podejrzeń

P ierw szy  „obudził s ię” W rocław. Tam  n a j­
w cześniej u jaw niono fałszyw e bony, podrobione 
z n iesłychanym  m istrzostw em  i finezją. Potem  
zaczęły nap ływ ać a la rm u jące  m eldunki z Opo­
la, K rakow a, T arnow a, W ałbrzycha, Rzeszowa, 
B ielska, Poznania, Łodzi. W ybuchła a fe ra -g i- 
'gant!

E ksperci badający  fałszyw e bony stw ierdzili 
jednoznacznie, iż poziom i technika d ruku  
w skazu je  na to, że pap ierk i są drukow ane 
gdzieś za gran icą, w  k tórym ś z k ra jów  za­
chodnich. P rzesłuch iw ani nabyw cy bonów po­
daw ali tak  różne okoliczności zakupu  i rysop i­
sy hand larzy , że w yglądało na to, iż w  k ra ju  
działa potężny gang. A więc gang i to  m iędzy- 
r.arodi wy*!

Szeroko zakrojone śledztw o ruszy ło  pełną p a ­
rą. Konieczny był pośpiech, bow iem  każd,t 
w prow adzona do obiegu ilość fałszyw ych bo­
nów  naraża ła  S k a rb  P ań stw a  na ogrom ne 
stra ty .

In tensyw ne działania operacy jne organów  
ścigania w yw ołały k rach  na „czarnym  rynku". 
W aluciarzy dosłownie w ym iotło  spod sklepów

„Pew exu” i dewizowych agend PKO. Na h an ­
dlarzy pad ł blady s trach  na wieść o krążącej 
na ry n k u  o lbrzym iej ilości fałszyw ych bonów. 
N iejeden „konik” z p rzerażeniem  w oczach ta ­
sował gdzieś w ką tk u  kolorowe papierk i, drżąc 
czy aby nie fałszyw e. N iejeden am ato r szyb­
kiego zakupu  m ieszkania czy sam ochodu za de­
wizy s trac ił ciężką forsę.

Zem sta

Mcżn? było się spodziewać, że w aluciarze nie 
puszczą płazem  tej niepraw dopodobnej, g ig an ­
tycznej „p rzew alank i” z bonam i, ani też nie 
w y trzym ają  zbyt długo to ta lne j nagonki na 
siebie. Jeśli ktokolw iek z nich w iedział coś na 
tem at afery , albo chociaż ty lko czegoś się do^ 
m yślał, sp raw a szybko m usiała „pęknąć”. Tak 
też się stało...

Pew nego d n ia v anonim ow y in fo rm ato r te le ­
fonicznie p rzekazał organom  ścigania k ilka da­
nych o w arszaw skim  „niebieskim  p taku" 
A leksandrze S., k tó ry  od dłuższego czasu sk u ­
pyw ał od w aluciarzy  bardzo duże ilości róż­
nych w alu t w niew iadom ym  celu, być może 
lokując w dew izach w ielkie, n ielegalne docho­
dy. Ó w  telefon okazał się punk tem  zw rotnym  
w rozpracow aniu  afery  z bonami...

W ostatn ich  dniach kw ietn ia  1979 r. fałszerze 
zostali ujęci. S u pergang  w yjątkow o perfidnych 
oszustw  dew izow ych przestał istnieć. P rzestał 
is tn ieć na długo, bardzo długo. W iadomo, w y­
m iar kary  jes t p roporcjonalny do rozm iarów  
przestępstw a. A to  by ła  afera-g igan t...

ZBIGNIEW  S. NOW AK
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OCHRONA ŚRODOWISKA
Aby zrozumieć, co się właściw ie wy­

darzyło w Łomży, trzeba sięgnqć do 
akt prowadzonego w łaśnie śledztwa. 
Zacznijm y jednak po kolei.

K iedy blisko p ię tnaśc ie  la t tem u na obrze­
żach pow iatow e) w ówczas Łom ży w ybudow ano 
w ielką  k rochm aln ię , w szystkim  się zdaw ało, 
że oznacza to nie ty lko przem ysłow y aw ans 
rolniczego regionu. Dotąd bowiem in d u s tria li­
zacja w kraczała  tu ta j nieśm iało i były to 
raczej w ytw órn ie  niż fab ryk i. N aw et dziś, po 
w ybudow aniu  ZPB „N arew ” , za trudn ia jących  
dw a tysiące pracow ników , Z akłady  P rzem ysłu  
Z iem niaczanego „Łomża” przy biegnącej 
w śród lasu ulicy P oznańsk iej, w iele znaczą w 
przem ysłow ym  pejzażu w ojew ództw a łom żyń­
skiego. Tym  bardz ie j, że rozrosły się w kom ­
binat, który  nosi dzisiaj nazw ę: P rzedsięb io r­
stw o P rzem ysłu  Spożywczego. W jego skład , 
obok daw nych zakładów  ziem niaczanych, 
wchodzi w y tw órn ia  pasz oraz b row ar, którego 
piw o ma nalepki z hożą dziew oją i dz iarsk im  
m łodzieńcem  w stro jach  kurp iow skich  z P u ­
szczy Z ie lo n e j.,

Tego rodzaju  przem ysł po trzebu je  do p ro ­
d ukc ji ogrom nych iloSci wody i chyba tym  się 
przede w szystkim  k ierow ano loku jąc go nad 
N arw ią, k tó ra  była wówczas rzeką o I klasie 
czystości. Ale procesowi produkcji tow arzyszy 
pow staw anie w ielk iej ilości ścieków. M gr inz. 
Tadeusz D eptuła, starszy  inspek to r w W ydzia­
le G ospodarki T erenow ej i O chrony Ś rodow i­
ska U rzędu W ojew ódzkiego w Łomży oblicza, 
że kom binat „p rodukow ał” 28 tysięcy m etrów  
sześciennych ścieków na dobę, z czego połowa 
w siąkała  w ziem ię, ale to co zostaw ało, s ta ­
now iło pow ażny problem . G rom adzono te 
ścieki w czterech zb iorn ikach  tzw . wód n a w ra ­
canych, a poniew aż okazały się n iew ystarcza­
jące  P ro k u ra tu ra  W ojew ódzka w  Łom ży 
w spólnie z kom órką ochrony środow iska roz­
poczęły w ojnę z kom binatem , dochodziły bo­
w iem  sygnały, że nadm iar ścieków  je s t nocą 
bezpraw nie spuszczany do N arw i.

W roku 1977 na łąkach obok kom binatu , w 
odległości 1500 m od fabrycznego płotu zbudo­
w ano więc potężny zbiornik redukcy jno -aw a- 
ry jn y  o długości 400 m i szerokości 240 m, 
k tó ry  mógł (ednorazow o pomieścić ścieki o 
objętości 370 tysięcy m etrów  sześciennych. 
Ściany tego zbiornika, zaprojek tow anego  przez 
B iuro  P ro jek tów  Przem ysłu  C ukrow niczego w 
Łodzi, stanow iły  potężne w ały ziem ne o w y­
sokości ok. 4 m N apełniony ściekam i tw orzył 
szam bo o pow ierzchni blisko 8 ha. A poniew aż 
ścieki te łatw o ulegają procesowi gnicia, oko­
liczni m ieszkańcy skarżyli się na fetor. W go­
rące  dni, kiedy proces gnilny  był p rzysp ie­
szony, strach  było otw orzyć okno.

Mimo tej uciążliw ości zbiornika okoliczni 
chłopi chw alili scbie. aż do 10 czerw ca rb., 
bliskość krochm alni, bow iem  je j ściekam i n a ­
w adn iane  były łąki o pow ierzchni ok. 600 ha. 
Specjalny  rurociąg  odprow adzał je  na ob iek t 
m elioracy jny  nos/ący nazw ę M ątwica — K u- 
piski. W praw dzie daw ki tego naw ozu były 
zbyt duże i z pow odzeniem  w ystarczyłyby do 
naw odnienia dw ukro tn ie  w iększego obszaru, 
ale Związek Spółek W odnych, k tó ry  był fak ­
tycznym  w łaścicielem  oczyszczalni, specjaln ie 
się tym  nie przejm ow ał. Z jego ounk tu  w idze­
nia nie była to przecież oczyszczalnia ścieków, 
poddaw anych rolniczem u w ykorzystan iu  — ty l­
ko obiekt m elioracyjny. W łaściw ą oczyszczal­
nią dysponow ał W ojew ódzki Z arząd Inw estycji 
Rolniczych w Łomży, który  każdorazow o decy­
dow ał o opróżnianiu zbiornika krochm alni W 
tym  system ie podejm ow ania decyzji i pono­
szenia odpow iedzialności tkw ił zalążek przysz­
łej tragedii.

Ale przez b lisko dw a la ta  nic nie zdaw ało 
sie zapow iadać klęski, k tó ra  najdo tk liw ie j 
dotknęła m ieszkańców  podłom żańskiej w ioski 
K raska. Podlew ane krochm alem  łąk i daw ały  
czterokro tne pokosy, okoliczni chłopi „podk ra­
dali” więc naw et n iekiedy ścieki. aby popraw ić 
sw oje plony. W praw dzie teren  zbiornika ogro­
dzony był sia tką , a w ejścia na obw ałow ania 
strzegły ostrzegaw cze tablice, a le  tak  n ap raw ­
dę szam ba n ik t nie pilnow ał. K ierow nik działu 
nadzoru eksploatacji z krochm aln i posyłał co 
jak iś  czas człow ieka, żeby odczytał poziom 
ścieków  w zbiorniku. Na w ałach stoi specja l­
na budka z e te rn itu , przez k tó re j okienko w i­
dać żerdź pom iarow a za tkn ię tą  w dno basenu. 
Ten sposób kontro li zbiornika w ystarczał, do­
póki przestrzegano zaleceń p ro jek tan ta  1 w y­
konaw cy. Rzecz bowiem w tym , że zbiornika 
nie można było u ży tk o w ać . pełną parą , dopóki 
nie ulegną stw ardn ien iu  w ały ziem ne stano ­
w iące jego ściany Trzeba było nieco czasu na 
w yrośnięcie i w zm ocnienie traw  na stokach 
zew nętrznych walów . Szczegółowa Instrukcja 
regulow ała zarów no sposób napełn ian ia  jak  1 
konserw ow ania zbiornika. Mówiła ona, że 
m aksym alny  poziom ścieków może wynosić 4 
m. Z tym , że grom adzenie miało następow ać 
w arstw am i, przy jednoczesnym  obserw ow aniu 
ścian grobli. Podstaw ow ym  w arunk iem  bez­
pieczeństw a było niedopuszczenie do sytuacji 
a larm ow ej. P ro jek tan t przew idział, że w tej 
fazie ek sp loatacji zb iornika poziom ścieków  
nie pow inien przekroczyć 2 m I w prow adził 
to zalecenie do instrukcji obsługi.

Zastępca p roku ra to ra  w ojew ódzkiego m gr 
Józef Franciszkow icz mówi na w stępie:

— Ju ż  nie m a m  siły udzielać informacji  
dziennikarzom.  W ostatnich dniach p rzeżyw a­

m y  is tny  nalot prasy  i te lewizji.  Jest  pan  
chyba osta tn im  przedstawicielem  gazety, z  
k tó r y m  m a m  jeszcze ochotą rozmawiać.

P ijem y  h e rb a tę  z porcelankl w  niebieskie 
w zorki 1 przed m ym  w zrokiem  ry su je  się po­
woli obraz d ram atu , k tó ry  n astąp ił w , czerw - 
cow ą niedzielę.

P ierw szy  sygnał o grożącym  niebezpieczeń­
stw ie  pochodził od m istrza zm iany produkcji 
pom ocniczej K om arow skiego, k tó ry  zanotow ał 
w dzienniku raportów : „Poziom ścieków  w y- 
ności ponad 4 m- N ie w idać żerdzi do odczyty­
w ania poziomu ścieków, k tóre  należy sk iero­
w ać na ob iekt M ątw ica — K upiski".

KONRAD FREJDLICH

pracow nica za jm u jąca  się w kom binacie sp ra ­
w am i ochrony środow iska uzgodniła term in  
spuszczenia ścieków  na łąki z W ojewódzkim  
Z arządem  Inw estycji Rolnych. Pod nieobec­
ność d y rek to ra  pracow nicy tej udaje  się 
w reszcie w sobotę uzyskać zgodę na opróżnienie 
zbiornika 1 tego dnia ścieki zaczynają spływ ać 
na łąki. P rzekró j ru r  nie pozw alał na ich 
szybkie w ypłynięcie, a le mimo że stan  k ry ­
tyczny poziom u ścieków w zbiorniku został 
daw no przekroczony, zakład w dalszym  ciągu 
odprow adzał do niego szlam, gdyż nie zdecy­
dow ano się na za trzym anie procesu oczyszcza­
nia linii technologicznej. Z abrakło  człowieka z 
in ic ja tyw ą, k tó ry  zadzw oniłby do zjednoczenia, 
do Poznania, aby uzyskać na to zgodę. W tej 
sy tuac ji stało  się to, co się stać m usiało. K iedy

ŚMIERDZĄCA
SPRAWA

Było to w  środę, 6 czerw ca. Ścieki podnio­
sły się do poziomu alarm ow ego i o 2 m prze­
kroczyły poziom przew idziany instrukcją  p ro­
jek tan ta . Dlaczego tak się stało, w yjaśni pro­
ces karny. Dziś wiadomo jednak , że w kw iet­
niu br. nadm iar ścieków w ylano ze zbiornika 
aw ary jnego  na łąki, a w ciągu czterech dni 
m aja, od siódm ego do jedenastego, napełniono 
go pow tórnie. Pew nie do bezpiecznej w yso­
kości, skoro w. dalszym  ciągu pom pow ano do 
niego ścieki, których nie można było odpro­
wadzić na łąki Zw iązku Spółek W odnych. Su­
szyła się w łaśnie ścięta traw a i tylko z n ie­
których  kw arta łów  zwieziono już siano do 
stogów.

G ospodarką ściekową w  kom binacie ziem ­
niaczanym  zajm uje  się kom órka głównego 
energetyka. Po raporcie K om arow skiego, in­
form acja o grożącym  niebezpieczeństw ie do­
ciera do dyrek to ra  Krzysztofa G regorow icza, 
odpow iedzialnego za spraw y techniczne zakła­
du G regorowie?, który ak tua ln ie  przebyw a w 
areszeie, polecił głów nem u energetykow i, aby

zgrom adzone w  basenie ścieki przekroczyły o 
108 cm poziom krytyczny i aż o 308 cm po­
ziom zalecany przez instrukcję  eksploatacji, 
b rudna m aź zaczęła się przelew ać przez ko­
ronę wałów P ierw si spostrzegli to w iejscy 
chłopcy, którzy grali na łące w piłkę. Dziś 
słupki w yznaczające bram ki oblepione są do 
pew nej wysokości b rudnym , w yschniętym  szla­
mem, chociaż na szczęście fala czołowa przele­
w ających się ścieków  nie ru n ę ła  na  boisko, 
w yb ierając sobie inną drogę.

W jednej chw ili w yciekająca maź zrobiła 
w yrw ę w narożniku zbiornika, rozpruw ając 
wal ziemny na długości 30 m. Potężna fa­
la runęła  na łąki, niszcząc w szystko na sw ej 
drodze: w ym yw ając traw y, poryw ając nam io­
ty foliowe, niszcząc zasiewy. Ludzie, którzy 
parę  miesięcy w cześniej przeżyli w tych stro ­
nach w ylew  Narwi, na widok zb liżającej się 
wody zaczęli wynosić co cenniejsze przedm io­
ty na strychy. M ieszkaniec K raski, trzy ­
dziestoletni ' K rystyn Felter, nazyw any p a ­
nem  K rzysiem, rzucił się do ra tow an ia  
sw ej krow y. C hciał je j zdjąć łańcuch

Foto: A rc h iw u m

z rogów , ale już nie zdążył. P o rw ała  go fa­
la nadpływ ającego szlam u i poniosła do są ­
siedniej wsi. Znaleziono go m artw ego dopiero 
następnego dnia, ledw ie w idocznego w mazi, 
O sierocił tro je  m aleńkich  dzieci. Nie ocalała 
także  krow a, k tórą chciał u ratow ać. Wieś 
strac iła  także 6 innych krów .

— Ściek i produkcy jne  krochm aln i w  stanie  
su ro w ym  nie są chemicznie  agresywne, nie  
stanowią więc bezpośredniego zagrożenia dla  
życia ludzi i zw ierząt —  w y jaśn ia  p ro k u ra to r 
Franciszkow icz. — Stanowią w  zasadzie nie­
szkodliwą mieszaniną . zw iązków  azotu, białka  
oraz skrobi.  Mimo to m ie liśm y  tu do czyn ie­
nia z  bardzo poważną katastrofą ekologiczną.  
Nastąpiło stokrotne zanieczyszczenie Narwi.  
Tę w  zasadzie czystą do te j  pory rzeką spły­
nę ły  aż po Ostrołęką ławice m a r tw ych  ryb,  
które u legły  uduszen iu  skrobią.

Postępow anie pracow ników  kom binatów , od­
pow iedzialnych za to karygodne zaniedbanie 
(spow odow ane jaw nym  lekcew ażeniem  obo­
w iązków ), zostało zakw alifikow ane z a rt. 138 
p a rag ra fu  1 kk., k tó ry  mówi o sprow adzeniu  
niebezpieczeństw a k a tas tro fy  dla ludzi i m ienia 
w  znacznych rozm iarach . Ś ledztw o zostanie za- 
k tńczone  w sie rpn iu  ze w zględu na koniecz- 
r.rsć (.ew nych ustaleń , k tórych  mogą dokonać 
ty lko  biegli w ąskich  specjalności.

N iezależnie od odpow iedzialności k a rn e j po­
w sta je  kw estia  odpow iedzialności cyw ilnej. F a ­
la  b ru d n e j w ody w yrządziła szkody w  m ieniu 
160 osób. Ju ż  dziś można powiedzieć, że s tra ty  
w ynoszą k ilka  m ilionów  złotych. N ie licząc 
tych  m ilionów, k tó re  ja k  co roku  zakład za­
płaci za za truw an ie  Łomżyczki i N arw i. T a­
deusz D eptuła podaje, że n a zasadzie a rt. 130 
p raw a wodnego, kom binat obciążony został z 
tego ty tu łu  kw otą  2.700.000 zł, ale do tego zdą­
żono się ju ż  przyzw yczaić. W iększe w rażenie  
rob ią  kary  indyw idualne. Na p arę  tygodni 
p rzed k a tas tro fą  dy rek to r G regorow icz zapłacił 
500 zł grzyw ny za dopuszczenie do za tru c ia  
ściekam i Łomżyczki. Ale w idocznie była to  za 
m ała  sum a, skoro dopuszczono niedługo później 
do przekroczenia  s tan u  alarm ow ego w zb iorn i­
ku o 77 tys. m etrów  sześciennych ścieków.

W ędru ję  do zniszczonego zbiornika. M ijając 
kom binat, k tóry  na pierw szy rzu t oka robi 
w rażenie zadbanego, spostrzegam  na jednej z 
hal napis, k tóry  po k a tas tro fie  brzm i tu  ja k  
w yzw anie: „D oskonalenie p lanow ania i za rzą­
dzania w ażnym  czynnikiem  dynam icznego roz­
woju k ra ju ”. C órka sprzątaczki u b ran a  w m a- 
m iny fa rtuch  zam iata  ko ry tarz  biurow ca. Z nu­
dzony po rtie r w  b ram ie w skazuje mi drogę 
przez skąpy  lasek. P rzyw ykł już do w izyt 
dziennikarzy jak  tu  wszyscy w ostatn im  czasie.

D roga w ysypana szlaką u ry w a się i w tedy 
spostrzegam  w ał ogrodzony sia tką. Obok niej 
za tab licą  z ironicznym  napisem : „Z abrania się 
w ypasu  bydła na w ylew isku! Ścieki tru ją c e ”
— pasie się pięć chudych krów , czerw onych i 
jedna  czarna, stanow iąca m ieszankę rasy  pol­
skiej i ho lendersk ie j.

P rzez przym knię tą  fu r tk ę  obok ledw ie w i­
szącej na zaw iasach b ram y w d rap u ję  się na 
w al ziemi i spoglądam  na zbiornik. Dno po­
k ryw a skorupa czarnego, popękanego na słoń­
cu szlam u, k tóry  zdążył już w yschnąć. Mimo 
to czuć słodkaw o-m dły  fetorek , k tóry  zalega 
czaszę zbiornika. P rzekrzyw iony w skaźnik  po­
ziom u ścieków  cały obrósł b rudnym  .nalotem .

W pobliżu w yrw y w  w ale dno zbiornika 
przypom ina k ra jobraz  księżycowy, porżnięte 
je s t głębokim i szczelinam i o strom ych, p rosto­
padłych ścianach. W ylew ająca się maź w yżło­
biła szerokie koryto, w którym  sto ją  jeszcze 
zatoki b rudnej wody. Tu zaduch jes t in ten sy ­
w niejszy, a  mimo to nie odstrasza czajek, k tó ­
re  z kw ileniem  przysiadają  na m ętnej po­
w ierzchni. P rąd  w vpłukał glebę I drogę, k tórą 
popłynęła śm ierdząca fala, znaczą ją  teraz szero­
kie łachy żótłego piachu. Zęby na pow rót przy­
w rócić tu  życie trzeba będzie naw ieźć ziemi.

A le k iedy tak  stałem  na koronie w ału, nie 
mogłem się uw olnić od refleksji, że p rzykład  
łom żyńskiego kom binatu  ziem niaczanego, k rzy ­
czący ze względu na konsekw encje, w gruncie 
rzeczy zam ula problem . P raw dą  jest, że m ie­
liśm y do czynienia w tym  konkretnym  
w ypadku nie ty lko  z rażącym  za­
niedbaniem  na jbardzie j e lem entarnych 
obowiązków i w yzw aniem  rzuconym  
zdrow em u rozsądkow i. Chciałoby się wierzyć, 
że kary, jak ie  w ym ierzy sąd w innym , będą 
ostrzeżeniem  dla w szystkich dyrek torów  i k ie­
row ników  pozbaw ionych w yobraźni. Ale łom­
żyńska sp raw a w ykracza daleko poza granice 
nowego w ojew ództw a. Rodzi się bowiem p y ta ­
nie, czy koszta industria lizac ji nie są zbyt 
w ysokie z punk tu  w idzenia ochrony środow i­
ska, a pośrednio naszego zdrow ia, a naw et ży­
cia. Z byt często dow iadujem y się bowiem o 
karach jak ie  płacą zakłady przem ysłow e na 
podstaw ie a rt. 130 p raw a wodnego. Te pie­
niądze przek ładane z jednej państw ow ej k ie­
szeni do drugiej państw ow ej kieszeni, na nikim  
nie robią ju r  w rażen ia . T ruciciele nie są bo­
wiem rozliczani indyw idualn ie  i sk ryw ają  się 
za szyldem  insty tucji, a te  zaw sze osłonić się 
mogą tarczą wyższych społecznych racji. Do­
piero gdy dochodzi do rażącej traged ii, winni 
ponoszą konsekw encje. Ale inni truciciele  w ie­
rzą, że w Ich zakładzie do tragedii nie dojdzie 
i czynią dalej bezkarn ie  spustoszenia na raty , 
stopniowo. A to  ja k  dotąd uchodzi bezkarnie. 
I to jes t na jbardz ie j śm ierdzący aspek t całej 
spraw y.
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BivwiTt— i ■ n n n n n n H n i DZIWNE I CIEKAWE
Z darzy ło  się to — ja k  zdołano później u s ta ­

lić — w punkcie, k tóry  w yznacza 60°55’ szero­
kości północnej i 101°57’ długości wschodniej, 
około 700 km na północ od Irkucka, około 100 
km  na północ od fak to rii W anow ara, głęboko 
W sybery jsk ie j ta jdze  w rejon ie  rzeki Pod- 
kam ienna Tunguzka. Zdarzyło się o godzinie
8 m inu t 17 czasu lokalnego, a o godzinie 0 
m in u t 11 czasu G reenw ich. G rzm ot 
w ybuchu słyszano w prom ieniu  750 km, w i­
dziano wysoką falę na Obi i A ngarze. Wiele 
sejsm ografów  w Azji i E uropie zanotow ało 
Wstrząs skorupy ziem skiej. Inne  urządzenia 
za re jestrow ały  falę  pow ietrza, k tó ra  d w u k ro t­
nie obiegła ku lę  re m sk ą .

S tało  się to w głębi sybery jsk ie j ta jg i, więc 
n a jp ie rw  zanotow ały ten fa k t legendy. Dla 
E w enków  zam ieszkujących w fak to rii W ano­
w ara  było to zstąp ien ie  z nieba boga Agda, 
k tóry  s ta ł się podobny do ognistego p taka  i 
pow alił oraz spalił w iele k ilom etrów  drzew  w 
tajdze. Dla innych były to dziwy, jak ie  rzadko 
dzieją się na tym  św iecie i o jak ich  opow ia­
da się w ieczoram i przy cicho trzaskającym  
ogniu.

P ierw sza  w ojna św iatow a na długo odsunęła 
m ożliwość zajm ow ania się rozw iązaniem  zagad­
ki: co zdarzyło się 30 czerw ca 1908 roku  w 
sybery jsk ie j tajdze? Po R ew olucji też czas nie 
sp rzy ja ł organizow aniu  w ypraw  naukow ych. 
B yły w ażniejsze zadania, trzeba  było odbudo­
w ać k ra j zniszczony w ojną domową. I choć 
Leonid K ulig już na początku la t dw udziestych 
in teresow ał się sybery jską  zagadką, to

dopiero w 1927 roku

mógł w ybrać się w re jon  w ydarzenia z 1908 
roku . W cześniej sam  zb ierał in fo rm acje  na  
ten  tem at w ędru jąc  po Syberii, a także p ro ­
sił o to znajom ych geologów. W 1924 O bru- 
czew d o ta rł do fak to rii W anow ara i znalazł 
po tw ierdzenie, że ów w ielki w ybuch z 1908 ro ­
ku nastąp ił o około 100 km  na północ. M yśli­
wi opow iadali, że leży tam  na przestrzen i w ie­
lu  k ilom etrów  pow alona tajga.

Leonid K ulig ruszył w re jon  P odkam iennej 
T unguzki w 1927 roku . D o tarł szczęśliwie do 
m iejsca, w k tórym  n iew ątp liw ie zderzył się z

■ ziem ią w ielk i m eteoryt, gdyż w re jon ie  tym  
drzew a były pow alone koncentrycznie. Do tego 
m iejsca, idąc z południa, członkow ie w ypraw y 
L eonida K uliga spotykali drzew a pow alone 
czubkam i na południe.

Nie było ju ż  wątpliwości — zapisał L. K u­
lig w sw oim  no tatn iku  — obszedłem wokoło  
m iejsce u p a d k u 1 Ognistą bryłą rozpalonych  
gdzów i materii  uderzył meteor w  dolinę z 
j e j  wzgórzami, tundrą i moczarami. J a k  struga  
wody, bijąc  w płaską powierzchnię, rozsiewa  
promieniście bryzgi na w szys tk ie  strony, tak  
s trum ień rozpalonych gazów nołożył las na ob­
szarze dziesią tków mil, w yw ołu jąc  ten straszli­
wsi obraz zniszczenia.

Na początku wszyscy byli pew ni, że w sy­
b ery jską  ta jgę  uderzy ł m eteoryt. Z astanaw iało  
jedyn ie  to, że nie znaleziono wielkiego k ra te ­
ru , jak i pow inien był pow stać w m iejscu zde­
rzenia. W różnych częściach naszego globu są

tak ie  k ra te ry , pozostałość po m eteorytach , k tó ­
re  w  przeszłości zderzyły się z naszą p lanetą . 
Pocieszano się, że w idniejące wokoło m ałe 
k ra te ry  k ry ją  resz tk i m eteory tu , k tó ry  m usiał 
się po prostu  rozerw ać na kaw ałki. N astępne 
w ypraw y  nie w ykry ły  jed n ak  an i w  m ałych 
k ra te rach , k tó re  okazały się być n a tu ra ln y m i 
zagłębieniam i, jak ie  pow sta ją  zw ykle w to r­
fie, ani też w m iejscu, gdzie pow inien być du­
ży k ra te r  — żadnych śladów  m eteory tu . Rów­
nież igły kom pasów  i inne ap a ra ty  n ie  w ykry ły

LUCJUSZ WŁODKOWSK!

N ajw ięcej zw olenników  zyskała jednak 
poteza, k tó ra  głosi, że

to by ła  kom eta.

hi-

M yślano już o tym  przed drugą w ojną św ia­
tow ą. Sam  Leonid K ulig łączył zagadkę tu n ­
guską z kom etą Pons-W inneckea. Podohnie a- 
stronom , I. A stapow icz, uw ażał, że anom alie 
zm ierzchu, jak ie  zanotow ano około 30 czerw ­
ca 1908 ro k u  w iążą się z m ałą  kom etą, k tóra

CO ZMBZY10 SIĘ 
30 CZERWCA 1908 BOKU?
anom alii m agnetycznej, a  więc w zieimi n ie  
było żadnego kosm icznego żelaza, k tó re  tu  po­
w inno było spaść. Co zatem  zdarzyło się 30 
czerw ca 1908 ro k u  w re jon ie  rzek i P odkam ien- 
na Tunguzka?

P o  II  w ojnie św iatow ej

pow rócono do tem atu

w ysuw ając k ilka śm iałych hipotez. O m eteo­
rze tungusk im  — jak  go zaczęto nazyw ać — 
napisano^ wiele artykułów , rozpraw , książek, o- 
pow iadań, a także tem at ten  w ykorzystyw ano 
w  pow ieściach. S tan isław  Lem  swoich A stro­
nau tów  zaczyna w łaśnie od opisu w ydarzeń, 
jak ie  m iały  m iejsce 30 czerw ca 1908 roku  w 
sybery jsk iej tajdze. *

Próbow ano w yjaśnić tunguską  zagadkę pio­
runem , k tó ry  uderzył w  dużą ilość gazu b ło t­
nego, albo jak o  w ybuch chm ury kom arów  i 
m uszek. K iedy teo ria  o  is tn ien iu  czarnych 
dziur znalazła potw ierdzenie, W ysunięto i tak ą  
hipotezę, że w łaśnie w m iejscu, gdzie Leonid 
K ulig znalazł cen trum  w ybuchu, czarna dziura 
przeleciała ziem ię na w ylot. R ozgrzane gazy 
pow aliły  drzew a. A utoram i tej hipotezy byli 
d w a j' uczeni z u n iw ersy te tu  w  T eksasie
A. A. Jackson  i M ichael Ryan. P róbow ano też 
w yjaśnić tunguską zagadkę, tłum acząc, że to 
by ła  b ry ła  an tym aterii, k tó ra  zetknęła  się z 
ziemią. G ieorgij P ie tro w  i W ładim ir S tu łow  
próbow ali w reszcie dowodzić, że na Syberię 
w  czerw cu 1908 roku spad ł tum an  pulchnego 
śniegu o średn icy  600 m etrów , a poruszając się 
z ogrom ną szybkością przez atm osferę, zam ie­
n ił się w  parę  i rozpłynął. Na las sybery jsk i 
uderzyła fa la  pow ietrza pow alając drzew a.

w tym  czasie m usiała się zetknąć z Ziem ią.
Ją d ra  kom et sk ład a ją  się z luźnych gazów 

spojonych lodem m etanow ym , am oniakalnym  
w odnym  i  d w u tlenku  w ęgla, otoczonych osło­
ną  gazową. K om eta w eszła w  ziem ską atm o­
sferę  z p rędkością 30—40 km  na sekundę. N a­
stąpiło  gw ałtow ne parow an ie  gazów. Pędząca 
kom eta mogła się w ydaw ać obserw atorom  kulą 
ognistą. Fala  uderzeniow a, po ruszająca  się z 
szybkością ponaddżw iękow ą, w yw ołała w raże­
nie w ybuchów. O pór pow ietrza nagrzał tak  
mocno kom etę, że na w ysokości około 10 km 
nad ziem ią p rzes ta ła  istnieć. W yzwoliła się o- 
grom na energia, k tó ra  dała błysk i p rom ie­
n iow anie spala jące  część lasu. F ala  uderzenio­
wa pow aliła ta jgę  na przestrzen i dziesiątków  
kilom etrów . Jąd ro  kom ety  stopiło się i opadło 
na ziem ię w postaci m ikroskopijnych drobin. 
Is to tn ie , w w arstw ie  to rfu  pochodzącej z 1908 
roku  znaleziono kuleczki o średnicy  800 m ikro­
nów zaw iera jące  różne p ierw iastk i: krzem , że­
lazo, nikiel, a także a lum inium  i cynk, których 
do tej pory  w m eteo ry tach  raczej nie spo tyka­
no.

Są jed n ak  ludzie, k tórym  w ydarzen ie  z 1908 
roku nada l nie daje spokoju i szu k a ją  roz­
w iązania

na  Innej drodze.

W lu tym  1948 roku radzieck i p isarz, A lek­
sander K azancew , w ysunął fan tastyczną h ipo­
tezę, że nad S yberią  w 1908 roku  rozerw ał się 
sta tek  kosm iczny, k tó ry  uległ aw arii. U siło­
w ał on uprzednio  lądow ać w M ongolii, ale to 
m u się nie udało i znalazł się nad Syberią. Tu, 
jego załoga próbow ała zaw rócić, a le było już 
za późno. M anew rując siln ikam i pojazd pow a­

lił las. W zniósł się na około 8 km  i w yparo­
wał.

W m iarę  rozw oju atom istyki, k iedy ju t  
w praw dzie nie zrzucano na  ludzi bom b atom o­
wych, a le p rzeprow adzano różnorodne próby, 
dostrzeżono pew ne podobieństw a w w ybuchach 
atom ow ych bom b i w tym , co stało  się w 
1908 roku  na Syberii. Czyżby więc rzeczyw iś­
cie w tedy rozerw ał się tam  sta tek  kosm iczny?

U podłoża tak iej fan tastycznej hipotezy leży 
k ilka fak tów , na k tó re  do te j pory nie dano w y­
czerpu jącej odpowiedzi.

Dlaczego, na p rzykład , część drzew  w  rejonie 
Podkam iennej T unguzki stoi tylko opalonych, 
część leży pow alona i osm alona od strony 
zew nętrznej, część nie jes t osm alona, a część 
nie je s t pow alona? Ja k  to  w ytłum aczyć? P ró ­
bow ano tłum aczyć to tym , że na nierów nym  
teren ie  część drzew  została w na tu ra ln y  spo­
sób osłonięta przed podm uchem .

Zw olennicy fan tastycznej hipotezy o k a ta ­
stro fie  s ta tk u  kosm icznego tw ierdzą, że kiedy 
jego załoga zorientow ała się, że m inęli dogod­
ne te reny  Mongolii i zobaczyli leśne tereny  
poprzeryw ane rzekam i i jezioram i, postanow ili 
odw rócić s ta tek  w k ie runku  nieba i odlecieć, 
szukając innego, dogodnego m iejsca. M anew r 
się nie udał, a w adliw ie p racu jące silniki pod­
m uchem  pokładły  i spaliły  las w  nierów ny 
sposób.

Dlaczego bowiem n ik t n ie  w idział żadnej 
kom ety? Bo n ad la ty w a ła  ona od strony  S łoń­
ca — pow iadają  zw olennicy hipotezy o w ybu­
chu jąd ra  kom ety. A le — m ów ią ich przeciw ­
nicy — jak iś astronom  we F ran c ji w idział 
szybko m knące ciało n iebieskie, o k tó rym  m y­
ślał, że to  m eteor. Jeden  z astronom ów  czes­
kich dostrzegł w tym  sam ym  czasie w ielki 
m eteor, k tó ry  gw ałtow nie zm ienił k ierunek  
nad  obszarem  Polski.

Radziecki uczony, Feliks Zigel, u trzym uje, że 
owo ciało niebieskie, początkow o poruszało  się 
dokładnie z południa na północ, a bezpośred­
nio p rzed  w ybuchem  leciało ze w schodu n a  
zachód. Jego zdaniem , ów n ieznany obiekt ko­
sm iczny dw ukro tn ie  zm ienił tra jek to rię  lotu, 
opisując w atm osferze ogrom ną pętlę.

F eliks Zigel tw ierdzi, że ju ż  od 32 la t trz y ­
ma się hipotezy, że 30 czerw ca 1908 roku nad 
Syberią eksplodow ała sonda kosm iczna n iezna­
nej cyw ilizacji i im głębiej bada tunguską**a- 
gadkę, tym  bardzie j je s t o tym  przekonany . 
Nie m artw i go n aw et fak t, że w  re jon ie  w y­
buchu z 30 czerw ca 1908 roku  n ie  znaleziono 
śladów  prom ieniow ania atom owego. K ategory ­
cznie odrzuca hipotezę o zetknięciu  się z Zie­
mią ją d ra  m ałej kom ety, uw ażając, że m usia­
łoby ono rozpaść się już w najdalszych  w a r­
stw ach  atm osfery  ziem skiej.

O pierając się n a  naszej wiedzy i m ając 
św iadom ość stopnia rozw oju  techn ik i zak łada­
my, że tak i pojazd m usiał mieć napęd jąd ro ­
wy. Czy rzeczyw iście tak  było, jeśli is to tn ie  
był to pojazd kosm iczny? Czy jego tw órcy nie 
mogli znać innego rodzaju  napędu? Na to  p y ­
tanie dziś jeszcze odpowiedzieć nie po trafim y. 
Ale m iejm y nadzieję, że w m iarę  rozw oju  
nauki znajdzie się odpow iedź i na takie  p y ta ­
nia, ja k  i n a  w iele  innych. ,

Ponad 100 milionów  dolarów  
zysku przyniosła eksp loatacja  
film u „Szczęki”, w yreżysero­
w anego w 1975 przez S tevena 
Spielberga. T rzy la ta  później 
producent, R ichard D. Zanuck, 
postanow ił ściągnąć z rynku  
now e pieniądze, w ykorzystu jąc 
legendę pierw szego film u i 
rozbudzone zain teresow anie 
film am i o m onstrualnych  po­
tw orach  („King K ong”, „O rca” 
itd). Powrócono tlo te j sam ej 
scenerii i tych  sam ych posta ­
ci.

„Szczęki 2” odznaczają się 
w ysokim  poziomem realizacji. 
W edług zgodnej opinii spec ja ­
listów  m echaniczny potw ór 
nab ra ł jeszcze w iększej sp raw ­

i w  morzu, pod różnym i sze­
rokościam i geograficznym i i 
w iem, że w arunk i ośw ietlenia 
zm ieniają się przeciętn ie co 20 
m inut, zależnie od s tanu  nieba
1 od siły w ia tru . M orze zawsze 
odbija  kolor nieba. Tak więc 
trzeba w sposób n iesłychanie 
precyzyjny notow ać w szystkie 
p aram etry  kolorystyczne w 
m om encie zaczynania kolejnej 
sekw encji. K ręciliśm y na jw ię­
cej ujęć u w ybrzeży F lorydy 
i m ieliśm y szczęście, bowiem 
niebo na ogół było bezchm ur­
ne. Można było do każdej sce­
ny w ykonać wzorcowe ujęcie, 
skopiow ać je  na  papierze fo ­
tograficznym  i potem  robić 
przeb itk i w  mom encie, gdy

problem y z nagryw an iem  d ia­
logu. P rzez długi czas nie 
w iedzieliśm y, jak  z tego w y­
brnąć. T rzeba było w  końcu 
w ybudow ać specjalną p ływ ają­
cą p la tfo rm ę z w iasnym  n ap ę­
dem, k tó ra  mogła do trzym y­
wać kroku  szybko płynącym  
żaglówkom . Nie było ła tw e za­
instalow anie na niej kam ery  
tak , aby utrzym ać stabilizację 
poziomu. N aw et przy bardzo 
spokojnym  m orzu zainstalow a­
na sztyw no na pokładzie k a ­
m era pokazyw ała horyzont pod 
najdziw niejszym i kątam i. W 
końcu p la tfo rm a przybrała  
k sz ta łt ciężkiego k a tam aran a  
ponad 10-m etrow ej długości, 
poruszanego dwoma zsynchro-

być użyta w  każdym  pojeź- 
dzie p ływ ającym , jadącym  czy 
la ta jącym . Je s t w odoodporna 
i waży 30 kg. Z asila ją  w bu­
dow ana jednostka  sk ładająca  
się ze zbiornika oleju, pompy 
i siln ika elektrycznego na b a ­
terie . U żyw aliśm y ją  p rzym o­
cow aną do sta tyw u, a naw et 
za instalow aną na końcu w y­
sięgnika. U zyskaliśm y fa n ta ­
styczny w ręcz efek t: jak  w y­
m ierzyli specjaliści, średn ie  
odchylenie linii ho ryzontu  od 
poziom u w ynosiło w poszcze­
gólnych ujęciach 1/10 stopnia! 
R egulując odpow iednio u s ta ­
w ienie p latfo rm y  można było 
uzyskać przyjem ny do ogląda­
n ia  i w yglądający  na ek ran ie

SZCZĘKI W KAMERZE
ności; s ta ł się jeszcze bardziej 
n a tu ra ln y , m a też specyficzną, 
tru d n ą  do ’ zdefin iow ania „oso­
bowość” działa w sposób 
chy try  i podstępny, w yraźnie 
toczy grę z tropiącym  go poli­
cjan tem .

R ealizacja film u by ła  p rzed­
sięwzięciem  ogrom nie kosztow ­
nym , pochłonęła blisko 20 m in 
dolarów . W yniki eksp loatacji 
nie w  pełni potw ierdziły  n a ­
dzieje producentów .

M ówi opera to r M ichael B u t­
ler:

N ajw iększym  problem em  
była praca z nad n a tu ra ln e j 
w ielkości m echanicznym  rek i­
nem , k tó ry  — z w yjątk iem  
K ing-K onga — był z pew noś­
cią na jw iększą m ak ie tą  m e­
chaniczną, jak ie j kiedykolw iek 
używ ało kino. Technicy usiło­
w ali zrobić go lepiej, bardziej 
funkcjonaln ie , i w  taki sposób, 
aby jeszcze bardziej straszy ł 
w idza, niż to m iało m iejsce 
przy pierw szych „Szczękach”. 
W ierzę, że im  się to udało, ale 
p raca  nad specjalnym i e fek ta ­
mi w przypadku  przedm iotu  
ta k  dużego, jes t bardzo m ęczą­
ca. D odajm y, że trzeba  było 
pracow ać w wodzie, przy n ie­
u stann ie  zm ieniających się w a­
runkach  ośw ietlenia, tak  aby 
została zachow ana ciągłość 
p lastyczna obrazu... P racow a­
łem  w ielokro tn ie  n ad  m orzem

w arunk i ośw ietlenia w róciły 
do tych, jak ie  były poprzed­
nio. A le oznaczało to koniecz­
ność prow adzenia olbrzym iej 
w prost „b ucha lte rii”, bowiem 
kręciliśm y bez żadnej ciągłoś­
ci scen i byw ało, że m ieliśm y 
jednocześnie zaczętych 10 róż­
nych sekw encji. Doszło do te ­
go, że poszczególne ujęcia w  
jednej sekw encji pow staw ały  
w odstępie 0 m iesięcy. Muszę 
przyznać, że producenci film u 
w pełni wzięli pod uw agę te 
niezw ykłe trudności o rganiza­
cyjne i n ie  pilili nas zbytnio z 
term inam i.

Jednakże  w tedy, gdy do a k ­
cji w szedł nasz rek in , już  nie 
m ożna było tak  precyzyjn ie  
w yczekiw ać na idealną po­
w tarzalność w arunków  atm o­
sferycznych. K ażdy dzień p ra ­
cy z rek inem  kosztow ał 125 
tysięcy dolarów!

M orskie film y „z p o tw ora­
mi”, tak ie  ja k  „Szczęki” czy 
„O rca”, posługiw ały się jedy ­
nym  statk iem . W naszym  
przypadku  było k ilkanaście  
jednostek  p ływ ających , i to 
tak  trudnych  do kon tro low a­
nia, jak  żaglówki. W ielu n a ­
szych k ilkunasto le tn ich  ak to rów  

w ogóle nie um iało żeglować i 
trzeba ich  było tego uczyć. Z 
żeglow aniem  jed n ak  dzielnie 
daw ali sobie radę , na tom iast 
mieli n ieom al nierozw iązalne

nizaw anym i, 200-konnym i sil­
n ikam i. Na pomoście u staw io ­
no k ra n  typu  „N ike”, a  na  
n im  żyroskopow ą p la tfo rm ę 
zachow ującą zawsze poziome 
ustaw ien ie  wobec horyzontu. 
Była znakom ita, ty lko  w ża­
den sposób nie m ogłem pom ie­
ścić na tej p la tfo rm ie  całej 
ekipy zdjęciow ej, z ośw ietla­
czami i obsługą a p a ra tu ry  
dźw iękow ej. Wobec tego zbu­
dowano nowy k a tam aran , tym  
razem  dw a razy  d łuższy . Do­
piero wówczas m ogliśmy w y­
ruszyć na zdjęcia. U żyliśm y do 
budow y dw u n iew ielk ich  s ta ­
teczków  transportow ych  m a­
rynark i w ojennej kom pletnie 
w ypełnionych sty rop ianem  i 
pokry tych  pom ostem  z desek. 
W yglądało to solidnie i było 
zupełnie n iezatapialne.

W spom niana p la tfo rm a ży­
roskopow a „T yler G yro P la t­
form ” , to  praw dziw y cud tech ­
niki. Pozw ala ona na  n a ty ch ­
m iastow ą, au tom atyczną k o ­
rekcję  w szelkich odchyleń od 
poziom u, w  każdym  k ie runku  
i pod każdym  kątem . Je s t u - 
rządzeniem  w ykorzystu jącym  
najnow sze osiągnięcia fizyki, 
e lek tron ik i, hydrau lik i i in ­
żynierii m ateria łów . Ze w zglę­
du na sw e m ałe rozm iary  (ma 
k szta łt w alca o średnicy  55 
cm i w ysokości 30 cm) może

zupełnie n a tu ra ln ie , e fek t ła ­
godnego falow ania.

R ekin w ażył 5 ton i za in s ta ­
low any był na końcu w ysięg­
nika specjalnej p la tfo rm y  w y­
posażonej we w szelkiego ro ­
dzaju urządzen ia  hydrauliczne, 
s te ru jące  rucham i m akiety. 
Były one jednak  bardzo  ogra­
niczone. W spom niana p la tfo r­
ma ważyła 35 ton, m iała  27 m 
długości i 14 m szerokości. 
Ułożono na niej to r kam ero­
wy w form ie koła, po k tórym  
poruszało się owo ram ię  w y­
sięgnika. R ekin mógł więc się 
pokazyw ać p rzed  kam erą  oraz 
w ypływ ać na  pow ierzchnię 
pod każdym  kątem , za naciś­
nięciem  guzika u rucham ia jące­
go urządzenie hydrauliczne. 
P rob lem  polegał jed n ak  na 
tym , że m aksym alna szybkość 
rek in a  nie p rzekraczała  20 mil 
na godzinę, co było stanow czo 
za wolno. K am era  „P anav i- 
sion”, k tó re j używ aliśm y, nie 
ma przy system ie soczewek a- 
nam orfotycznych dla p an o ra ­
micznego ek ran u  możliwości 
użycia tran sfo k a to ra  i „p rzy­
śpieszen ia” tym  sposobem 
ruchu  fo tografow anego obiek­
tu. P róbow aliśm y posłużyć się 
lżejszą k am erą  z tran sfoka to - 
rem  „A rriflexem ” czy „M it­
chell M ark  I I” , ale bez pozy­
tyw nych  rezu lta tów . Okazało 
się, że posługiw anie się tran s-

fokatorem  przy zdjęciach pod­
w odnych daje efek t tak i, ja k ­
byśm y używ ali szkła pow ięk­
szającego a n ie  na jazdu  na o- 
biekt. Wobec tego m usieliśm y 
dokonać w ynalazku. Z budow a­
no inną p latform ę, rodzaj k a - 
tam aran u  poruszanego mocny­
mi silnikam i i rozw ijającego 
dużą szybkość. Pom iędzy p ły ­
w akam i zainstalow ano coś w  
rodzaju  gruszki od cem ento- 
wozu, ty lko  m niejszą, zakoń­
czoną obsadą kaem u z w ieży­
czkam i tylnego Strzelca super- 
fortecy B-17 z okresu II  w oj­
ny św iatow ej. O bsada ta  um o­
cow ana była w  tak i sposób, 
że można było m anipulow ać

um ocow aną w je j cen trum  
kam erą  jak  k arab inem  m aszy­
now ym , zm ieniając k ą t w idze­
nia o 90 stopni w e w szystk ich  
k ierunkach . Cale urządzenie 
było oczywiście wodoszczelne. 
W ew nątrz „gruszki” zam ykało 
się szw enkiera, g ruszkę opusz­
czało na głębokość 2 m etrów  
pod wodę. E fekty  były zupeł­
nie fan tastyczne, zwłaszcza 
sceny film ow ane „z punk tu  
w idzenia rek in a”. Nigdy p rzed­
tem  nie w idziałem  tak  u d a ­
nych zdjęć podw odnych w 
ruchu, w tak  szybkim  ruchu, 
(z w yw iadu Scotta H enderso­
na w „A m erican C lneinalo- 
g rap h er”)
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W śród w iciu ludzi w alczących o w olną Pol­

skę był rów nież JO Z E F FUDALA. Urodiał się
11 lu tego 1911 roku w P op ie lam i kolo R adom ­
ska. Pochodząc z rodziny chłopskiej, znal dos­
konale  sy tu ac ję  wsi polskiej okresu m iędzy­
w ojennego D aa ła ln o ść  sw ą w ruchu  lucuw ym  
rozpoczął przed drugą w ojną św iatow ą w 
gm inie W ielgomłyny. N altża ł do Zw iązku Mło­
dzieży W iejskiej RP „Wici” i S tronnictw * Lu­
dowego. B ral udział w zjazdach i w iecach lu ­
dow ych oraz w stra jk ach  chłopskich, których 
nasilen ie  przypada w Polsce na la ta  19,U —1933 
i 1930—1937. Pow ołany w sierpn iu  193s) roku 
do służby wowKnWej. walczył w kan panii 
w rześniow ej. Udało mu się un iknąć  niem ieckiej 
niewoli i w końcu pa iaz ic rn ik a  1939 t  wrócił 
do rodzinnej wsi — Popielam i.

N iespokojny ch a rak te r nie pozwolił Fudale 
orzeczekać oitresu okupacji z założonym ’ rę ­
kam i. rozpoczął działalność konsp ira  yjną. 
O trzym ał pseudonim  — „Szczupak”, odzw ier- 

' c ie d la la o  n i  tWko .'ceo wygiąć, zewric‘rzn> 
(szczupły wysoki blondyn), ale i niezw ykłą ru ­
chliwość.

N ajpierw  należał do Zw iązku Walki Z broj­
nej _  poprzedni-zki Armii K rajow ej. Później 
w raz  z innym i działaczam i ludow ym i (m- in. 
Janem  K ulką i Bolesławem  Prudm ) 0T>4?niz0- 
w al S traż  Chłopską, nastepn ie  Bataliony C hło­
pskie. Został kom endantem  gm innym  w Wiel­
gom łynach, a w k ió tce  zastępcą kom enda v a  na 
pow iat radom szczański Jeszcze w c z e ś n i  k ie­
dy na zlecenie k ierow nictw a ruchu lud iwego 
zaczęto tw orzyć w roku 1940. na różnych szcze­
blach organizacyjnych tzw. tró jk i polityczne

Fudala  został przew odniczącym  tró jk i w Wiel­
gom łynach ,

Aby ułatw ić sobie działalność konsp iracy jną 
Józef Fudala pracow ał w spółdzielni „W y­
trw ałość” w N iedośpielinle Jak o  p rezei tej 
spółdzielni mógł bez ściągania na siebie po- 
deirzoni® sw obodn!e poruszać się po rałym  
pow iecie radom szczańskim  Mógł bez przeszkód 
naw iązvw ać i u trzym yw ać kon tak ty  z innymi 
działaczam i konsp iracy jnym i. K ontaktowa} się 
m. in. z Janem  D ab-K ociołem  oraz z p rzed­
staw icielem  PPR  i G L — H enrykiem  Sochą- 
-D nm aęalskim .

W październ iku 1943 roku  przedstaw iciele 
ruchu  Ludow eeo z pow iatu radom szczańskiego
— Józef Fudala, Błażej Dana i A leksander 
O stałow ski, na k 'T ferPnoji z p rzedstaw ien iam i 
K om itetu  O kresow ego PPR. w yrazili z«Xię na 
naw iązanie wstłó’n-acy politycznej międz> ru ­
chem ludow ym  a PPR  W yjnieniano k o n sp ira ­
cyjna litp ra tu re . n?w iazvw ano k on tak ty  »v gm i­
nach i grom adach wspólnie dem askow an i w 
oczach o^ln i’ pnbllczn»i poctepow anie reakcji, 
a głów ni" N arodów xh  Sił Zbrojnych.

Józef F udala  m leża l do goracvch zw olenni­
ków  w spółdziałania różnvch sił ćeunnfcmtypz- 
nych i patrio tycz-iy rh  31 m arca 1944 roku 
odbyło się w Radom sku w spólne posiedzenie

przedstaw icieli PPR. SL i PPS-W R N  oraz pod1 
ległych im organizacji w ojskow ych. Na tym  
posiedzeniu pow iedziano, że „m asy ludow e do­
m agają się jak  najściślejszej w spółpracy w szy­
stk ich  czynników  dem okratycznych”.

Gdy na k rajow ym  zjeżdzie przedstaw icieli 
SL w W arszaw ie 21 lutego 1944 roku, pow ­
stało  ugrupow anie SL „Wola L udu”, skup ia ­
jące radykalnych  ludow ców , ijednym z p ierw ­
szych jego członków w powiecie radom szczań­
skim  został Fudala. On też podpisuje pismo,
9 m aja 1944 roku, jak ie  ludow cy radom szczań­
skiej organizacji w ysiali do ludowców pow iatu 
włoszczowskiego z propozycją zw ołania w spól­
nej konferencji w celu rozw ażenia spraw y po­
łączenia BCh z AL. Jego zasługą jest 'eż  i to, 
że w iosną i latem  1944 roku część oddziałów 
BCh w pow iatach radom szczańskim  i wlo- 
szczowskim weszła na zasadach au tou .m icz- 
nych w skład  AL-

23 kw ietn ia  1944 roku Fudala, w raz z inny ­
mi działaczam i ludow ym i, wszedł w skład u- 
tw orzonej nieco w eseśniej, bo 19 m arca tego 
roku, Pow iatow ej Rady N arodow ej w Radom ­
sku (do te j pory nie było w tej radzie lu ­
dowców). Posiedzenie, na k tórym  dokonano re ­
organizacji PRN  odbyło się w m ieszkaniu sto­
larza, S tefana R ybaka, pseudonim  „Z nachor”
— członka PPR. zam ieszkałego w oficynic przy 
ul Fabianiego 24.

W końcu m aja 1944 roku Józef F udala o r­
gan izu je  w podradom szczańskich lasach Św ięto 
Ludowe, w którym  uczestniczy ponad 3 '0  żoł­
nierzy BCh i przeszło 400 m ieszkańców  wsi 
G osławice. Uroczystości rozpoczęły się od zło­
żenia rap o rtu  orz^z dowódcą batalionu BCh — 
Jacka Cleciurę. R aport przyjął Fudala. Doko­
nał on przeglądu zgrom adzonych oddziałów, a 
następnie zapoznał obecnych z sy tuacją  na

cych do oddziałów, prow adził szkolenie w oj­
skow e, angażow ał się w akcje  zbrojne, rozw o­
ził ta jn ą  prasę, organizow ał dostawy żywności 
i broni dla leśnych oddziałów. P o w ia łam ia ł 
partyzan tów  o term in ie  dostaw  kontyngentów  
żywności odwożonych do Radom ska, przez co 
kon tyngenty  te tra fia ły  nie w  ręce Niemców, 
lecz do b raci partyzanckiej- 

L atem  1944 roku, kontyngent o dw ozi do 
R adom ska aitw uuuu  uprze­
dzony o n S p a d w ?1 f> tty * a n -  
ci AL, M orzy  uzyskali w iadom ość o ją r ie^ b y ie  
k o n ty n e n tu  od ̂ F u d a l i ,  :>■> zarekw  row ąńiu 

uszli i  spokojnie ,.e zdobyetą >v la.1. 
ty l ln  a a p a f , aby Niemcy 

ę na ludziach w spółpracujący c h H z
• -.ml JSSSffifflHi

kow nych przeclłjięwzięiS. Jó z lfa  F id a l i
•-ilJfcdKjWie dostawy, broni dla ’* • -  

roku 1944‘F udala  w ra* z Władj[, 
W nT^K uźniew  sklej, doshV w >ll 

| ;W  K adom sku do oddarISłów 
lasach rędzińskich kilka

p a r ty z « ta m i 
Do ry ■ 

należaM  nnr 
tyzanlĄw. W
w^m 
ze stacj
partyzanckich  w
skrzyń broni i am unicji. Ł adunek  na fu rm an­
ce wiózł Pełka, a tran sp o rt ubezpieczał, !ad ą- 
cv na row erze, blisko furm anki. Fudala. P rzed­
sięwzięcie pow iodło się — partyzanci o trzym ali 
spory zastrzyk broni i am unicji.

16 sierpn ia  1944 roku w lesie zw anym  Z a­
cisze leżącym blisko wsi Wola K użniew ska, 
P op ielarn la  i O drow ąż, odbył się zjazd p a rty ­
zancki- U czestniczyło w nim około 300 żołnie­
rzy BCh- Fudala — organizator tego zjazdu
— w ygłosił przem ówienie do zebranych w 
k tórym  zaakcentow ał konieczność w spółdziała­
nia w szystkich oarty /an tó w  w celu prow adze­
nia dalszej skuteczne) walki z okupantem . N a­
stępn ie  przeprow adzono szkolenie po lity ;zne 1 
bojowe. Zjazd ochraniali rozstaw ieni w lesie
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froncie w schodnim . Omówiono także zadania 
w dalszej w alce o wolność i zachowai-iie się 
ludności podczas w alk zbliżającego się frontu  
oraz spraw y organizow ania władzy ludow ej w 
regionie radom szczańskim .

N ie obyło się oez starych , rew olucyjnych 
pieśni chłopskich "i pieśni partyzanckich . P o ­
mimo, że n iedaleko była kolonia A ntoniew, 
zam ieszkała przez Niemców i strzeżona przez 
żandarm ów  przebyw ających  w specjalnym  
bunkrze, a nad lasem  krąży ł sam olot n !em iec- 
ki, nie um ilkły partyzanck ie  pieśni. Ich echo 
szeroko rozchodziło się po lesie i tra fia ło  do 
serc ludzkich, budziło nadzieję i dodaw ało sił 
do walki.

K iedy 30 lipca 1944 roku  odbyw ała się w 
gajów ce w O jrzeniu  koło R adom ska p c iw sz a  
sesja konsp iracy jne j Ł ódzkiej W ojewódzkiej 
Rady N arodow ej, w śród 27 uczestników  posie­
dzenia był Józef Fudala

„W m ieszkaniu naszym  — w spom ina żona 
Fudali — odbyw ały się częstp zebran ia  l od­
praw y polityczne i partyzanckie. Przechow y­
w aliśm y chorych i rannych  partyzantów , po­
m agaliśm y jeńcom radzieckim  zbiegłym z nie­
woli. Poniew aż mąż mój u trzym yw ał kon tak ty  
z A rm ią Ludow ą, w k tó re j walczyli ta k ie  p a r­
tyzanci radzieccy, dlatego też przebyw ał u 
nas bohaterski oficer „Jasza” — Jacków  Salni- 
kow (poległ w w alce z hitlerow cam i w dniu 
p ierw szego posiedzenia ŁWRN), m ajor G r a  — 
M ichał G łum ow  i inn i”.

Józef Fudala uczestniczył w tw orzeniu  gm in­
nych r^d narnd>w vrh fiarnizonów p a r ;1 zan- 
ckich odbierał przysięgę od nowo w stępu ja -

partyzancl, w śród k tórych znajdow ali się m. in. 
Jan  Drogosz K azim ierz Drogosz, Józef t ite ra-
cki Tadeusz B arański.

Za czynną i w szechstronną działalność kon­
sp iracy jną , Józef F udala  był poszukiw any 
przez okupantów  i prześladow any przez -zlon- 
ków ŃSZ. Często m usiał zm ieniać miejsce po­
bytu-

W reszcie nadeszło w ym arzone i w ywalczone 
wyzwolenie. Józef Fudala  nadal pracu je  a k ty ­
wnie. Je s t członkiem WRN w Łodzi. Pełn: fun­
kcję sek re tarza  Zarządu Pow iatow ego S tro n ­
nictw a Ludowego w Radom sku. Bierze udział 
w  obchodach pierw szego po w yzw oleniu Ś w ię­
ta  1 M aja i Św ięta Ludow ego w pow iatow ym  
R adom sku. P rzem aw ia do ludowców, a .'a s tę - 
pnie prow adzi ich pochód ulicam i m iasta,

30 m aja 1945 roku uczestniczy w d ru g :m le ­
galnym  posiedzeń i o WRN w Łodzi. Podczas 
przerw y w obradach wycr.odzi z kilkom a ucze­
stn ikam i sesji z budynku, aby odetchnąć w io­
sennym  pow ietrzem  I nacieszyć się m ajow ym  
słońcem- Nagle rozlega się strzał- Fudala łapie 
się za bok. Śm ierte ln ie  rannego  przew ieziono 
do jednego z łódzkich szpitali, gdzie um arł n a ­
za ju trz  — 31 m aja, około godziny 7 rano. 
Pochow any został w Niedo-śpielinie.

T ak zginął z rą k  reakcyjnego  podziem ia je ­
den z najak tyw nie jszych  działaczy ludow ych 
Radom szczańskiego Zginął tragicznie, w  po­
czątkach istn ien ia  w olnej, ludow ej Polski, o 
k tó rą  walczył. Pośm iertn ie  Józefa F udale  od­
znaczono K rzyżem  P artyzanck im  i K rzyżem  
G runw aldu  o raz  mianowf.no go kap itanem  r e ­
zerw y Ludow ego W ojska Polskiego.

-

Ż yjem y w dobie gw ałtow nej 
i w szechstronnej m odernizacji, 
obejm ującej w łaściw ie w szy­
stk ą : zarów no w arunk i i oko­
liczności naszego m aterialnego  
życia, jak  nasze działan ie  i 
m yślenie. Z w ro t ku  now em u 
n ie  om inął rów nież i tych n au ­
kow ych dyscyplin , k tó re  — 
ja k  h is to ria  — zw raca ją  się 
trad y cy jn ie  ku  tem u, co n ie­
gdyś było. Podobnie do tego, 
co dzieje się w  innych k ra ­
jach , rów nież i nasza h is to rio ­
g ra fia  w spółczesna sięga od­
w ażnie po coraz to  now ą pro­
b lem atykę badaw czą, poszuku­
je  nowych, nie odsłoniętych je ­
szcze badaw czych horyzontów , 
sięga po m etody badaw cze, 
k tó re  jeszcze n iedaw no w p ra­
w iłyby pew nie w osłupienie 
n iejednego spośród członków 
historycznego cechu. Je s t przy 
tym  n iezm iern ie  c h a rak te ry s ty ­
czne, że procesy m oderniza­
cyjne, k tó rych  obszarem  jest 
h is to riog rafia  współczesna, 
w iążą się z w yraźnym , d a ją ­
cym sic, zaobserw ow ać nie ty l­
ko u nas a le rów nież w n au ­
ce innych kra jów , wzmożonym 
zain teresow an iem  dla n auko ­
w ej tradyc ji, dla in te lek tu a l­
nej spuścizny h is to ryków  m i­
nionych generacji. W znaw ia 
się w ięc ich dzieła, odczytuje 
na nowo zaw arte  w nich m y­

śli, a to po to, by n ie jedno­
k ro tn ie  stw ierdzić , że wiele 
z tego, co niegdyś m inęło bez 
echa, nie zostało do jrzane  czy 
też zrozum iane przez w spół­
czesnych, zdolne je s t pobudzić 
nasze w spółczesne za in te reso ­
w ania i w yobraźnię, za insp iro ­
w ać now ą m yśl poszukującą 
p raw dy.

To wzmożone za in teresow a-
- n ie dorobkiem  h isto ryków  m i­

nionych pokoleń je s t zapew ne
— jak  przypuszczam  — je d ­
nym  z w arunków  pow odzenia 
ukazu jącej się u nas w  P a ń ­
stw ow ym  In sty tuc ie  W ydaw ni­
czym serii „K lasyków  H isto­
riografii Po lsk ie j”, serii, k tó rą  
od pew nego czasu m am  okazję 
zajm ow ać się bliżej. S eria  ta
— mimo że ukazało  się ju ż  w 
niej sporo tom ów  — wciąż 
je s t w  stad ium  chciałoby się 
rzec rozruchu: to, co dotąd 
w ydano, stanow i ledw ie czą­
stkę  szerzej zakrojonego pro­
gram u, k tórego rea lizac ja  musi 
być rozłożona na la ta . Ju ż  je d ­
nak  z tego, co się dotychczas 
ukazało,- okazuje się, że u pod­
staw  te j serii legło stosunko­
wo szerokie i e lastyczne rozu­
m ienie pojęcia h isto riograficz- 
nej k lasyki. Z am ierza ona bo­
w iem  proponow ać sw ym  czy­
teln ikom  zarów no dzieła, k tóre 
od daw na były określane m ia­

nem  prac klasycznych, ja k  i 
prace, k tó re  zdaniem  je j k ie­
row nictw a i w spółpracow ni­
ków należałoby dopiero w łą­
czyć do naszej dziejopisarskiej 
k lasyki. D latego też nie należy

ja k  się zdaje , sp raw ą przy­
padku. Był W. Sobieski h is to ­
rykiem , '  k tó ry  n iew ątp liw ie 
poszukiw ał now ych horyzon­
tów historycznego badan ia , od­
ważnie sięgał po insp irac je

ciw iającym  się ugodowym  i 
pesym istycznym  zap a try w a­
niom  swoich krakow skich  m i­
strzów , poszukującym  now e­
go spojrzenia na h isto rię  jako 
naukę, na  proces dziejowy, a
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się dziwić, że oprócz znakom i­
tych, daw nych dzieł h isto rycz­
nych, seria  zam ierza oferować
— i to  już w niedługiej p rzy ­
szłości — także w ybitne prace, 
k tó re  pow stały  stosunkow o 
n iedaw no, nie pokryły się je ­
szcze patyną  czasu, a godne 
są stanąć  na  jednej półce obok 
tam ty ch  — uznaw anych od 
pokoleń za najdoskonalsze...

O sta tn im  tom em , k tó ry  u k a ­
zał się w  „K lasykach H istorio ­
g ra fii P o lsk ie j”, jes t zbiór prac 
W acław a S o b i e s k i e g o ,  o- 
p a trzony  ty tu łem : „T rybun 
ludu  szlacheckiego”, opracow a­
ny przez S tan isław a G r z y ­
b o w s k i e g o  (1978). O W. 
Sobieskim  pisze się dziś s to ­
sunkow o w iele: n iedaw no po­
św ięcił m u osobną książkę 
H en ryk  Barycz. N ie je s t to,

płynące ze strony  nowych 
w ielkich koncepcji m etodologi­
cznych, by w skazać choćby na 
przenoszenie przezeń na g run t 
dziejop isarstw a polskiego idei 
K arla  L am prech ta . „H istoryk 
gniew ny i n iepokorny” — jak  
nazw ał go H. B arycz — by! 
rzeczyw iście w yb itną  indyw i­
dualnością naukow ą. Z nakom i­
ty znaw ca epoki baroku  był - -  
jak  pisze o nim  St. G rzybo­
w ski — „człowiekiem  jakby  
w prpst z te j epoki w y ję tym  i 
tak im  było rów nież jego dzie­
ło: pełne nam iętnych  pasji i 
dram atycznych  sprzeczności, a 
przecież w łaśnie z analizy tych 
pasji i sprzeczności usiłujące 
w ydobyć pochw ałę u m iaru  i 
ład  konsekw encji. Nie zawsze 
u d a tn le”. Był w  sw ej młodości 
buntow nik iem , o tw arcie  sp rze­

w  szczególności na  dzieje P o l­
ski. P e łn a  sprzeczności i roz­
te rek  życiowa droga zaprow a­
dziła go następn ie  do obozu 
p raw icy  i w reszcie do ostrego, 
dram atycznego  konflik tu  ze 
środow iskam i sanacyjnym i, 
kiedy okazało się, że h isto ryk  
w  popularnym  opracow aniu 
dziejów Polski — k tó re  w ła­
śnie tłum aczono na francusk i
— zanegow ał hagiograficzny 
kanon zasług J. Piłsudskiego. S a­
nacja  nie mogła mu tego da­
row ać: rozpoczęła się w ięc o- 
s tra  kam pania  prasow a p rze­
ciw  W. Sobieskiem u, rzucano 
nań  grom y na zjazdach legio­
nistów , odgrażali się mu prom i 
nen tn i p rzedstaw iciele  władzy, 
aż w  końcu m in is ter W acław 
Jędrzejew icz nakazał: likw ida­
cję ka ted ry , zajm ow anej przez
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uczonego na U niw ersytecie J a ­
giellońskim.- W. Sobieski nie 
przeżył swego d ram atu : zm arł 
niespodziew anie przy sw ym  
b iu rku , kreśląc k arty  p am ię t­
ników.

Był h istorykiem , obdarzo­
nym  ogrom ną pasją, k tó ra  n ie ­
jednokro tn ie  w prost go ponosi­
ła: pozostał w  pam ięci, jako 
uczony n iezm iernie kon tro ­
w ersyjny. „W ielki p isarz  I 
sław ny h is to ryk  — ale nie za ­
w sze odw rotn ie  — pow iada o 
nim  St. G rzybow ski — sercem , 
a  nie rozum em  oceniał naszą 
przeszłość, a serce to  było 
pełne instynk tów  szlachet­
nych, pełne jed n ak  rów nież 
nie, uśw iadom ionych i nie kon­
trolow anych uprzedzeń, lęków , 
nienaw iści, bolesnej spuścizny 
czasów niew oli pogłębionej 
ciężkim i przeżyciam i osobisty­
mi. B łędy i słabości p rzem inę­
ły z człow iekiem , dzieło jego 
pozostało. I stanow i żyw ą ilu ­
stra c ję  słów  Sobieskiego: 
„Z daje  się, jak b y  naw et nasze 
n iedom agania pod w pływ em  
gorącego patrio tyzm u p rze ra ­
dzały się w  sk rzydła naszego 
ducha narodow ego”.

A N D RZEJ F. G R A BSK I

6 ODGŁOSY



W ŚWIECIE
W dniu  w ybuchu I I  w ojny św ia­

tow ej S tany  Zjednoczone dyspono­
w ały  zapasam i złota w artości 8.128 
m ilionów  dolarów , W ielka B ry tan ia
— 2.396 m in dolarów , F ran c ja  — 
1.435 m in dolarów , W iochy — 124 
m iliony. H itlerow skie  N iemcy, m a­
jąc  zapasy w łasnego złota na sum ę 
zaledw ie 17 rr.ln d ^ a ró w . sięgnęły 
po nie do państw ow ych  i p ry w a t­
nych  banków  w k ra jach  okupow a­
nych.

'j ju d n o  by zliczyć zagarn ię te  w 
ten  sposób złoto, tym  bardziej, iż 
w iele  z tych  w alorów  przylgnęło do 
rą k  poszczególnych dygnitarzy  sto ­
jących blisko rekw irow anych  bo­
gactw . N iem niej w yniki tych 
najść  na bank i odnotow yw ano w do­
kum entach  i te  dowody zachow ały 
się do dziś. Dzięki nim , po zakoń­
czeniu w ojny, poszkodow ane narody 
m ogły się upom nieć o sw oje mienie.

P ierw szą ofiarą te j nazistow skiej 
p ra k ty k i była Czechosłow acja. Cze­
chosłow ackie złoto N iem cy zaczęli 
zagarn iać  jeszcze przed okupacją  te ­
go k ra ju . K iedy po układzie  m ona­
ch ijsk im  z 30 w rześnia 1938 roku 
N iem cy h itlerow sk ie  anek tow ały  S u ­
dety, H itle r zażądał od N arodowego 
B anku  C zechosłow acji przekazania 
odpow iedniej części drogocennego 
m e ta lu  i w alu t. G oering, z kolei, 
w ezw ał w  te j sp raw ie do sw ojej r e ­
zydencji am basadora Czechosłowacji, 
a R ibbentrop  groził sankcjam i cze­
chosłow ackiem u m inistrow i spraw  

zagranicznych. Czechosłow acja po-

cja jako  zaliczkę. Pozostałe 39.226 
kg złota sta ły  się nagle „niem ożli­
w ym  do rozw iązania” problem em  
dyplom atycznym . Oczywiście, nie z 
w iny C zechosłow ackiej R epubliki 
Socjalistycznej.

Z w rotow i tego złota już 30 la t 
sprzeciw iają  się S tany  Zjednoczone. 
C zechosłow ackie złoto pozostające w 
USA je s t — prak tyczn ie  rzecz bio­
rąc  — ostatn im , w ciąż jeszcze o- 
tw arty m  problem em  w  polityce za­
granicznej CSRS, dotąd nie rozw ią­
zanym  od czasów  II w ojny św iato­
w ej. Rząd CSRS uw aża zw rot swego 
złota za kw estię polityczną p ie rw ­
szorzędnej wagi, m iern ik iem  chęci 
USA do likw idacji następstw  II 
w ojny św iatow ej.

Dwoje członków  w spom nianej ko­
m isji tró js tro n n e j: F ran c ja  i W ielka 
B ry tan ia  n ie jednokro tn ie  już opo­
w iadały  się za w ydaniem  tego złota 
jego praw ow item u w łaścicielow i, to 
je s t Czechosłowacji. N atom iast trzeci 
członek kom isji — USA — nie kw e­
stionow ał w praw dzie tego praw a 
Czechosłowacji jednakże odm ówił 
w ydania je j złota, w iążąc jego zw rot 
z żądaniem  odszkodow ań za am ery ­
kańsk ie  m ienie znacjonalizow ane w 
Czechosłowacji. W arto  w yjaśnić, iż 
rząd  czechosłowacki ju ż  w swoim o- 
św iadczeniu  w  sp raw ie  polityki h a n ­
dlowej, z dnia 14 listopada 1946 ro ­
ku, w yraził chęć w ypłacenia odszko­
dow ania za m ienie am erykańsk ie , 
k tó re  zostało — lub  będzie — znacjo­
nalizow ane. W stępne rozm owy na

ZŁOTY DŁUG
i rzucona przez sw ych sojuszników  

m usia ła  skapitulow ać.
W czechosłow ackim  archiw um  

państw ow ym  radziecki dziennikarz 
G. U stinow  odnalazł dokum ent, z 
k tórego  w ynika, iż N arodow y Bank 
Czechosłow acji przekazał 7 m arca
1939 roku  do B erlińskiego B anku Ce­
sarsk iego  14.536’ kilogram ów  złota. 
Pół roku po układzie w  M onachium  
h itle row sk ie  N iem cy okupow ały Cze­
chosłow ację i na te ry to rium  S łow a­
cji stw orzyły państw o buforow e. 15 
m arca  1939 roku w ojska niem ieckie 
okupow ały  Czechosłow ację, ale już 
k ilka  dni w cześniej G oering w ydał 
ta jn e  polecenie: g rupa  w ysokich u- 
rzędników  m in is ters tw a finansów  
o trzym ała zadanie zajęcia czeskich 
banków .

R ankiem , 15 m arca 1939 roku, od­
działy SS zajęły  N arodow y B ank 
Czechosłow acji, skąd od razu  p rze­
w ieziono do B anku w B erlin ie 23.087 
kg złota w sztabach, a w czerw cu
1940 roku  dalsze 6.375 kg. Jednocze­
śnie h itlerow scy em isariusze zaw ład­
nęli 1.008 kg złota w m onetach, 
k tó re  w se jfach  tu te jszych  banków  
przechow yw ały  koncerny budowy 
m aszyn „Skoda” i „Z b ro jevka”. Już 
w  pierw szych godzinach okupacji 
specja ln i w ysłannicy B erlińskiego 
B anku spenetrow ali banki akcyjne, 
kasy  oszczędności, lom bardy, spółdziel­
cze kasy i inne, rek w iru jąc , w su ­
mie, 65 milionów  koron. W N arodo­
w ym  B anku C zechosłow acji ich 
„ tro fea” przew yższały m iliard  koron.

Z abór czechosłowackiego m ienia 
trw a ł do ostatn ich  dni w ojny. I tak,
24 k w ie tn ia  1945 roku „sek re tarz  
s ta n u ” w tzw . P ro tek to rac ie  Czech i 
M oraw , K. H. F ran k , zażądał od N a­
rodow ego B anku Czechosłowacji 
(NBC) p rzekazan ia  m u „na cele spe­
c ja ln e” całej w alu ty  przechow yw a­
nej w banku . W NBC zachow ały się 
pokw itow ania niem ieckich u rzędn i­
ków  z odbioru 80.000 dolarów  am e­
rykańsk ich , 35 000 dolarów  k an ad y j­
skich, angielskich fun tów  sz terlin - 
gów, szw ajcarsk ich  franków , no rw e­
skich i szw edzkich koron, w a lu t — 
holendersk ie j, duńsk iej i innych. 
Ju ż  po upadku  i k ap itu lac ji B erlina 
kance la ria  F ra n k a  przedłożyła w 
N arodow ym  B anku Czech i M oraw  
czek na  w ypłacenie 1.072 milionów  ko­
ron. B ank  odm ówił, na co F ran k  za­
reagow ał urzędow ym  pism em , peł­
nym  pogróżek. N ie zdążył w prow a­
dzić ich w  czyn, bow iem  5 m aja
1945 ro k u  w ybuchło w  P radze  po­
w stanie.

H itlerow cy zagarnęli w  Czechosło­
w acji, w sum ie, 45 ton 300 kg złota: 
w  sztabach, m onetach, w yrobach ze 
złota. Po zakończeniu w ojny, na 
konferencji w Paryżu , postanow iono 
iż złoto, k tó re  skonfiskow ały  w ojska 
sojusznicze w  N iemczech, powróci 
do ich praw ow itych  w łaścicieli. W y­
konanie  tego postanow ien ia  wzięła 
na siebie tró js tro n n a  kom isja, do 
k tó re j w eszły: W ielka B ry tan ia , 
F ran c ja  i S tany  Zjednoczone. K o­
m isja w szakże uznała p raw o  Cze­
chosłow acji do o trzym ania ty lko  24 
i pół ton złota. W szystkie państw a, 
poszkodow ane przez h itlerow sk ie 
N iem cy, o trzym ały  sw oje złoto już 
w pierw szych la tach  po w ojnie. W 
początkach 1948 roku  część złota — 
6.074 kg — otrzym ała C zechosłow a­

ten  tem a t odbyły się w P radze  w 
la tach  1946 i 1948 oraz w iosną 1949 
roku w  W aszyngtonie. N ie zostały 
jednak  uw ieńczone powodzeniem  
w sku tek  w ygórow anych żądań s tro ­
ny am erykańsk ie j.

W lu tym  1948 roku, w  miesiąc po 
p rzekazaniu  Czechosłow acji części 
złota w form ie zaliczki, CSRS w e­
szła na tory budow nictw a socjalisty ­
cznego. A m erykańsk ie  monopole zro­
zum iały, że nie m a ju ż  nadziei na 
żadne zm iany i w te j sy tuacji po­
stanow iono w USA czechosłowackie 
złoto zatrzym ać. W zw iązku z tą  ca­
łą sp raw ą m iał m iejsce fak t bez 
precedensu  w  św iatow ej p rak tyce  
handlow ej. Z araz po w ojnie Czecho­
słow acja zam ów iła w USA w alcarkę 
dużej mocy za sum ę 18 milionów  
dolarów . K iedy w  1947 roku  rząd 
czechosłowacki w płacił za n ią o sta ­
tn ią  ra tę , USA odm ów iły dostaw y 
gotowego ag regatu  za „karę” za 
p rzeprow adzoną nacjonalizację. Nie 
zgadzając się na  żadne rozm owy, 
S tany  Zjednoczone odstąpiły  — raz 
już sp rzedaną — w alcarkę, A rgen ty ­
nie za 9 m ilionów  dolarów. P ien ią ­
dze te przekazano  osobom, k tó re  po­
siadały  w łasność p ry w atn ą  w b u r- 
żuazyjnej Czechosłow acji.

Ale w raca jąc  do złota. Po lu tym  
1948 roku  USA w ybrały  tak ty k ę  od­
w lekan ia  spraw y, sp rzy ja ł tem u k li­
m at „zim nej w ojny”. W początkach 
la t 60-tych A m erykanie w yrazili 
zgodę na zajęcie m iejsca za stołem  
obrad. W 1961 roku  obie strony  — 
CSRS i USA — zaaprobow ały  zasa­
dy rozw iązania o tw artych  p rob le­
mów fiansow ych i ekonom icznych 1 
w  1966 roku  przygotow ały do podpi­
su odpow iednie porozum ienie. Zobo­
w iązało ono S tany  Zjednoczone do 
zw ro tu  złota C zechosłow acji, a Cze­
chosłow ację do zap łacen ia  odszkodo­
w ania za znacjonalizow aną w  CSRS 
w łasność am erykańsk ich  obyw ateli i 
firm . Chociaż kom peten tne  organa 
USA zaaprobow ały  ogólną sum ę p ro ­
ponow anych odszkodow ań, to  jednak  
nie zaprzesta ły  stosow ania tak ty k i 
odraczania spraw y. W te j sy tuacji 
C zechosłow acja w yraziła gotowość 
zdeponow ania sum y zastrzeżonej w  
porozum ieniu w  jak im kolw iek  eu ro ­
pejsk im  banku , naw et przed zw ro­
tem  sw ego złota. Jednakże  strona  
am erykańska  znów odm ów iła osta te ­
cznego zaaprobow ania dokum entu. 
W listopadzie 1967 roku  rząd USA, 
bez podania jak ie jko lw iek  pow ażnej 
m otyw acji, w ielokro tn ie  podw yższał 
w artość  znacjonalizow anego m ienia i 
odpow iadającą je j sum ę odszkodo­
wań.

Nowa tu ra  rozm ów  rozpoczęła się 
po 7 la tach  i 5 lipca 1974 roku  pa­
rafow ano  drug ie  porozum ienie, k tóre  
m iało uporządkow ać m ajątkow o- 
-p raw n e  stosunki m iędzy obu stro ­
nam i. M iało ono być podpisane je -  
sienią tegoż roku, jed n ak  kom isja 
S enatu  USA odrzuciła porozum ienie, 
m otyw ując sw oją decyzję zbyt niską 
sum ą odszkodow ania za am ery k ań ­
skie m ienie pozostaw ione w CSRS. 
W ten sposób anulow ano dokum ent 
już uzgodniony i p arafow any  przez 
rządy obu państw .

JERZY CZECH

W śród chorób najb liżej zw iązanych z w ahaniam i 
atm osferycznym i, biom eteorolodzy w ym ien ia ją  zaw ał 
m ięśnia sercowego. W drugiej połowie 1976 roku  lekarze 
kliniki San G iovanni w Rzym ie odnotow ali, że liczba 
chorych na  zaw ał gw ałtow nie w zrosła. Tego w zrostu  nie 
można było w yjaśnić. N^eco później badan ia  przepro­
w adzone przez In s ty tu t Z drow ia w ykazały , iż w  tym  
czasie zanotow ano w Rzymie nap ływ  w ielk ich  m as go­
rącego  pow ietrza — w iał sicocco.

A le zaw ał nie jest jedynym  z nieszczęść jak ie  p rzy­
nosi sirocco, nasycony dodatnim i ładunkam i e lek trycz­
ności. W różnych k ra jach  w ia tr  ten  nosi różne nazw y: 
m istra l — w e F ranc ji, S an ta  A nna — w południow ej 
K alifornii, cham sin  — w kcajch arabsk ich , fen — w 
S zw ajcarii, N iem czech i A ustrii, ha lny  — w Polsce. 
A taku je  on system  nerw ow y człow ieka, a naw et u zdro­
w ych ludzi w yw ołuje często uczucie jak ie jś  dolegliwości
— rozdrażn ien ia , depresji, m igreny.

Z daniem  klim atologów , około 90 procent mieszkańców  
kuli ziem skiej je s t m eteoropatykam i, tj. ludźm i, k tórych 
organizm  siln ie reagu je  na kaprysy  pogody. Oczywiście, 
należy odróżnić praw dziw ych m eteoropatyków , pow aż­
nie zapadających  na  zdrow iu pod w pływ em  gw ałtow ­
nych zm ian pogody, od osobników  m eteorolabilnych, 
c ierpiących na różnego rodzaju  chroniczne zaburzenia, 
k tó re  n asila ją  się podczas zm ian m eteorologicznych.

K lim at może w yw ierać w pływ  także na  działanie 
leków. G dyby tak  nie było, to dlaczego, na przykład, 
lekarstw o, zażyte o określonej godzinie dnia i w okre­

ślonych w arunkach  m eteorologicznych, da je  często efek­
ty zuipełnie inne od działania w ywołanego przez ten  sam  
lek, a podanego o innej godzinie dnia i w  innych w a­
ru n k ach  m eteorologicznych? — py ta ją  uczeni. Dlaczego

Z PRASY
efektyw ność narkozy może się w ahać w zależności od 
tego, czv świeci słońce czy też 'n iebo pokryw ają  gęste 
chm ury?

P y tan ia  te  czekają na odpowiedź biom eteorologów .
Z nany włoski uczony, prof. B. M essina, uw aża, iż 

tak  duża liczba ludzi cierpiących z pow du zm ian po­
gody w skazuje  na konieczność naw iązania bliskiej 
w spółpracy m iędzy lekarzam i i m eteorologam i.

W spółpraca ta  rozpoczęła się w 1956 roku. kiedy w 
L eiden, w H olandii, założono T ow arzystw o B iom eteorolo- 
giczne, pierw szą m iędzynarodow ą organiazcję za jm ującą 
się badaniem  zw iązku m iędzy zm ianam i pogody i zdro­
w iem człowieka.

„Panorama” — Mediolan

Pod koniec ub. tygodnia spotkali 
się w  Tokio dw aj prezydenci i p ię­
ciu prem ierów  z siedm iu n a jb o g a t­
szych k ra jó w  kapitalistycznych. 
P ią te  to  już tego rodza ju  spotkanie
— za każdym  razem  om aw iane są 
trap iące  Zachód spraw y gospodarcze 
i finansow e. Tym  razem  na jw ażn ie j­
szym tem atem  była energetyka  jako 
frag m en t obszerniejszego problem u: 
k ryzysu  energetyczno-paliw ow ego. 
Różnice zdań m iędzy w ysoki m  re ­
p rezen tan tam i k ra jó w  zachodnio­
europejsk ich  z jedne j strony a p re ­
zydentem  USA z d rug ie j — me ro 
kow ały  w  pełn i pom yślnego w yniku

N iektórzy kom enta to rzy  przy­
puszczają, że poza porządkiem  dzien­
nym  zachodnia siódem ka omówiła 
także  sy tuację , ja k a  pow stała po pod­
pisaniu  w  W iedniu  radziecko-am ery- 
kańsk iego  uk ładu  o  ograniczeniu 
ofensyw nych  broni strategicznych.

W drodze do Tokio now y prem ier 
W. B ry tan ii — pani M argare t T ba- 
tch e r 'zatrzym ała się w M oskwie i 
odbyła rozm owę z prem ierem  A. K osy­
ginem . A gencje piszą, że obie ?trony 
opow iedziały  się za kontynuow aniem  
procesu odprężenia i p rzeciw działa­
n iem  wyścigow i zbrojeń. Podkreślono 
też duże znaczenie SALT II.

Ta pozornie ru tynow a inform acja  
n ab iera  kolorytu , jeśli zauw ażym y, 
iż an i w m anifeśc ie  w yborczym  ani 
m ow ie tronow ej k rólow ej Elżbiety II 
nie znalazło się nic na  tem at od­
prężenia. D ostrzegli to  kom entatorzy  
i tym  bardziej staw iali py tan ie , jaka 
będzie polityka zagraniczna konser­
w atystów ? Oczywiście W. B ry tan ia  
nie może prow adzić w yizolow anej 
polityki i n ie  b rać  pod uw agę 
realiów  św iatow ych. Nie może — i 
tru d n o  uw ierzyć, aby k o nserw atyw ­
ny rząd naw et chciał, forsow ać kurs 
an ty  odprężeniow y. Ale dotychczaso­
w e m ilczenie zw ycięskiej w  n "d a w ­
nych w yborach p a rtii na tem at od­
prężen ia  nie było przypadkow e. 
K onserw atyści ukuli tezę o słabym  
rzekom o stan ie  bezpieczeństw a k ra ju  
(oskarżając o to labourzystów ), co 
m ogło być zapow iedzią szybkiego 
dozbra jan ia  się W. B ry tan ii. W ta ­

kim  to kontekście w spom niany ko­
m unikat, w  k tó rym  M. T hatcher 
opow iedziała się za rozw ijaniem  pro­
cesu odprężenia i za rozbro je irem  
ma ważkie znaczenie. Jak  w idać — 
górę w ziął pragm atyzm ...

W spom nieliśm y o układzie SAT.T 
II. O dnotujm y przeto, że .T. C arte r 
przekazał go do rozpatrzen ia  i za-

KRONIKA
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tw ierdzen ia  Senatow i USA. (Przy­
pom nijm y, że układ  w ym aga obu­
stronnej ra ty fik ac ji i dopiero po 
w ym ianie dokum entów  ra ty fik a cy j­
nych w ejdzie w życie). Ju ż  te raz  w .e- 
le osobistości am erykańsk ich  f to lw a  
w te j spraw ie  g lo s .' N ajczęśc ej są 
to  głosy poparcia. Np. jeden  z n a j­
pow ażniejszych ponoć kandydatów  
na p rezydenta w  przyszłorocznych 
w yborach — gub ern a to r K aliforn ii 
E dm und B row n nie ty lko  poparł 
SALT II, ale rów nież sk ry tykow ał 
am erykańsk i p rogram  rak ietow y 
„M X”, k tó ry  m a kosztow ać 20 mld 
dolarów.

A le też n ad a l ak tyw n i są w USA 
przeciw nicy układu, a w łaściw ie 
przeciw nicy w szystkiego, co u tru d n ia  
ilościowe i jakościow e rozw ijanie 
zbrojeń  jądrow ych. Pisze się więc o 
tym , że w  Senacie rozegra się w alka.

Rozw ażaliśm y n a  tym  m iejscu, 
jak i w pływ  na rokow ania w iedeń­
skie 19 państw  na tem at redukcji 
zbrojeń i sił zbrojnych w E uropie 
środkow ej może mieć podpisanie ra - 
dzlecko-am erykańskiego uk ładu . Jak  
w iadom o — rokow ania te  trw a ją

długo i nie przyniosły dotąd spod^.e- 
w anych w yników . W m inionym  ty ­
godniu, w poszukiw aniu  kom prom iso­
wych' rozw iązań, p aństw a socja listy ­
czne w ystąpiły  z now ą in icjatyw ą. 
Pow inna ona przyczynić się do 
zm niejszenia różnic w stanow iskach 
obu stron. Je j is to ta  jes t nastęo u ją - 
ca: wszyscy bezpośredni uczestnicy 
konferencji zobowiążą się do reduk ­
cji swoich w ojsk 'lądow ych  do jed ­
nakow ego poziom u 700 tysięcy io łn ie- 
rzy, przy czym każdy z nich w niesie 
rzeczyw isty w kład do realizacji tego 
postanow ienia. R ozm iary ogran icze­
nia liczebności w ojsk poszczególnych 
uczestników  konferencji u sta lane  
będą przez siebie w ram ach  odpo- 
now iednich sojuszy — dla państw  
Zachodu w  NATO, dla państw  
W schodu — w U kładzie W arszaw ­
skim. T aka w ersja  redukcji uw zględ­
nia stainowisko k ra jó w  zachodnich co 
do sposobu przeprow adzenia tego 
ograniczenia.

D ruga strona m usi zrozum ieć, że 
redukc ja  nie może naruszyć niczy­
jego bezpieczeństw a, może być za­
tem  przeprow adzona ty lko  na zasa­
dach rów now agi. D otychczasow a p ro ­
pozycje Zachodu zm ierzają do tego, 
aby k ra je  socjalistyczne zm niejszyły 
stan  posiadania w  skali trzy i pół 
w iększej niż państw a NATO. co 
oczyw iście jes t dla nas nie do p rzy ­
jęcia.

I na zakończenie ak tualiów  iyszrze 
nieco o rokow aniach  W ietnam ko- 
-chińskich. W łaśnie w Pekin ie  roz­
poczęła się ich d ruga  runda. Znów 
są one w im pasie, poniew aż prze­
w odniczący delegacji ch ińskiej od­
rzucił propozycję w ietnam ską, obsta ­
jąc przy przedstaw ionej przez Pekin. 
T a zaś — jak  stw ierdziła strona  
w ietnam ska w  toku poprzedniej ru n ­
dy rokow ań — jes t próbą zm uszenia 
H anoi do zm iany sw ej polityki za­
granicznej i przyłączenia się do 
m aoistow skiej polityki sojuszu z 
im perializm em .

W. SŁAWSKI

N estor k inem atog rafu  radzieck iej, w yb itny  tw órca, 
M ark  Doński, od w ielu la t je s t głów nym  reżyserem  
C en tra lnej W ytw órni F ilm ów  dla Dzieci i Młodzieży im. 
M, Gorkiego. O p iera jąc  się na w łasnych dośw iadcze­
niach, pisze Doński w  a rty k u le  zam ieszczonym  w  cza­
sopiśm ie „Sow jetskij E k ran ” o szczególnej odpow iedzial­
ności a rty stów , którzy  sw ą twórczość pośw ięcaja mło- 
czieży.

— G orki pow iedział: „Lubić dzieci to  i k u ra  po trafi. 
Ale um iejętność ich w ychow ania to w ielka spraw a, w y­
m agająca ta len tu  i znajom ości życia”. Z astanaw iając

U PRZYJACIÓŁ
się nad  tym i słow am i, uśw iadam iam  sobie cały ogrom 
odpow iedzialności, k tó ra  spoczywa na nas, ludziach, 
działających w jedynej tego rodzaju  na św iecie w y­
tw órn i film ów  dla dzieci i m łodzieży. Od pierw szych dni 
m ojej p racy  w  k inem atografii uw ażałem  G orkiego za 
sw ego przew odnika duchowego, m istrza i nauczyciela. 
Zafascynow any jego p isarstw em  i osobowością, postano­
w iłem  nakręcić  try log ię  o dzieciństw ie i młodości au to ra  
„M atk i” . Poszedłem  więc do G orkiego i p rzedstaw iłem  
mu sw oje p lany. W ysłuchał m nie uw ażnie, pom ilczał 
trochę, w reszcie rzekł: „Czy to  m a sens staw iać  pom 
nik  za życia?” Zm ieszany nieco, odparłem : „Ależ to nie 
będzie żaden pom nik. Chcę zrobić film  o tym  ja k  z n a ­
szego narodu  w ychodzą jednostk i niezw ykle u ta len to w a­
ne”.

Trylogię sfilm ow ałem . A le G orkiego u trac iliśm y  w cze­
śniej, w  roku  1936, zaś p ierw sza część try logii „Dzie­
ciństw o G orkiego” ukazała  się w roku  1938. W ydaje mi 
się, że przenosząc na  ek ran  prozę Gorkiego, p rzekaza­

łem m łodem u w idzowi je j najw ażniejsze elem enty  — 
w iarę  w człow ieka i sens istn ien ia .

Od 1948 roku  nasz tw órczy ko lek tyw  nosi im ię G or­
kiego. Pow stało  tu  w iele w spaniałych  film ów. W ytw ór­
nia skupiła w  sobie pokaźną liczbę znakom itych reży ­
serów , ak to rów  i operatorów . Czyż trzeba  dodaw ać, jak  
ogrom ną rolę spełn ia  nasza w ytw órn ia  w dziele ideowo- 
-estetycznego  w ychow ania dzieci, a także i dorosłych?

W ciągu w ielu la t p racy nakręciłem  niem ało film ów. 
W każdym  z nich s ta ra łem  się rozm aw iać z widzem o 
sp raw ach  zasadniczych, o tym , co w zrusza i niepokoi, o 
tym , co pom aga m łodem u człowiekowi stać się człow ie­
k iem  przez duże C.

Dziś, k iedy obchodzim y M iędzynarodow y Rok Dziecka, 
my film owcy, ze szczególną ostrością uśw iadam iam y so­
bie naszą pow inność wobec młodego widza. Nie w y sta r­
czy ukazyw anie szczęśliwego uśm iechu naszych dzieci, 
m usim y ukazyw ać w rów nej m ierze straszne  dzieciń­
stw o w  św iecie, gdzie sum ienie dorosłych jes t m artw e.

W czasie licznych wojaży za gran icę m iałem  okazję 
oglądać w iele film ów, przeznaczonych dla m łodego w i­
dza. Ja k  w ychow uje sw oje m łode pokolenie zachodnia 
sztuka film ow a? K ult siły i przem ocy, nierów ność raso ­
wa, n ie to lerancja , pochw ala w ojny — w szystko dla 

w szystkich! W idziałem  dzieci — aktorów  w ystępujących 
w film ach — „ th ille rach ”, w film ach o w am pirach , d ia ­
błach i licho w ie ‘jeszcze o czym. I były to  film y rze ­
czywiście straszne  — nie ze w zględu na sw ą bzdurną 
treść, lecz z pow odu potw orności te j film ow ej edukacji 
i oczywiście, je j sku tków  w psychice młodzieży.

W iele je s t w ciąż zła i w iele głodnych, cierpiących I 
depraw ow anych  dzieci. T akże i my, film owcy, nie mo­
żem y obojętn ie  odnosić się do  traged ii najm łodszych. 
N asze zadanie  je s t konk re tne ; pomóc w  budow aniu 
przyszłości, pomóc w zachow aniu  pokoju na całym  św ie­
cie, tak , aby na ziem i w olnej od w ojen nigdy nie było 
głodu ani przerr.ocy

F ilm  bow iem  pow inien być n ie ty lko  dziełem  sztuki, 
lecz rów nież in s trum en tem  w alki o najszlachetn iejsze 
ideały ludzkości, o szczęśliwy uśm iech dziecka.
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przekazu 1 w ydaw nictw , o stw orzenie 
szansy za is tn ien ia  na ry n k u  lite ra ­
tu ry  poprzez p raw id łow ą politykę 
w ydaw niczą — przede w szystkim  
wobec debiutów .

GD ZIE DEBIUT?

O sta tn ie  la ta  przyniosły w  Polsce 
w yraźny  ilościowy w zrost debiutów  
poetyckich. R ekordow y pod tym  
w zględem  okazał się 1977 rok, kiedy 
to  św ia tło  dzienne u jrza ło  65 deb iu ­
tanck ich  tom ików  i arkuszy . D la po­
ró w nan ia : jeszcze w  1974 roku  było 
ich ty lko  18; ty lu  p rzyna jm n ie j do­
liczyli się n a jb ard z ie j au to ry ta ty w n i 
w  tej m ierze au to rzy  ukazującego  się 
od 5 la t nak ładem  ZG SZ SP  doku­
m en tacy jnego  w ydaw nictw a pn. „De­
b iu ty  poetyck ie” — Je rzy  Leszin 1 
A ndrze j K. W aśkiewicz.

C iekaw e jed n ak , że spośród tych  
•5 książek zaledw ie 23 ukazało  się 
■w w ydaw nictw ach  profesjonalnych: 
re sz ta  stanow i w ynik  w spółpracy 
m łodych poetów  z in s ty tuc jam i a d ­
m in is trac ji k u ltu ra ln e j, regionalnym i 
tow arzystw am i- spo łeczno-ku ltu ra lny­
m i, organizacjam i m łodzieżow ym i itd., 
k tó re  tym  razem  w ystępu ją  w roli 
m ecenasa m łodollteracklch  poczynań.

Cały ten n iep ro fesjonalny  ruch  
w ydaw niczy, w yrażający  się w  n a j­
rozm aitszych seriach bądź po jedyn­
czych tom ikach o zasięgu reg ional­
nym  sp raw ia , iż sy tuac ję  z d eb iu ta ­
mi poetyckim i, po rów nuje  się często 
do góry lodow ej, k tó re j zaledw ie 
sk rom ną część w idać ponad po­
w ierzchnią  życia... W porów naniu  tym 
nie m a przesady, bow iem  większość w y­
daw nictw , o k tó rych  m ow a, nie do­
ciera  do tzw. szerszego k ręgu  od­
biorców . Na przeszkodzie tem u sto­
ją  nie ty lko  znikom e nak łady , ale 
rów nież kolportaż, prow adzony z 
regu ły  system em  subskrypcji, k an a ­
łam i w ew nątrzo rgan izacy jnym i albo 
poprzez ograniczoną — np. do dane­
go w ojew ództw a — liczbę księgarń .

Ale — mimo iż ten  n ieoficjonalnv 
ru ch  w zasadzie nie funkcjonu je  
szerzej w  św iadom ości społeczeństw a
— odegrał on i odgryw a nadal w aż­
n ą  rolę — w łaśnie wobec najm łod ­
szych poetów. W sy tuacji, k iedy to 
b rak  za in teresow an ia  poezją m ło­
dych ze strony  profesjonalnych  w y­
daw ców  s ta l się z jaw isk iem  po­
w szechnym , d ruk i n ieoficjalne s tw a ­
rza ją  szanse szybkiego debiutu , dzięki 
czem u mogliśm y odnotow ać w o s ta ­
tn ich  la tach  nie ty lko skrócenie się 
okresu  w yczekiw ania na deb iu ty  ale 
rów nież sta łe  obniżanie się w ieku 
„statystycznego d eb iu tan ta”. Co 
w szakże nie zm ienia jeszcze fak tu . 
Iż tzw. spóźnione debiuty  stanow ią 
nadal spory  procent.

LÓD Z NA KOŃCU—

W kraczając na te ren  „geografii de­
b iu tów ” można by zapytać, jak i w 
tych 65 w ydanych w 1977 roku i 52 
opublikow anych w  roku ubiegłym  
tom ikach je s t udział łódzkiego śro ­
dow iska m łodoliterackiego...?

N iestety , odpow iedź n ie jes t b u d u ­
jąca... P rzy toczę p a rę  faktów .

W la tach  1977—1978 nie ukazał się 
w  Łodzi a n i  j e d e n  deb iu t ży­
jącego tu ta j poety. Co p raw da, w 
sta ty sty k ach  sporządzonych przez 
A ndrzeja  K. W aśkiew*cza w  antolo­
gii „D ebiuty poetyckie 1977" środo­
w isko łódzkie rep rezen tu je  trzech 
poetów , a W Ł — jeden deb iu t, ale 
liczby te  są mylące. W arto  więc 
przypom nieć, że dw oje łódzkich poe­
tów  w ydało sw oje pierw sze tom iki 
poza Łodzią: Ew a F ilipczuk w  PIW  
(„G ra”), a niżej podpisany w  serii 
„Pokolenie, k tó re  w stęp u je” w yda­
w anej przez ZG SZSP w W arszaw ie 
(„W ęzeł”). W iersze trzeciego au to ra  
opublikow ało co p raw da  W ydaw ni­
ctw o Łódzkie, ale M irosław  Bogusze­
w ski, k tórego tom ik  „K rew  l czeko­
lad a” został nagrodzony na  łódzkim 
F estiw alu  Poezji w  1976 roku  — 
n i e  j e s t  łodzianinem .

Tom ik Boguszew skiego był zresztą 
jedynym  debiutem , k tó ry  ukazał się 
w  w ychodzącej już trzeci rok  serii 
„B iblioteki P oetyck ie j"  (do te j pory 
w yszło w niej 17 tom ików , przy 
czym w iększością z n ich now a dy­
rekc ja  W ydaw nictw a odrab ia ła  s ta re  
zaległości wobec tw orzących w  Łodzi 
pisarzy — członków  ZLP, bądź bez­
pośrednich k andydatów  do Związku).

G dyby zatem  w spom nianą tró jk ę  
poetów  w yłączyć z tych rozw ażań, 
lis ta  łódzkich deb iu tów  w  1977 roku 
byłaby zerow a (podobnie sy tuacja  
m iała się w  roku 1978). M ożna oczy­
w iście pow iedzieć zawsze, te  w inę za 
ten stan  ponoszą sam i poeci — bo 
n ie  są dość ak ty w n i organizacyjnie, 
tj. nie po trafią  u ruchom ić u siebie 
choćby regionalnej serii poetyckiej 
w ruchu  pozaprofesjom alnym , tak ie j na

jak ą  s tać  było k ilkanaście , często 
dużo m niejszych ośrodków  w  Polsce 
(z W ałbrzychem  i N owym  Sączem 
w łącznie..). W arto  w szakże pam iętać, 
iż w ocenach poetyckiej aktyw ności 
„k ry te ria  o rgan izacy jne” są dość za­
wodne. W ystarczy przecież, że jakieś 
niedaw no pow stałe  w ojew ództw o za­
łoży sobie lokalną  serię  poetycką, a 
zaraz  loku je  się w czołówce tabeli 
debiutów ... Czy znaczy to jednak , iż 
są  to deb iu ty  dobre i In teresu jące, i 
że przez sam  fa k t pow stan ia  serii 
dany ośrodek aw ansow ał do grona 
najsilniejszych...?

Z m ierzam  do stw ierdzenia , że b rak  
zain teresow ania, jak im  obdarzały 
dotychczas m łodych poetów  łódzkie 
oficyny, nie m a zupełnie pokrycia w

rzeczyw istości, tj. w  m ożliwościach, 
am bicjach  j asp irac jach  poetów. 
C hętnych  do deb iu tu  nie b rak . Co 
w ięcej, nie b rak  tak ich , którzy  te 
deb iu ty  pow inni już mieć za sobą.

Dość powiedzieć, że spośród praw ie 
40 członków  Koła Młodych przy O d­
dziale Łódzkim  ZLP, ty lko pięciu 
w ydało  sw oje pierw sze tom iki, a ty l­
ko jeden  ma ich juz dw a. Mogę 
jednak  z całą odpow iedzialnością po­
w iedzieć, że co na jm n ie j dziesięciu 
dalszych nic ty lko godnych je s t de­
biu tu  książkowego, a le po trafiłoby 
się w ylegitym ow ać n iezbędną do 
podtęeia rnzm ów  z w ydaw nictw em  
liezbą w ierszy (tzn. p rzynajm n ie j je d ­
nym  arkuszem  w ydaw niczym ). W ym ie­
n ię  choćby tak ich  poetów , ja k  A. B aba- 
ryko, Z. Boguszewicz, Z. Dominiak,
B. Jachow icz, J. Jarn iew icz, K. 
K w iatkow ska, E. K olbus, B. N ad- 
górska-W iśn iew ska, K. Smoczyk, J. 
W ojdecki i W. W iśniew ski. G dyby 
w  Łodzi is tn ia ła  p raw id łow a po lity ­
ka w ydaw nicza — au ten tyczny  m e­
cenat wobec najm łodszych, tom iki 
w spom nianych utw orów  należałoby, 
jak  sądzę, w ydać w pierw szej ko lej­
ności. 1 to nie ty lko  dlatego, że 
większość z nich przekroczyła d w u­
dziesty p ią ty  rok życia, a niektórzy  
osiągnęli „ trzydziestkę”. Podstaw ow ą 
przyczyną je s t obecność tych poetów 
w obiegu czytelniczym  i k ry tycznym  
(vlde np. tekst D oroty C hróściele- 
w skiej pt. „Młoda poezja łódzka” o- 
głoszony w m arcow ym  num erze 
„Poezji” z br.). Wszyscy oni są w 
pełni dojrzali do w ydania  p ie rw ­
szych tomów.

Dlaczego nie w ydali ich jeszcze? 
Czemu pozostali poza zasięgiem  od­
działyw ania łódzkich oficyn, odpo­
w iedzialnych m.in. za m ecenat nad 
tu tejszym ' środow iskiem ?

S praw a — jak  się okazuje — nie 
je s t jednoznaczna, a w ina nie leży 
ty lko  po stron ie  „głównych oskarżo­
nych”, czyli łódzkich edytorów . W ar­
to zatem  zw rócić uw agę na

ARGUM ENTY WYDAWCÓW.

R ozm aw iałem  z n im i dw ukrotn ie, 
po raz p ierw szy we w rześniu ub ie­
głego roku, drugi raz  — w czerwcu, 
w pół roku  po posiedzeniu B iura

Politycznego KC PZ PR , k tó re  za j­
m ow ało się m .in. w aru n k am i i cza­
sem  debiu tu  lite rack iego  oraz n ie ­
dostatkam i m ateria lnym i s ta r t ten 
u trudn ia jącym i i opóźniającym i.

Z w ypow iedzi p rzedstaw iciela  
pierw szego edytora — W ydaw nictw a 
Łódzkiego w ynikało, iż głów nym  po­
w odem  b rak u  poetyckich debiutów  
w W Ł je s t stosunek  poligrafii do 
d rukow ania  poezji. D ebiutanci p ad a ­
liby zatem  o fiarą  z jaw iska  w y k ra ­
czającego poza łódzkie podw órko. 
D ru k arn ie  nie są  bow iem  dzisiaj za­
in teresow ane w  tłoczeniu n iskona­
kładow ych tom ików  w ierszy (w  p ie r­
w szym  okresie is tn ien ia  „B iblioteki 
P oe tyck ie j” W Ł nak ład  przeciętnego 
tom iku  w ahał się od 700 do 1200

egz.), k tó re  poch łan ia ją  tyle samo 
przygotow ań co książki m asowe, wy- 
sokonakładow e (a w ięc z n a tu ry  
bardziej opłacalne). Z drugiej strony 
niew iele zostało u nas m ałych zak ła­
dów graficznych, k tó re  m ogłyby spe­
cjalizow ać się w d ruku  poezji sy s te ­
m em  „m alej po lig rafii” (tym  sam ym  
płacim y koszty uprzem ysłow ienia tej 
gałęzi produkcji).

N iechętny stosunek  d ru k arń  
do poezji lim itow ał dotych­
czas w ydaw nicze możliwości 
„B iblioteki P oetyck ie j”. Wo­
bec jednoczesnych odziedziczonych 
po poprzednikach zan iedbań  wobec 
środow iska „ s ta ry ch ” łódzkich lite ­
ratów , trudno  się n aw et dziwić, że 
k ierow nictw o WŁ nie znajdow ało 
m iejsca dla najm łodszych poetów, 
nie będących jeszcze członkam i ZLP
— w śród sześciu zaledw ie w ydaw a­
nych do te j pory rocznie tom ików .

Jesien ią  ubiegłego roku  rozm aw ia­
łem także na tem at debiutów  poety­
ckich z rep rezen tan tem  drugiego 
łódzkiego edy to ra  — O ddziału K ra ­
jow ej A gencji W ydaw niczej. Jego 
oczekiw ania ksz tałtow ały  się podo­
bnie. Z daniem  dyr. Jerzego Gosa. na 
dobrą prozę, li te ra tu rę  fak tu , p lakat 
pap ie ru  w  K A W -ie nigdy nie za­
braknie... A dla poezji? No cóż, n a ­
w et w tak  rozległym  profilu  agencji 
znaidu je  się ona od n iedaw na, przv 
czym Łódzki O ddział uk ierunkow ano 
na poezję dla... dzieci. W zeszłym 
roku w dość m glistej — co praw da
— perspek tyw ie  (2—3 lat) rozm yśla­
no jednak  jeszcze nad możliwością 
przeglądow ej publikacji łódzkiego 
środow iska m łodoliterackiego.

W D ZIESIĘĆ M IESIĘCY PÓ ŹN IEJ

w róciłem  do py tań  o debiuty...
Łódzki O ddział KAW ostatecznie 

zrezygnow ał z p rzym iarek  do a lm a­
nachu m łodej łódzkiej li te ra tu ry , 
p rzekazu jąc tę  propozycję WŁ. Z ary ­
sow ała się jednak  możliwość udziału 
te j placów ki w  podjętej cen tra ln ie  
serii poetyckiej, p rezen tu jącej w ie r­
sze o dużych w alorach ideowych, 
społeczno-politycznych (by nie uży­
wać n iezbyt ścisłego w  stosunku  do 
poezji te rm inu : „zaangażow ana”). 
S eria  ta  — stw ierdził dyy. J. Gos —

daje duże szanse m łodym  poetom , 
bow iem  jedynym  k ry te riu m  je s t w 
tym  w ypadku poziom w ierszy, a nie 
w iek autora...

A w  W ydaw nictw ie Łódzkim ?
P ojaw iły  się jaskó łk i odm iany „na 

pogodę” poetom... P rzede  w szystkim  
zdecydow anie popraw iła  się sy tuacja  
w poligrafii. G rupa w ykonaw ców  
poszerzyła się o zakłady w  K iel­
cach, T oruniu  oraz łódzką d ru k arn ię  
prasow ą (obok Łódzkich Zakładów  
G raficznych), k tó ra  p rzes ta ła  bronić 
się przed druk iem  ty tu łó w  n iskona­
kładow ych (widać ccś się pozm ienia­
ło we w skaźnikach...). Ta odm iana 
spow odow ała, że w tym  roku  WŁ 
może zaoferow ać k ilkanaście  tom i­
k ó w  poetyckich.

W „Bibliotece P oetyck ie j” ukaże 
się nie ty lko  kolejny  tom ik lau rea ta  
konkursu  na deb iu tanck i zbiorek 
w ierszy organizow anego co dw a la ta  
p rzy  okazji F estiw alu  Poezji (i tym  
razem  jed n ak  nie zadeb iu tu je  łódzki 
poeta...), ale rów nież tom ik jednego 
z członków  K oła M łodych przy ŁO 
/.L P. A u to r ten  m a co p raw da  za 
sobą deb iu t (w n iep rofesjonalnej se­
rii firm ow anej przez ZG SZSP), lecz 
tom ik w WŁ będzie jego „oficjalnym  
d eb iu tem ”. M am y tu  do czynienia z 
p rzykładem  now ego z jaw iska w ru ­
chu w ydaw niczym  — określonego 
przez A ndrzeja  K. W aśkiew icza j a ­
ko „stra teg ia  deb iu tu  podw ójnego''
— kiedy to  „m łody au to r na jp ierw  
w ydaje  książkę w  w ydaw nictw ie 
n ieprofesjonalnym , potem  zaś po­
w tó rn ie  „d eb iu tu je” w  oficynie p ań ­
stw ow ej”, pow tarzając  w iersze z 
pierw szego tom iku.

R ozszerzenie zak resu  w ykonaw ców  
stw arza  rea lną  możliwość skrócenia 
okresu w yczekiw ania w  W L na to ­
m ik poezji do trzech  (w przyszłym  
roku), a w  dalszej perspek tyw ie  m o­
że naw et dw óch la t (przynajm niej 
jeśli chodzi o pozycje wiodące). Jak  
na możliwości p ro fesjonalnej oficy­
ny byłoby to  rzeczyw iście spore o- 
siągnięcie.

P ian  w ydaw niczy w  „Bibliotece 
P oe tyck ie j” na rok 1980 nie wzbudził
— zestaw em  au to rów  — mojego 
specjalnego entuzjazm u, choć cieszy 
w iadom ość, iż w śród nich znalazł się 
tom ik  członka Koła M łodych „na 
przedprożu  Z L P’’ — G rzegorza Koś- 
cińskiego.

Nie je s t to  jednak  wszystko. Wio­
sną  1979 roku  podpisane bow iem  zo­
sta ło  porozum ienie między Łódzkim 
D omem K u ltu ry , a W ydaw nictw em  
Ł ódzkim , w  w yniku którego WŁ 
p rzystępu je  jeszcze w bieżącym  roku 
do edycji now ej serii poetyckiej — 
„B iblioteki M łodych” (w p lanow a­
nym  nakładz ie  tysiąca egzem plarzy, 
czyli połow y tegorpcznego nak ładu  
w  „B P”, k tó ry  w szakże ma — 
w brew  ostrożntym zam ów ieniom  księ­
garzy — w  przyszłam  roku „sko­
czyć” do 3 tysięcy!). W arto  dodać na 
m arginesie, że idea w ydania arkuszy 
poetów -deb iu tan tów , zainicjow ana 
została  przed parom a la ty  przez p re ­

D E B I U T A N C I — 
KŁOPOTY I NADZIEJE

zesa K oła M łodych ŁO ZLP i p ie rw ­
szego szefa O środka S ztuk i i K u ltu ­
ry  M łodych przy LD K  A ndrzeja  W. 
M ikołajew skiego, ale dopiero trzeci 
k ierow nik  O środka Je rzy  Ja rm o ło - 
wski sfinalizow ał w reszcie tę  in ic ja ­
tyw ę, zna jdu jąc  oparcie w  WŁ.

W planach  now o pow stałej „B i­
b lio tek i’* n^ rok 1979 (a trzeba  się 
liczyć z możliw ością „poślizgu”) zna­
lazły się tom iki: B arb a ry  N adgór- 
skiej („W iersze”), C zesław y P o litań - 
sk iej („L ap idaria”), Ignacego Szcze­
pańskiego („F om entum ”) i L udw ika 
G ebla („A kty”). Z p ierw otnych  p ro ­
pozycji O środka S ztuk i i K u ltu ry  
M łodych przy ŁDK (sprzed dwóch 
la t) zachow ał się — n ieste ty  — je ­
dynie tom ik B. N adgórsk iej.

K on trow ersy jność tego zestaw u 
nazw isk  w iąże się p rzede w szystk im  
jed n ak  z tym , iż w  w ypadku  Cz. 
P o litań sk ie j i L. G ebla autorzy  
przekroczy li już w iek, w  którym  
przynależność do K oła M łodych nie 
je s t k rępująca... N ie chcia łbym  ciąg­
nąć dalej tych spostrzeżeń, k tó re  ko­
m uś m ogą się w ydać n ied y sk re tn e  
(za co p rzep raszam  za in te resow a­
nych), a le rów nież tom ik  I. Szcze­
pańskiego, k tó ry  od 3 la t czeka na 
sw oją ko lejkę w  WŁ, zdaje  się su ­
gerow ać nieco „ rem anen tow y” cha­
ra k te r  zestaw u... W ygląda przy  tym , 
ja k  gdyby życzliwy m ecenas chciał 
obdzielić sp raw ied liw ie  k ilka  łódz­
kich środow isk... (Po litańska  w yw o­
dzi się z K lubu N auczyciela, G ebel 
je s t członkiem  U nii P isarzy -M edy- 
ków, a N adgórska — członkiem  Ko­
la M łodych przy ŁO ZLP).

Do tych w szystk ich  uw ag dy rek to r 
i red ak to r naczelny W Ł — d r Jacek  
Z aorski ustosunkow ał się n a s tęp u ją ­
co:

— U w ażam , że m łody tw órca  to 
tak i, k tó ry  zaczyna dopiero sw oją 
drogę tw órczą. Dla m nie np. je s t 
bez znaczenia, czy ma on w tedy 19,
31 czy 40 lat... To je s t trochę  n ie ­
bezpiecznie mówić, że jak  się m a 
„czterdziestkę” na k a rk u , to  nie 
m ożna już debiutow ać.

P rzy  w yborze tom ików  trzyosobo­
wa kom isja  złożona z przedstaw icieli 
WŁ i O środka Sztuk i i K u ltu ry  
M łodych ŁDK oceniła w szystk ie p ro ­
pozycje, jak ie  znajdow ały  się w  te ­
kach  obu tych  in sty tucji, k ie ru jąc  
się jedyn ie  k ry te riu m  jakości. Z a­
rów no m etryk i autorów , okres w y­
czekiw ania w  Vpj (na m arg inesie: 
bardzo ciekaw y — m oim  zdaniem  — 
tom ik  G ebla „leżał” u nas ty lko  pół 
roku), jak  i środow iska, k tó re  re p re ­
zen tu ją , nie były żadnym i a rgum en­
tam i. Do propozycji kom isja pod- 
< bodi-iła nie z suw m iarką  polonisty, 
ale z zasadniczym  py tan iem : co no­
wego w noszą one do naszej poezji? 
W kom isji zasiedli zarów no teo re ty ­
cy, ja k  i p rak tycy-poeci o zróżnico­
w anych gustach , n ie m a w ięc po­
wodów by podejrzew ać ją  o n iekom ­
petencję.... P odkreślam : n ie  in tereso ­
w ały nas okoliczności zew nętrzne. 
K oncepcję „książek środow iskow ych” 
odrzuciliśm y już  zresztą  dość d aw ­
no, m.in. nie p rzy jm ując  propozycji 
w ydania  a lm anachu  U nii P isarzy
— M edyków . K ażdy tom w ierszy, 
niezależnie od przynależności jego 
au to ra , je s t określonym  dziełem, 
k tó re  się m usi sam o bronić. Tw o­
rzenie „książek środow iskow ych” 
przypom ina zaś trochę budow anie 
literack iego  getta... /

Tak więc, choć ju ż  narodzinom  
„Biblioteki M łodych” (naw iasem : 
p rzym io tn ik  w  nazw ie o tw iera drzwi 
nie ty lko  deb iu tan tom , gdzie jednak
— przy tak  elastycznym  rozum ieniu, 
jak ie  zaprezentow ał dyr. Z aorski — 
kończyć się będzie „m łodość”...?) to ­
w arzyszą pierw sze w ątpliw ości, w a r­
to  podkreślić fak t, iż w  W Ł n a s tą ­
p iła  ja k  gdyby lepsza passa dla po­
ezji i poetów  (choć z koncepcji a l­
m anachu  po u ruchom ien iu  nowej 
serii w  końcu zrezygnow ano). Idea 
deb iu tanck ich  tom ików , pow zięta 
przed la ty  w Kole M łodvch i O środ­
ku Sztuki i K u ltu ry  M łodych ŁDK, 
uzyskała w reszcie m ateria lny  kształt.

D aleki jestem  od dyskredytow ania 
z góry w artości p ierw szej „czw órk i” 
tom ów ; chciałbym  mieć w szakże n a ­
dzieję, iż ko le jne  kw alifikacje  (n a j­
bliższa — w e w rześn iu  1979 r.) w y­
łaniać będą propozycje coraz cie­
kaw sze, że poziom now ej łódzkiej 
serii poetyckiej będzie s ta le  zw yżko­
wał. Is tn ie je  w  Łodzi g rupa  młodych 
poetów , k tó ra  jes t w  s tan ie  — jak  
sądzę — zagw aran tow ać dopływ  p ro ­
pozycji na najbliższych k ilka la t (nie 
licząc tych, k tóre już są w WŁ).

Byłoby chyba jednak  w skazane, 
aby fakt  ten  zna 'az ł n e łre  odbicie w 
ocenach kom isji, I aby  kw alifikacji 
tego, co już je s t w  WŁ, tow arzyszy­
ła p en e trac ja  środow iska, próba 
przyciągania  do „B iblioteki M łodych” 
rzeczyw iście najlepszych (gło­
sem  doradczym  mogliby oficynie 
służyć w te j m ierze członkow ie Za­
rządu  Koła M łodych). N ie będzie 
to  sprzeczne z dem okratycznym  d u ­
chem  działalności kom isji, a przecież 
pozwoli spośród k ilkudziesięciu  p ro ­
pozycji rocznie w ybrać tom y n a ib ar- 
dziej znaczące, deb iu ty  — n a jb a r ­
dziej dojrzałe. Tylko wówczas „Bi­
blio teka M łodych” spełni sw oją role- 
Wobec m łodych i środow iska, k tóre 
rep rezen tu ją .

TOMASZ SO LD EN H O FF
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LITERATURA
N asze gim nazjum , oznaczona u rzę­

dow o rzym ską jedynką, uw ażaio się 
za  lepsze od innych. Nie dlatego, 
że poziom nauczania by ł wyższy. Na 
ty m  nam  nie zależało i tego nie 
po trafiliśm y  jeszcze ocenić. Ale k il­
ku  naszych belfrów  uczyło rów nież 
dziew częta w „F ia t L ux” i u Sióstr 
N azare tanek . S tam tąd  w nosili do 
nas jak ieś niezw ykle fluidy. Przez 
nich  czuliśm y się bliżsi naszym  nie 
spełnionym  m arzeniom , naszym  
snom  o niedostępnych krąglościach, 
zaludniających  rozbudzoną i gorącz­
kow ą w yobraźnię. W dodatku  p ro ­
fesor od greki podkochiw ał się bez 
w zajem ności w siostrze Rysia i zda­
rza ło  się, że gdy przestępu jąc  z no­
gi na nogę deklam ow ał horcuryckie 
■wiersze przed ka ted rą , przftrywa! 
gw ałtow nie, w suw ał lew ą rękę  do 
kieszeni, gm erał w  niej przez .-'hwi- 
lę , bacznie WDatrzony w  k ą t s?)li.

— Ty, R rrry siu , s łuchaj — zaw ­
sze , ta k  g rasejow ał — pow iedz tw o­
je'}-siostrze, że...

— Że co, pan ie  profesorze? — zer­
w ał się przestraszony  nhlopak, roz­
g ry w a jący  w  tym  czasie szlem a pod 
ław ką. Szykow ał się bow iem  do m i­
strzo stw a  z k lasą  „b” w  łęga ih , za 
rzeką.

— A nic, ja  ty lko  tak... — rękę  . 
w yjm ow ał i lekcja  toczyła się dalej.

W iedzieliśm y, że H elka była z 
kolei zadurzona w  poloniście, że z 
tego pow odu ry w a le  nie k łan iali sie 
sobie, a R ysiek „sta ł” dobrze z H o­
m era , choć sprzedał „Iliadę” na 
strag an ie  za p arę  groszy, aby pójść 
do k ina  na Połę N egri i M aksa L in- 
dera , a le  ty lko  na czw artą, bo póź­
niej nie było wolno. K ażdy z nas 
m iał sw ój styl- Rysiek zgryw ał się 
na francuszczyznę, akcen tu jąc  o sta ­
tn ią  głoskę w słow ach , szab lą” czy 
„ ręk ą”. K iedy zaczęły się nam  w y­
sypyw ać w ąsy i raz  na dw a tygod­
nie chodziliśm y do Bucipysk;., n a ­
szego nadw ornego golibrody za „Bóg 
zapłać” albo pięć centów, i k ie^y  u- 
w ie ra ła  nas każda p a ra  sp o d ri — 
w tedy  z cicha pęk M irek podniósł 
dw a palce na lekcji geografii j  T a r­
now skiego i spy tał z n a jsk ro m n ie j­
szą m inką:

— P an ie  profesorze, co to  zr.aczy: 
niech żyją obie półkule u  w szyst­
kich  pań?

T arnow skiego zatkało. W sadził le ­
wy w ąs w  puste  m iejsce po ciwóch 
górnych siekaczach, przygryzł go, 
w ybałuszył oczy i w ycedził?

— O co ci chodzi?
— Bo nie wiem, jak ie  półkule, 

w schodnia i zachodnia, czy...
— Skąd ty  durn iu , do takiego py­

tan ia?
— To był toast na zjeździć geo­

grafów .
— Ładny mi zjazd naukowy- W y­

noś się do domuu Przy jdziesz tu  z 
ojcem.

Z ostatn iej ław ki huknął basem 
M aszaniec:

— Jak i ojciec, tak i syn.
N aw iasem  pow iedziawszy, M irek

był synem  unickiego parocha, Na 
przerw ie, przed n astępcą  godziną 
germ anisty  Orczyka, załatw ili sp ra ­
w ę między sobą. Tej sam ej ra ro d o - 
wości, nie uw ażali za w łaśc iw i pod­
daw ać się sądowi obcych. Tak się 
w ięc potłukli i ty le  sobie nabili 
guzów, że przez k ilka dni wc«le się 
nic pokazali.

T rzebą oddać spraw iedliw ość ów ­
czesnym  uczniakom , że nie nazbyt

w agarow ali. W szkole byw ało w ese­
lej, nie zaryw ającym  lekcji ła tw iej 
w ybaczano nieuctw o przy k lasy fik a ­
cji, nie figurow ali w  dzlenri.kach. 
W yżyw ano się w  g im nastyce, ćw i­
czeniach „w ojskow ych”, harcerstw ie, 
podchodach na dziew częta, no i w 
błazenadach. Były dobrze organizo­
w ane i pow ierzane w yspecjalizow a­
nym  grupom .

O w adziarze w puszczali do k a łam a­
rzy na k a ted rach  chrząszcze, k tóre 
w yłaziły  z nich na o tw arte  katalog i 
m ażąc a tram en tem  k a rtk i. D rum la- 
rz e  w bijali w ław ki szpilki, nap inali 
je  i zw alniali n ada jąc  im  ruch  d rga­
jący  z brzęczeniem  dużego trzm iela  
P rocarze  w ypuszczali papierow e 
strzały , k rzyżu jące się po całej sa li 
A kataryn iarze... Ci byli n :e do 
zw alczenia. Pod jednym  w arunk iem
— k lasa  m usiała być na parterze, 
Pożądana by ła  ciepła po ra  roku, a le  ł 
zim ą przy ładnej pogodzie można by ­
ło sobie od czasu do czasu pozw o­
lić na tak ą  fra jdę , lecz n ie  u każde­
go nauczyciela.

Z bliżała się w ięc godzina n ism iec- 
kiego, a  z nią — zgodnie z tra d y ­
cją — nieuchronna d rak a  na g ru b ­
sze p a ram etry . Orczyk, s ta ry  kaw a­
ler, chodzący w  lecie w  ciężkim , 
pilśniow ym  kapeluszu , zim ą zaś w 
słom kow ym  canotier a la  M aurłce 
C hevalier, m iał jeszcze inne naw yki. 
N a w szelki w ypadek  nosił sta le  la s ­
kę i paraso l, ty le że podczas de­
szczu laska  s terczała  w  górę, p a ra ­
sol zaś w isiał spokojnie  na ram ie- 
n iuŁ N igdy nie schodził z  podium . 
S ta ł na  nim  wznosząc się nad k lasą, 
a spod nogaw ek w ypływ ały  białe 
tasiemk* kalesonów . Był dobrym  
w ykładow cą, dusza człowiek, dwój 
n ie  staw iał. Może w łaśn ie  dlatego...

B yle ty lko te rc jan  Jaw o rsk i nie 
zadzw onił za w cześnie. Spieszcie się, 
śpieszcie. O kna szeroko otw orzyć. 
Pow iem y S chillerow i (nazyw aliśm y 
naszego germ an istę  od poety, k tó re ­
go „p rzerab ia liśm y”) — tak, pow ie­
m y mu, że dla świeżego pow ietrza. 
No, zw ijać się, szybciej. H eniek, w łaź 
do szafy z tym  patefonem , a  co tam  
masz, T itina, ach T itina, czy O rdon- 
kę? Tylko uw ażaj, oddychaj przez 
dziurkę od klucza, bo się udusisz. 
M uszyński w ysoki, barczysty d ry ­
blas, z n iesforną fry zu rą  na jeża, 
m iał w klasie głos i posłuch. Roz­
staw iał w atażków  w punktach  s t r a ­
tegicznych, C zterech  brzęczków do 
oślej ław y, do przedosta tn ie j czte­
rech  procarzv. a po dwóch za mapę 
i za szafę. I cisza, aż dam  zv.ak.

Jaw orsk i zadzw onił po raz  p ie rw ­
szy. Było ciepło i słonecznie. Maj 
w pływ ał łagodnie i w onnie do su ­
row ych  i chłodnych sal. Na boisku 
uganiały  się i po trącały  jesz:ze w 
tum anach  kurzu osta tn ie  grupki mlo- 
dziaków. S ta rs i siadali powoli i n ie­
m raw o na swoich m iejscach, dogry­
zając kanapki. Zaglądali gorączkowo 
do książek i zeszytów. W tajem nicze­
ni rzucali uk radkiem  oczyma za 
okna. W ostatn iej chw ili itan ą ł 
przed jednvm  z nich k a ta ry n ia rz  i 
ustaw ił swój in strum en t. Na długim  
łańcuszku trzepotała się p s tra  papu­
ga. U jął w  dłoń korbę i czekał D ru­
gi dzwonek. Ci?7.a„ jak  m akiem  siał, 
duszna i nieookojaca.

Orczyk otw orzył drzwi, wszedł, za ­
trzym ał sie. jakby  nie był pew ny, 
gdzie sie znajduje. P o w s ta w a jm y  z 
miejsc. K azał usiąść, w szedł na po­
dium , um oczył pióro w kałam arzu

pełnym  gum y arab sk ie j I w pisał się 
do dziennika. Gdy zauw aży ł rozległe 
kleksy, a b y ł k ró tkow idzem , zaczął 
oglądać pod św iatło  stalów kę. O bu­
rzy ł się.

— Ws is t denn das?
W archoły ryczały, inni pohuk iw a­

li jak im ś dziw nym  śm iechem  ze 
s trach u  przed k u łak am i p row okato ­
ra , zaledw ie k ilku  m ilczało. W śród 
nich  sk rzypek  K uba i poeta  Ja rek , 
nasi k lasow i artyści. P so r poczerw ie­
niał tu p n ą ł z całej siły, zacisnę! zę­
by, aż zgrzytnęło i podszedł na 
sk ra j w zniesienia. T rząsł się cały, 
głowa mu drżała, a le nie w yrzekł 
ani słowa. Może się w reszcie uspo-
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koją, przecież nie są najgorsi, to 
tylko niew yżyta m lpdzier, ujm ę ich 
cierpliw ością i w yrozum ieniem , trz e ­
ba stw orzyć k lim at dla arcydzieł 
ducha, nie kalać się prostactw em , 
oby ty lko  móc w ytrzym ać...

Uspokoiło się. P an  od n ien reck ie j 
li te ra tu ry  ochłonął. T w arz mu przy­
b ladła, w ydaw ała się szczęśliwa osią­
gnięciem  chwili, w yniesieniem  sie 
nad cham stw o i nadzie ją bliskiego 
pow rotu do czarow nej magii słowa- 
W ziął w -rękę tom ik, potem  ob 'e  w y­
ciągnął przed siebie, może dlatego, 
aby je w vprostow ać, jak  to czynią 
przed lotem  p tak i. F raza za frazą 
Schillerow skiego w iersza ręce O r­
czyka zdaw ały się w ydłużać, p rzeb i­
jać  m ury, p rzen ikać okna na ulicę 
Hosza, na plac K ościelny i dalej da­
lej, by obiąć w szystkich i wsł.ystko, 
by przygarnąć  do siebie za k ładze­
nie m łidzieży , za możność zw iąza­
nia się z nią i w skazania je j, skąd 
ma czerpać na resz tę  życia...

W tym  m om encie, w  trak c ie  n a ­
tchnionej recy tac ji, na  ledw o do­
strzegalny  znak M uszyńskiego rozle­
gło się głuche brzęczenie d rum li, u- 
przykrzone i n a ras ta jące , ja k  od 
tuzinów  końskich  gzów tłukących  się
0 szyby. R ecytator p rzerw ał i ro ­
zejrzał się wkoło. Znal już ten ro ­
dzaj k u ltu ra ln e j m an ifestac ji sw o­
ich w ychow anków  i to nie od dzi­
siaj. Poczerw ieniał i uderzy ł pięścią 
w stół, aż k a ra fk a  podskoczyła.

— R uhig  dochi
T w arz m iał pu rpu row ą, zac ął u- 

sta, k ilka k ropel śliny zaw isło na 
szczeciniastym  wąsie. D rum le u c i­
chły, przyczaiły  się. Nie na długo. 
Znów  zaczęło się na dobre. Jak  na 
niew idoczną kom endę zza okna za ­
huczała k a ta ry n k a  fałszując p isk li­
w ie  i n iem iłosiernie „La donaa  e 
m obile”, z szafy zaś odezw ał się g ra ­
m ofon w ygryw ając ch rap liw ie „T i­
tina , ach, T itin a”. D obrze opłacony 
k a ta ry n ia rz  w ysilał się, by było jak  
najg łośniej. P rzek łada! korbę z  rę ­
ki do ręki, nie ustaw ał na chwilę. 
N a dokładkę p rzy tupyw ał podnutym  
obcasem  i sp luw ał w dłonie, a w y­
lękniona papuga na łańcuszku pod­
la tyw ała  w górę i opadała z pow ro­
tem . Pow stał n iesam ow ity harm ider. 
Chłopcy ryczeli z uciechy, a tum u lt 
nasilił się jeszcze, gdy w prow adzono 
do n a ta rc ia  papierow e strzały , w y­
rzucane zew sząd z gum ow ych k a -  
ta p u lt na szpilkach od włosów. T ra ­
fiano  się nim i przy w tórze karczem ­
nych okrzyków , strzelano  w  profeso­
r a  stojącego na kated rze  niem o i 
bezradnie. Biegano wkoło, n i“k tó r ^  
w skak iw ali na ław ki, inni zm azy- 
w ali gąbką tablicę. T ylko K uba i 
Ja re k  siedzieli na m iejscach ze spu­
szczonym i głow am i.

R ep ertu a r się w yczerpał. Ni? było 
m ożliwości ani czasu na nowe po­
m ysły. F a la  w rzasków  i b rew erii o- 
padała . Z daw ało  się, że tak tyk*  g e r­
m an isty  osiągnie skutek , a zwycięzcy 
s taną  s 'ę  pokonanym i. B urza rilja ła . 
N ieugięty  belfer, niew zruszony jak  
dąb, blady, z oczami p rzekrw iony­
mi, pa trzy ł bez słow a w jeden  kąt. 
D ryblasy  grupkam i pow racały do 
ław ek, m iny ich były  niew yraźne. 
Ten i ów otw ierał k a je t czy k s^ żk ę , 
podgarn iał opadłe włosy, w vcierał 
spoconą tw arz. O glądano się u k ra d ­
ł e m ,  co też powie wódz M u«zvński, 
co nakaże robić aby u ratow ać bojo­
wy honor w łasny i kum plów . I ecz i 
on zapew ne strac ił rozeznani*, bo 
siedział przygaszony i w patryw ał się 
w jak iś punk t na podłodąg.

Do końca lekcji pozostało Jeszcze 
kilkanaście  m inut. Pozornie zapano­
w ał jak i taki spokój. Jednakże  nie 
odw ołano jeszcze ilu strac ji m uzycz­
nej. Toteż k a ta ry n ia rz  w ycinał na 
odm ianę donośne hołubce, a ? sza­
fy dochodziła n ieśm ierte lna „T itina”. 
W tedy i mimo to profesor uodjąl 
p rzerw aną recytację. Nie Minęło 
k ilka sekund, a z m iejsca zerw ał się 
M uszyński i zakom enderow ał.

— C hłopaki, nie dajm y sięT
Na ten sygnał odpow iedziano pie­

k ielną w rzaw ą. Ju rek . Zbyszek, 
strzelajcie! W alić w  ław ki, jak  w 
bęben! D rum larze do robotv! W 
pow ietrzu śm igały papierow e s trza ­
ły, książki, zeszyty, opakow ane śn ia ­
dania, kałam arze, pióra. A organki
1 patefon nie ustaw ały .

N agle zaległa śm ierte lna cisza, 
gwarze skam ieniały . P rofesor w ypuś­
cił z rek i tom ik i pad ł na podium.

Zdaw ało  się — bez życia. Zaś k a ta ­
ry n k a  i patefon  w ciąż grały . N asta­
ła chw ila grozy M ucha wyskocz? ł ok­
nem  na podw órze 1 w ygonił g ra j­
ka Część uczniów rozpierzchła się 
po k o ry ta rzu  i sk ry ła  w u b :kacji. 
K ilku zabrało  się do o tw ie r a n i  sza­
fy, a le  jak  na złość k lucz się gdzieś 
zapodział. P uka li w  drzw i szafy i 
krzyczeli: „Dość tego gran ia . W y­
łaź!" O dszukali klucz 1 uw olnili w ię­
źnia. Tym czasem  K uba i Ja rek , 
sk rzypek  i poeta, pom iatan i przez 
m afię, klęczeli przy profesorze, sk ra ­
p lali m u tw arz w odą, rozpięli ko ł­
nierz. G dy oprzytom niał, pocałow ali 
go w  rekę.

— P roszę n ie  gniew ać się na nas. 
B ardzo za tam tych  przepraszam y. 
N ie zasługują naw et na w zgardę.

Pedagog podniósł się, uporządkow ał 
ub ran ie  Dzwonek. Koniec lekcji- O r­
czyk szepnął:

— Nic nikom u nie mówcie.
Ci, co jeszcze n ie  zdołali się u lo t­

nić, biegli do drzw i, by jak  n a jp rę ­
dzej się w ym knąć. Przeczucia ich 
nie m yliło, bo w yjście odcięte już 
zostało przez ogrom ne cielsko uy rek - 
to ra . G łow ą sięgał poprzeczki fra m u ­
gi, w ypełn ia ł ją  całym  sobą. T w arz 
m iał tłu stą , nalaną , p rze lew ającą  się 
znad  kołnierza, a  w niej n ieforem - 
ny, k a rto flow aty  nochal 1 'm ałe, 
św ińsk ie  oczka. P rzed  nim  trzęsący  
się ka łdun  na szczupłych, tyczkow a­
tych  nogach. K ilkanaście  w łosków  
na św iecącej, łysej pale. N ieom al 
w szystk ie ściany były pełne  sz tubac­
kich  napisów : „K ralka, jak  la lka , z 
fioletow ym  noskiem , śm ierdzi cebulą 
i czosnkiem ”. Jaw orsk i zam alow yw ał 
je  codziennie, lecz n aza ju trz  p o ja ­
w iały  się znowu. Była w ty m  m e­
toda, podziem na, u p a rta  w alka ,nad” 
z „pod”, n ieun ikniona, lecz p row a­
dzona bezm yślnie przez m łodych, 
zaledw ie form ow anych w  szeregi 
społeczne.

S taną ł więc K ra lk a  — bo tak  się 
nazyw ał dy rek to r — w drzw iach, 
pow iódł oczyma po klasie.

— Co tu  się dzieje?
Orczyk kończył w łaśn ie  o trzepy ­

w ać spodnie, popraw ił k raw a t i w y­
jąkał:

— Nic, pan ie  dyrektorze, skończy­
łem lekcję.

D yr chrząkną!. P odrapał się le ­
w ym  w skazicielem  po obw isłym  po­
liczku, a palcam i p rzykuiczonej p ra ­
wicy po p raw ym  boku (zupełn e jak  
m acaccus rhesus w zoo), bo tak i 
mial zwyczaj, gdy był zdenerw ow a­
ny. Dolna m ięsista  w arga w yw inęła 
lfę ''i zabełkotał:

— Mówi pan, że nic, pan ie  pro fe­
sorze? W iem w szystko. A k a ta ry n ­
ka, to  nic? A w ycia na w ykładzie, 
też nic? P roszę na górę, do kance­
larii. tam  porozm aw iam y.

Zw rócił się do niedobitków :
— A wy do dom u. Pow iedzcie ko­

legom, że przez cztery niedziele, tuż 
po nabożeństw ie i egzorcie, posie­
dzicie w  szkole do obiadu i za karę  
przepiszecie po sto razy : .W ięcej 
rfie będę hałasow ał na lekcjach n ie­
mieckiego". Już  ja w as oduczę

O dtąd O rczyk u nas nie w ykładał. 
Przyszedł ktoś inny, kto um iał so­
bie z nam i radzić.

F ragm ent powieści.

ANNA KIESEWETTER

DIAŁOCUS DE PASSIONE
Już nie zgaduję, kiedy m nie zatrzym ał 
kołow rót czasu ciągnięty przez woły 
skrzypiącym  wozem pełnym  kłosów żyta, 
k tó re  i kw itn ie  i z iarno w ydaje 
pom iędzy polem  a drzw iam i stodoły.
Tylko ci wszyscy, których pokochałem , 
wciąż gdzieś odchodzą i tak  w ludzi tłum ie 
tw arze  się s ta ją  coraz bardziej obce 
i coraz dalsze... aż ich nie rozum iem .
Lecz w ierność każe wciąż odw racać głowę, 
choć już tak  rzadkie pole m ną zasiane.
Czekam na pustkę na  słonecznej drodze, 
gdy koleiną w y ta rtą  przez koła 
wozy nleśpieszne nad jadą  na pola 
od now a żyzne, znów oczekujące.

TEATR OGROMNY
Gdzie je s t ta  scena? Ponad desek fale, 
co ku widow ni w yciąga ja k  ręce 
prośbą skalane, o przym ierze słowa 
z istn ieniem  rzeczy żyw ej i m yślącej?
G dzie je s t ten  te a tr , k tó ry  je  uniesie 
nad dźw ięk,
nad skow yt w ia tru  w puste j sali?
Od w yzw olenia ku życiu bez cierpień, 
a może w łaśnie od szczęścia cierp ien ia?
Bezgłośne m aski na tw arzach  przybrane, 
kokardy  piersi zdobią bez oddechu...
J a  w as ubiorę  w życic, k tóre w am i 
zagra, ja k  tak ty  zaklętego fletu .
I fale żywe porw ą w as w  sw ój tan iec 
ku źródłom, gdzie w szystko jeszcze nic nazw ane.

TEATR MAŁY
O, zm niejszyć sw ą postać p raw ie  do z iarenka 
1 w  serce ję tk i w rosnąć, w  m ałą  bijącą 
św ieżością drob inę w postaci kukiełki...
W dziu rkę od klucza zm ienić w ielki te a tr  
1 tuż p rzy  tw arzach  dum nych spek tatorów  
szeptać im w uszy najp iękn ie jsze  w iersae, 
co p raw dą  są  1 nie zag raną  rolą.
D rew nianą ręk ę  w yciągnąć ku górze 
i u jąć  w  palce sztyw ne końce n itek , 
aby roztańczyć w łasną nieruchom ość 
pomiędzy św iatem  rzeczy, a  bajkow ym  initem .

ANDRZEJ JĘDRZEJEWSKI

IRA ALDRIDGE
Dość, te  nad  Łódkę zaw ędrow ał.
Tam na tea trze  w ystępow ał,
Tara zm arł ua Jakieś zapalenie 
Z dala od A fryk i — m acierzy 
I na  cm entarzu  łódzkim  leiy .

(KW IATY pOŁSKIE, J. Tuwim)

Pośród serc n a  ostrzach dam asceńsk iej stall, 
w rony  ja k  p lak a ty  rodem  * G rand  G uignola 
szukają  schronienia...
Z iem ia pachnie lądem  dalekim , nie znanym : 

s tam tąd  noc nadchodzi, 
szarpie  m okry nam iot zmęczonego zm ierzchu 
I pisze pam iętn ik  nie spełnionych m arzeń, 

Patrzysz n a  m nie okiem  M aura z W enecji, 
k tó ry  po podróży przez cypry jsk ie  morze

zaw inął do portu  łódzkiego cm entarza...
W T w ojej dłoni ru lon  Z tekstem  now ej roli, 
a może a tra p a  m iłosnego listu  
ze starego k u fra  w ędrow nej kom edii!?

B arbarzyńcy  sk rad li kiedyś Tw ój kon terfek t 
może z uw ielbienia, a  p rędzej z głupoty 
tak  jak  ten  dow cipniś, co przy  Tw ym  im ieniu 
głosi w szem  i wobec, że pokochał Irkę!

N a traw y  m arcow e deszcz zaczyna padać, 
słychać krzyk dozorcy: zam ykają bram y.
Z egnaj mój O tello, odchodzę z cm entarza...
A resztę  dopowiem, gdy znów się spotkam y.

KWIATEK DLA TYBALTA
Ja k  nam  donoszą z W erony, w czoraj w godzinach 
w ieczornych zginął w po jedynku  % Romeein Tybalt, 
kuzyn  C apulettich ...

A może się kochał w  dziew czynie z przedm ieścia, 
A może m ial podłych teściow ą i teścia,
A może dzieciństw o i młodość m ial tru d n ą ,
A może m iał żonę n iew ierną, obłudną...
A może, a może... Sam  nie w iem  dlaczego; 
Możliwe, że b rak ło  m u grosza przed pierw szym , 
A może po prostu , a może dlatego,
Że inny  na  pam ięć p iękn iejsze znał w iersze!? 

Leży, do p iersi czerw ony kw iat tuli, 
Skulony, zziębnięty ja k  zim ą bez p a lta ; 
W szyscy ża łu ją  Romea I Ju lii,
Lecz n ik t nie ża łu je  biednego T ybalta...

A może dopiekły m u sw ary  codzienne,
A może p row incji rozkosze niezm ienne,
A może otrzym ał dym isję  ze dw oru,
A może m ial śm ieszne poczucie hum oru...
A może, a może... Są inne przyczyny,
Możliwe, że kolej w ypadków  je s t nie ta ;
I może to w cale nie w ina rodziny,
A w szystko w ym yślił raz pew ien poeta!?
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KSIĄŻKA
K siążka K a z im ie ra  K arabasza  pt. 

„C ierp liw e oko” je s t w śr6d e k tu r  
na  tem aty  film ow e w ydarzen iem  n ie­
zw ykłym  i — ria gruncie  polskim  — 
bezprecedensow ym , P recedens i nie­
zw ykłość te j n iew ielk iej ksią/.eczki 
po legają  na tym , że polski reżyser 
film ow y, znakom ity  dokum enta lista  
odłożył na chw ilę kam erę  film ową 
po to, aby spisać reflek sje  na tem at 
sw ojej p racy , podzielić się dośw iad­
czeniem , zarysow ać w łasny program  
arty sty czn y , sform ułow ać garść u- 
ogólnień w yrasta jących  7. rea lU a to r- 
sk iej p rak ty k i. Ale nie ty lko  w y ra ­
s ta ją c a  z dośw iadczenia sm pre-ja 
teo re tyczna jes t tw orzyw em  tej 
książki.

W zakończeniu a u to r p is ie : ,,!m 
dłużej w  tym  zawodzie p racu ję  tvm  
częściej dostrzegam , że zadow olenia 
i pew nego poczucia sensu tego za ję ­
cia dostarcza mi nie « m  film, który  
rea lizu ję  — ale d r o g a ,  k tó rą

św ięcą sw oje n a jb a rd z ie j in te re su ją ­
ce film y je s t n a jtru d n ie jsz ą  ferm ą 
ek ranow ej w ypow iedzi. Jego istota 
polega na  tym , co n a jtra fn ie j u jął 
R obert F lah e rty , reżyser nazyw any 
„ojcem  film u  dokum en ta lnego” : „Po­
sługu ję  się ty lko  osobam i realnym i, 
rzeczyw istym i i ludźm i, którzy  żyją 
w  m iejscu, gdzie nakręcam  film. 
Z iarno  w ielkości is tn ie je  we w szyst­
kich — au to r film u m usi je  znaleźć 
M usi znaleźć jak ąś szczególną sy tu a ­
cję, a czasem  jak iś gest, żeby to od ­
k ryć .” K arabasz  zresztą w ym ienia 
F la h e r ty ’ego w śród protagonistów  
sw ojej m etody dochodzenia do p raw ­
dy. Jednakże  F lah e rty  nie cofał się 
w swoich klasycznych film ach przed 
elem entam i inscenizacji, przed re ­
k o n stru k c ją  sy tuacji, k tó ra  zdarzyła 
się napraw dę, lecz nie została  zano­
tow ana w porę, in s ta tu  nascendi. 
Je s t to zresztą techn ika  we w spół­
czesnym  dokum encie dość często sio-

„W DRODZE K I PRAWDZIE”
przebyw am , by go zrobić. A więc 
to  w szystko co widzę i słyszę co 
przeżyw am  p r z e d  i p o d c z a s  
rea lizac ji.” Otóż w łaśnie to  nastaw ie ­
nie na proces tw órczy, a nie na go­
tow e dzieło (notabene jes t to iedna 
z na jbardzie j uderzających  cech 
sztuki w spółczesnej) podpow iedziało 
K arabaszow i o ryg inalną  form uię jego 
książki. W swoim zasadniczym  trzo ­
nie jest o n a  zapisem 8-m iesięcznego 
procesu rea lizac ji zdjęć do film u pt. 
„P rzen ikan ie”, k tóry  jes t h is to rią  
jednego  roku akadem ick iego  dwóch 
w iejsk ich  dziew cząt, studen tek  t rok 1 
w arszaw skiej A kadem ii Rolniczej. 
K ażdy z rozdziałów  zaty tu łow anych  
nazw am i upływ ających  miesięcy 
rozpada się ria trzy części: zapis 
zm ieniających się sy tuacji na planie, 
d ialogi z bohaterkam i prow adzone 
przez reżysera  nie ty lko  dla potrzeb 
film u, ale rów nież poza obrazom  i 
w reszcie refleksje  nad poszczególny­
mi elem entam i film u dokum en ta lne­
go — jednostkow ym  bohaterem , 
psychologicznym i i technicznym i 
trudnościam i procesu zdjęciowego, 
poznaw czym i ł ekspresy jnym i fu n k ­
c jam i „pejzażu ludzkiej tw arzy ” J  
słowa, zagadnieniam i roli m o n tiźu  w 
tym  rodzaju  film ow ej w ypowiedzi, 
is to tą  dokum enta lnej narrac ji, w re­
szcie — problem  'na jisto tn iejszy  — 
pojęciem  praw dy w film ow ym  doku­
m encie.

Dzięki tak ie j kom pozycji udało  się 
autorow i w skrótow ej form ie za­
w rzeć bardzo w iele in sp iru jących  
treści. Dla tych. którzy  film u nie 
w idzieli (k to  w idział?) zapis re a liz a ­
cji da je  w yobrażenie o  tem acie tego 
u tw oru , tem acie n iesłychanie  is to t­
nym  dla uśw iadom ienia istoty p rze­
m ian społecznych w naszym  k- a i u 
Chodzi bow iem  o pokazanie -113 ty l­
ko ad ap tac ji w stołecznym  mieście, 
na w yższej uczelni dw óch dziewczyn 
z głuchej p row incji „gdzie d :abel 
m ówi dobranoc” (ty tu ł d eb iu tan ck ie ­
go f i lmu K arabasza  z 1956 r j ,  ale 
rów nież w yrastan ia  nowej i.itcligen- 
c ji „pochodzenia chłopskiego” Je d ­
nakże tem at ten nie jes t zil jś tro w a- 
ny m etodą sta tystyczną, załatw iony 
schem atycznym  obrazem  czy odfaj- 
kow any stereo typow ym  k om en ta­
rzem , czym na co dzień karm i nas 
TV. T em at ten  rodzi się drogą c ie r­
p liw ej obserw acji, w y rasta  1 indy­
w idualnego  losu, jes t rezu lta tem  
ogrom nej in tu ic ji a rty styczne j i 
w nikliw ego b adan ia  rzeczyw isto ści 
p rzed kam erą.

P o r tre t psychologiczny, fum ow y 
g a tunek  dokum entalny , k tó rem u K a- 
rabasz  od przeszło dziesięciu la t po­

sow ana. D otykam y w ty m  m iejscu 
szczególnie new ralgicznego punk tu  w 
system ie w arsztatow ym  K arabasza. 
„C ierpliw e oko” jest syn tetyczną w y­
k ładnią poglądów  rea liza to ra , k tó re ­
mu nie tak  daw no, u progu lat 
70-tych młodzi reżyserzy, k tórych  byt 
m istrzem  jako w ielo letn i w ykładow ­
ca w łódzkiej szkole w ytykali szkod­
liwy puryzm , dogm atyzm  i d o k try ­
nerstw o. K arab asz  i jego sty l do­
kum entu , który  był w łasnością całej 
szeroko znanej szkoły polskiego fi l­
mu dokum entalnego  przełom u la t 
50-tych i 60-tyoh sta l się sym bolicz­
nym  obiektem  a tak u  ze strony  no­
wej generacji, k tó ra  trak to w a ła  m a­
te rię  dokum enta lną  jako  źródło 
eksperym en tów  w yrazow ych, fo r­
m alnych, gw ałciła obiektyw izm  do­
kum enta lnego  obrazu  w  imię z góry 
narzuconych założeń. A reną gw ał­
tow nych polem ik, w  k tó rych  zresztą 
K arabasz  nie uczestniczył były k ra ­
kow skie festiw ale . Po latach  okazało 
się, że dla „m łodych gn iew nych” 
kró tkom etrażow y film  dokum entalny  
by ł jedynie s tac ją  p rzesiadkow ą do 
fabuły, m iejscem , gdzie tem pe-nw ali 
swój w arsztat.

W ydaje mi' się, że książka K ara ­
basza dopisuje po la tach  do tego 
sporu isto tny  kome<ntarz. Je s t ona 
przede w szystk im  dem onstrac ją  
„w iary  w rzeczyw istość”, przykładem  
pokory wobec znaczeń, k tóre  niesie. 
K arabasz  zdecydow anie o d rzu :a  te 
zabiegi, k tó re - defo rm u ją  lp d c z u .i t  
p raw dy, p raw dy  n ieus tann ie  zagrożo­
nej — jak pisze — „naciskiem  n a ­
rzędzi”. Bowiem  zbyt daleko posu­
nięta in terw encja  w film ow aną rze­
czywistość. bądź też podporządkow a­
nie n a tu ra ln y ch  je j przebiegów  za­
łożonym  apriorycznie  tezom  -l.szczy 
istotę dokum enta lnej twórczości.

Szlachetna i m ądra książeczka Ka 
rabasza w ydaje  się być głosem idea­
listy  na  „targow isku  próżności”, gło­
sem dochodzącym  z powoli zapom i­
nanego arch ipelagu . „Dokąd pójdzie 
kino dokum en ta lne” — zapytu je  a u ­
to r na osta tn ich  stron icach  W łaśnie 
dokąd pójdzie w śród bełko tu  te le ­
w izyjnych obrazów , gdzie panu je  
p raw o  w ypieran ia  lepszych p ien ię­
dzy przez gorsze d la lepszych.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

K azim ierz  K arabasz, „C ie-pliw e 
oko”, W arszaw a 1979.

PRZYPO M NIENIE 
0 SKUZIE

Jak ie  były przed w ojną w ieczory au to rsk ie?  Oto jedno 
ze spo tkań , k tó re  opisał poeta chtopski W ojciech Skuza 
w Wiciach  w roku  1937. Gdzieś w  jesieni zaprosiła  
Szkoła  Rołnicza  — Wiktora , Młodożeńca, B urka  i Skuzę  
na wieczór autorski do Dąbrowy Z duńsk ie j ,  w  Łowickie.  
S łuchaczki szkoły przygotow ały na  ten  w ieczór parę 
pieśni, inscenizację z książki W iktora Orka na ugorze  — 
a w reszcie przygotow ały w łasne  serek i ducha, by od 
sam ych  tych, k tórych  słyszą ty lko  przez ks iążkę  i ga­
zetę  — usłyszeć słowo żywe. D ziw ny  a p iękn y  to był 
wieczór czuło się, ja k  m iędzy  pisarzami a wsią na­
w iązuje  się bezpośrednio nić przy jaźn i ,  bliskości, ja k  
zazębiają się uczucia i myśli,  ja k  dzielą się serca i 
pieśni. Na wieczór ten  przybyli s tarzy i młodzi, chłopi, 
kobie ty  i d z iew uchy  z całej okolicy. Nie mogła już  
w szys tk ich  szczupła sala pomieścić  — wiele ludzi pra­
gnęło być na te j  uczcie d uchow ej ku l tu ry  własnej.

T a m  właśnie, w  Dąbrowie Zd uń sk ie j ,  zrodziła się 
m yśl prak tyczna:  trza w ięcej tak ich  w ieczorków  urzą­
dzać po wsiach. Is tn ieje  potrzeba tego, bo ludzie idą, 
bo przychodzą i słuchają, m ówią  i nabierają w iary we  
własną wartość, cieszą się, radują, że  — oto ich sło­
w am i m ó w i się p iękne  rzeczy. Przeżywają  rozkosz ż y ­
wego słowa, a każde  przeżycie jes t na js i ln ie jszym  bodź­
cem do czynu, do działania.

To było zebran ie , jakbyśm y to dzisiaj określili, udane. 
Z aw ierało  te  e lem enty , k tó rych  poszukujem y, chcąc zna­
leźć m odel dobrego, przynoszącego korzyści spo tkania  
pisarza z czyteln ikam i. Była św ietna organizacja , p rzy ­
go tow anie słuchaczy, ich  za in teresow anie, i przede 
w szystkim  to, co au to r cytow anej w ypow iedzi szczegól­
nie podkreśla, serce. Na jednym  spo tkan iu  się nie 
skończyło, bo T ow arzystw o U niw ersy tetów  Ludow ych 
w Łowiczu zaprosiło  w krótce do Łowicza Młodożeńca, 
B urka , T ro jana  i Skuzę. Był z nim i człow iek, którego 
im ię, jak  p isał Skuza, słynęło już po całym  świecie, 
m ianow icie S tefan  Ja racz . Skuza się zw ierzał: Niezapo­
m niane  to będą chwile tam  spędzone, w  Domu Lu do ­
w y m  w  Łowiczu. Do w ype łn ione j po brzegi sali ch łop­
s tw e m  Ł ow ickim , do sali płonącej kolorami łowickich  
pasiaków, wśród k tórych  w pierwszych rzędach siedział 
m arszałek Rataj  (...) kolega Młodożeniec uderzy ł w  ton  
chłopski.  Polska m usi schło-pieć! Burza jednak  powstała  
na sali, gdy  oto  — ze sceny zaczęły padać mocne, sil­
ne słowa m istrza  słów, Jaracza. Przeczytał on fragment  
powieści R eym o n ta  „Chłopi’'. Scena chłopów idących w  
las, broniących sw ych  praw, walczących w  gromadzie
— ożyła na sali. Zdawało się, że  oto k r z y k  jak iś  ogrom­
n y  niesie się w  całej Polsce: nie d am y chłopskich la­
sów. Potężne było wrażenie  tych słów i potężne przeży­
cie. C zy ta łem  i ja  dwa wiersze, czytał B urek  o powia­
danie z „Drogi przez wieś", recytował Trojan wiersze  
Młodożeńca, ale ju ż  ponad w szy s tk im  górował ton R ey­
m onta: N ie  dać swojego lasu. Bronić ku ltury ,  nie po- 
ztoolić paprać polskie7 ku l tu ry  tandetą (...) zaciążyć lu ­
dową sz tuką  na polskiej kulturze.

Należy pam iętać, w  jak ich  czasach i okolicznościach i 
w jak im  k lim acie  politycznym  odbyw ały się te spo tka­
nia. Że były to la ta  w alk  i s tra jków  chłopskich, że chło­
pi upom inali się o  sw oje p raw a. N a liście chłopów  
i działaczy ludow ych, skazanych w yrokam i sądów  za 
udział w  s tra jk u  w 1937 roku , a więc w tym  sam ym ,
o k tó rym  pisze Skuza, zn a jd u ją  się nazw iska z całej 
Polski. L ista  dotyczy jedyn ie  tych , na  k tó rych  w yroki 
były opublikow ane w p ras ie  ludow ej. Z aw iera  ona 617 
nazw isk , w ty m  z Łódzkiego 33. K roniki tam ty ch  la t 
w ym ien ia ją  w iele przykładów  zaw ieranej p rzy jaźn i po­
m iędzy chłopam i i robo tn ikam i. W roku  1932, k iedy w 
p io trkow skiej Hortensji  w ybuchł s tra jk  okupacyjny , na 
pomoc robotnikom  pospieszyli także i chłopi. Przez cały  
dzień w jeżdża ły  do h u ty  fu r m a n k i  załadowane Chle­
bem, kartoflami.. . Dużo a r tyku łó w  spożyw czych  dostar­
czyło biedne chłopstwo, chcąc t y m  zaznaczyć swój  
współudział  to strajku.

Nic więc dziwnego, że każde słowo, k tó re  docierało  
na w ieś, budzące nadzieję, było przy jm ow ane serdecz­
nie. Tym  bardziej, że to słowo pochodziło od p isarza, 
w ywodzącego się ze wsi. C iekaw ie wychodzi ona z g ro ­
m ad w iejsk ich  jako  p rym ityw , jako  p rosta  śp iew ka, 
p rym ityw na rzeźba, ob raz  czy nu ta , a skoordynow ana, 
p rzepracow ana przez techników  św iadom ych, przez 
tw órców  sztuki — w raca  znów na w ieś, jako  now y 
głos. Oto niby słyszy się te  sam e słow a, k tó re  na co 
dzień są w użyciu, a przecież mówi się n im i now e, p ięk ­
ne rzeczy.

W ypow iedzi Skuzy w ybrałem  z książki, k tó ra  n iem al 
w tych  dniach u jrza ła  św iatło  dzienne. Je s t to  w ybór 
poezji i prozy W ojciecha Skuzy, dokonany przez Józe­
fa B inczaka. Binczak ogłaszał w iersze w Wiciach, Mło­
dej Myśli Ludowej.  M iał pseudonim  B olesław  S łow iań­
ski. W czasie w ojny redagow ał pism o konsp iracy jne  
Chłopski Sygnał.  A utorem  opracow ania graficznego jes t

M arian  M uraw ski. W ym ieniam  nazw isko g rafika , g d y i 
jes t to  rzecz p ięknie opracow ana 1 w ydana przez L u­
dow ą Spółdzielnię W ydaw niczą.

K siążka ukazu je  się w 70 rocznicę u rodzin  au to ra  
K um aca oraz w 50 rocznicę pow stan ia  w iciow ej o rga­
nizacji. Skuza należy do rodziny poetów  i p isarzy  K ie­
lecczyzny. U rodził się w  Ł ubnicach. Je s t to  w ioska leżą­
ca n iedaleko Pacanow a i Połańca. Z m arł w czasie w oj­
ny, w 1942 roku, w T eheran ie . Józef B inczak nazyw a 
Skuzę poetą polskiej wsi, a rów nocześnie poetą  p a tr io ­
tą  i w reszcie poetą pracy. A więc: poetą społecznym . 
A poezja społeczna (kom entu je  B inczak) rzadko kiedy 
cieszy się pow odzeniem  u k iy tyków . K ry ty c y  bow iem  
uw ażają  tak ą  poezję za m n ie j  w artościow ą, albo wręcz
— jako  nie-poezję. Chyba, że ktoś przebojem  bądź w  
icielce sprzy ja jących  okolicznościach wejdzie  do litera­
tury, zdobyw ając  poklask czy te ln ików , w te d y  i k r y t y ­
cy chcąc nie chcąc zaczynają dostrzegać poetę społecz­
nika i to lerować  — o dziwo!  — naw et  temperament, r e ­
w olucyjny .  C hłopski poeta Skuza byw ał i n ad a l byw a 
przem ilczany, nie za jm uje  m iejsca stosow nego jego ra n ­
dze w polskiej lite ra tu rze . Ale też  i Skuza nie dbał 
w iele o opinię u dostojnych i rozgrym aszonych k ry ty ­
ków ; w ystarczyło  m u uznanie przede w szystk im  m ło­
dzieży w ie jsk ie j, jednym  słowem  — cieszył się, że lu ­
dziom jest potrzebny.

Skuza w szedł pod strzechy, a raczej n ie  wszedł, 
jeno  — spod strzech  n ie  uciekł; jego w iersze i poem aty  
recytow ano, śpiew ano, inscenizow ano po w siach, jak  
w padło  — i w niskich  chałupach, i w stodołach — do­
słow nie k ry tych  strzechą, najczęściej na podw yższeniach 
ułożonych z desek bądź z la te r  i pom ostów  od wozów.

Wieś polska jest ja k  las (pisał Skuza). Gdy człowiek  
pa tr zy  na las z daleka, w yda je  m u  się on m a ły  i pro­
sty: ot, linia, pas drzew, a ponad ciemną smugą lasu 
mgły. Im  dalej jednak  w  las — ty m  więcej drzew. Im  
głębiej człowiek  wchodzi w  w ew nę trzne  życie  każdej  
wsi — t y m  w iększe  w idzi bogactwo myśli,  czynów ,  
spraw i zagadnień. Niestety, dotąd jedn ak  patrzono na  
wieś z wierzchu. (...) Dlatego w  książkach i w  dzien­
nikach czy ta liśm y wciąż o wsi jako o dekoracji,  poka­
zyw ano nam  wierzch, pasiaki,  pawie pióra, brzękadla i 
podkówki.  Oglądano wieś z  daleka, dlatego wydawała  
się ona mała i prosta, jak  las.

M yślę, że dobrze się stało, że Ludow a Spółdzielnia 
W ydaw nicza w ydała  książkę, k tó ra  nosi ty tu ł Wojciech  
Skuza.  Zarów no w poezji i fragm en tach  prozy Skuzy, 
jak  i we w stępie i przypisach o p isarzach , k tó rych  n a ­
zw iska po jaw iają  się w książce, możemy znaleźć w iele 
m yśli i re fleksji potrzebnej i dzisiaj.

TADEUSZ PAPIER
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O D G L O S O W Lato — ja k  do tuj pory

— m am y piękne, dobrze 
zapow iada ją  się urlopy 
Z aludnią  się trasy  tu ry ­
styczne  i ludzie zaczną za­
glądać do księgarn i w po­
szuk iw aniu  przew odników . 
A z tym  nie łest na jlep ie j, 
jak  w ogóle o sta tn io  z 
k sią tk a m l. Coś Jednak 
można znaleźć, szczególnie 
w n .alych  księgarn iach  w 
m ałych m iastach . Radzimy 
w lec w szystkim  w ybiera­
jącym  się za g ran icę  na 
urlop , a chcących  spędzić 
go w sposób św iadom y i 
p lanow any, aby  w trakcie  
w ojaży po k ra ju  sz1 ikaii 
po trzebnych lm  przew odni­

ków w łośnie w  r ra ly ch  księgarniach .
A m atorom  urlopu w N R r polecam y przew odnik  w ydany  przez 

„S port i T u ry s ty k ę"  w nak ładzie 80 tysięcy, k tó ry  jeszcze gdzie­
niegdzie pow inien być dostępny. Jego d ruk  ukończono w oraw dzie 
w g rudniu  1H78 rak u , ale kłopoty tran sp o rto w e pow odują, że nie 
k tó re  książki dociera ją  du księgarn i naw et I po pół roku . A za­
w iera on 220 stron , om aw ia 12 tras, p rezon tu jąc  m niej iub bar- 
(iziej w yczerpująco około 160 m iejscow ości, zaw iera J1 m apek i p la­
nów m iast, i>i m apek tra s  oraz dużą m apę NRD. Jego au to ram i są 
A lfred G órny i Zbigniew  K ulczycki.

Pierw sza czeSć P rzew odnika po NRD” sum uje  w iadom oSrt ogól­
ne, a w ięc wszystko to , co pow inniśm y w iedzieć o naszym  za­

Dla turystów

nosi zastrzeżenie 
stycznia 1970 toku.

chodnim  sąslcdzlc, ty m  bardzie j, że się tam  w ybieram y z w izytą. 
Je st w ięc o u stro ju , te ry to riu m  NHL), fladze i herb ie , ku ltu rze 
i narodzie  o k ra jo b raz ie  1 przyrodzie, a także iest — to b iid zo  
w ażnef — w ykaz w ażniejszych skró tów  uyw anych  w NRD. Frze- 
w odnlka  w praw dzie recenzją  n ie  zasląplm y, ale w arto  m oie przy- 
pom nieć. ż<3 m NRD:
— B ar — oznacza lokal no-cny z dancingiem ,
— Bf — B ahnhof czyli dw orzec ko lejow y,
— F — szosę s ław n a  dalekiego ruchu ,
— FKK — lUch nudystyczny,
— I — stac je  benzynow ą,
— PA — u rz ą d  pocztowy...
Dział za ty tu łow any  „ In fo rm acje  p rak ty czn e”

au torów  że z a w k ra  In form acje  a k tu e ln e  do 1 
k iedy  to  przew odnik  po NRD został ułożony w d ru k a rn i (jak  z te ­
go w idać d rukow ał się cały to k , trochę  lo długo, ale to już Inna 
spraw a) C zyteln ika bardziej będzie In teresow ać, co też zaw iera ten  
dział p izew odnlka Są tu  więc podstaw ow e dane niezbędne każde­
m u tu ry śc ie : Jakie trzeba m leć z sobą dokum enty , w y b ie ra jąc  się 
do NRD jak ie  obow iązują prr.eplsy celne (stan na 1 styczi la 1978 
roku . ale zm iany  w przepisach w prow adzili o sta tn io  przede w szy­
stk im  W ęgrzy 1 «to głów nie In te resu je  tu ry stó w  udających  8’ę na 
południe Europy), gdzie p rzelść g ran icę  d'. NRD, jak a  jest w NRD 
ko m u n ik ac ja  w ew nętrzna  że taksów ki są tam  d r >gie 1 hotele iów - 
nież. co Jeść 1 gdzie k iedy  p racu ja  w ażniejsze urzędy, k iedy w 
NRD sa św ię ta , że w w olne soboty  praw ie nic nie m ożna kupić, 
a tak że  wa£no adresy , k tó re  mogą się o izydać  każdem u ta ry śc ie  
w NRD na przyu ład  ad res i te lefon am basady polskiej w  B erli­
n ie: B erlin  108. U nter den L inden 72 tel. 22 55 51. adresy  k o n su la ­
tów  w Lipsku 1 Rostocku innych  polskich placów ek w NRD

Św iadom y tu ry s ta , k tó ry  n ie  Jedzie za g ran icę , aby  ..zahandlow ać” , 
ale aby coś zobaczyć, /ro b ić  ład n e  zdjęcia, coś przeżyć i wzbo­
gacić sw oją w iedzę o św iecie, tak i tu ry s ta  m usi posługiw ać się 
p rzew odnikiem , gdyż Inaczej będzie bezradny  i może przeoczyć 
w iele In teresu jących  zabytków  1 w spółczesnych budow li oraz Insty­
tu c ji przeznaczonych w łaśnie dla tu ry stó w  Oczywiście Jadący do 
NRD przede w szystk im  k ie ru ją  się do B erlina . S tąd też  przew od­

nik po NRD w iele uw agi pośw ięca trasom  dojazdow ym , sugeru jąc  
tu rystom , co w arto  zobaczyć po drodze.

I w reszcie sam  B erlin P rzew odnik  zaw iera m ożliwie m aksym al­
ną  ilość in form acji o stolicy NRD. Są więc wiadom ości h istorycz­
ne. ak tu a ln e , w iele n iezbędnych adresów , w ykaz ciekaw szych za­
bytków . m uzeów, tea trów , w ykaz re s ta u ra c ji ho*.eli i dom ew  no- 
clegow ycn, tea trów  oraz tras  dla wycieczek w okolice Berlina Jest 
także w ykaz nazw isk zasłużonych Polaków , którzy k iedyś w B er­
lin ie  m ieszkali W spom ina więc przew odnik o Teodorze Luoleniec- 
kim . k tó ry  dekorow ał w nętrza zam ku berlińskiego, D anielu Cho­
dow ieckim , k tó ry  ilustrow ał książki m iędzy innym i G oethego, Schil­
lera , W ielanda. W spomina przew odnik  o Ju lian ie  Fałacie , S tan i­
sław ie PrzybszewsM m , Ju lian ie  M archlew skim , A rtu rze  R ublnstei- 
n *eI , J .an le  K lenu ize  1 Pol! Negri. SzKoda ty lko  że n ie w spom ina
o A leksandr/.e B rucknerze, k tó ry  był profesorem  u n iw ersy te tu  w 
B erlin ie do 192-1 roku , m ieszkał w B erlin ie  do 1939 roku , a więc do 
sw oje j śm ierci, a którego w kład w rozw ej k u ltu ry  p o lsk i;j i s la ­
w istyk i w ogolę lest ogrom ny. On to przecież odk ry ł s łynne „K a­
zania św ię tokrzysk ie” .

W szakże w ojażow ania po NRD nie można ograniczyć tylko do 
sam ego B erlina ł okolic D latego też przew odnik podaje trzy  c ie­
kaw sze trasy  w iodące z Berlina, m iędzy nim i do D rezna k tóre 
to m iasto trzeba zobaczyć, a już  szczególnie G alerię D rezdeńską. 
A Poza tym  5 tra s  po NRD. Jest tu w ięc trasa  na wyspę Ruglę, 
do *warx~Stadt, L ipska i w ielu Innych a trak cy jn y ch  m iejsco­
wości, o k to  tych na ogół m ało w iem y, a k tó re  w arto  zwiedzić, 
w ęd ru jąc  po NRD. Każdy, kto w czasie u tlopu  w ybiera się do 
NRD znajdzie w przewc dn iku  Jakąś J iopozyrję  dla siebie. Cby ty l­
ko przedtem  znalazł przew odnik w k tó ’ ejś z polskich księgarn i. 
Być może ła tw iej mu będzie dostać tak i p rzew odnik  w k tó rym ś 
z polskich ośrodków  in fo rm acji i k u ltu ry  w NRD (są dw a: w B er­
lin ie i L ipsku), a le  tego n ie  g w aran tu jem y , ani polecam y.

M. R.
A lfred G órny, Z bigniew  K ulczycki — „P rzew odnik  po N iem iec­

k ie j Republice D o.iinkratyczncJ’', „S port i T u ry s ty k a” , W arszawa 
1978. s tr . i20t cena zł 80.—
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ZDARZENIA I ZWIERZENIA
Z księgarsk ich  w itry n  uśm iecha się do 

nas sym patyczna tw arz  Ja n a  K obuszew - 
sklego, zachęcająca do kupna  nowego 
dzieła w spółczesnej li te ra tu ry  pt. „Do­
branocka dla dorosłych", książki, k tó re j 
drugie w ydanie ak tu a ln ie  się ukazało  w 
nak ładz ie  40 tysięcy egzem plarzy.

K siążka ta  dokum entu je  pew ne — iry ­
tu jące  — zjaw isko. Otóż z podziwu god­
nym  uporem  niek tórzy  au torzy  w spom a­
gani przez w ydaw nictw a, p róbu ją  p rze ­
kładać na  zapis lite rack i u tw ory  p o w sta ­
łe w  zupełnie innym  celu. Mogły nas, 
oczywiście, baw ić parom inutow e skecze 
„D obranocki”, ale w  form ie książki jest 
to rzecz n ies traw na  i dość płytka.

Podobne p rak ty k i są coraz częstsze. 
Je s t dla m nie zdum iew ające, że dośw iad­
czeni i u ta len tow an i au torzy  nie czują 
bezsensu tak ich  poronionych przekładów .

Z nakom ity , nieco su rrea listyczny  serial 
rad iow y  Jack a  Janczarsk iego  „Kochani 
pana, pan ie  S u łk u ” był św ie tną  zabaw ą 
w  rad iu , Zrobiono z tego książkę i sporo 
w dzięku owego u tw o ru  roztopiło się w 
fa rb ie  d ru k arsk ie j. Po tem  zrobiono rzecz 
jeszcze gorszą — rad iow y skecz o panu 
Su łku  i pan i Elizie, przełożono na w ido­
w isko te lew izyjne, m ordu jąc bez reszty 
cały w dzięk owej zabaw nej h istorii.

Oczywiście m ożna by m achnąć ręk ą  na 
niew czesne pom ysły au to rów  i w ydaw ­
ców m arnu jących  pap ier na trzeciorzędną 
lite ra tu rk ę . Można by m achnąć ręką, 
gdybyśm y tego p ap ie ru  mieli dosyć na li­
te ra tu rę  z praw dziw ego zdarzenia. Ale 
oba w ydania „D obranocki” ukazu ją  się 
w  łącanym  nakładzie  bodaj 80 tysięcy 
egzem plarzy w chw ili gdy „Rok 1918” 
prof. W łodzim ierza K ow alskiego ukazuje 
się w  nak ładzie  o połowę niższym. Je d y ­
ne co w  te j sy tuacji cieszy, to  fak t. że 
„D obranocka” leży w  księgarn iach , a

książka prof. K ow alskiego je s t w ciąż po­
szukiw ana i osiąga w ysokie ceny na an ­
tykw arycznych  giełdach. M ała to  pocie­
cha, choć zjaw isko św iadczy o wciąż 
rosnącym  poziomie w ym agań polskiego 
rynku  czytelniczego.

'O sław iona  i pow szechnie w ykpiona 
bzdura  o redak to rze  M aju  — przełożona 
r.a osiem książeczek w  nak ładach  po 100

PRZEKŁADY
NA GORSZE
tysięcy egzem plarzy każda — leżała 
w zgardzona naw et n a  kierm aszach, gdzie 
ludzie w psychozie zakupów  b ra li dosło- 
W iJe wszystko.

A w  ogóle trzeba  ostrożnie z p rzek łada­
mi na inne rodzaje  i ga tunk i. K iedy 
P au l Cazin przetłum aczył „Pana T ad eu ­
sza”... prozą, dziw ili się francuscy  czy­
telnicy, czem u Polacy zachw ycają się ta ­
ką nudną powieścią. Oczywiście — to 
by ła  przede w szystk im  spraw a przekładu 
na  inny język, ale m yślę, że bardzo po­
w ażnie zaszkodził tu  m ickiew iczow skiem u 
dziełu przek ład  n a  inny  rodzaj — na 
prozę.

Czy to  znaczy, że jestem  w  ogóle p rze­
ciw nikiem  w ydaw ania drukiem  u tw orów  
przeznaczonych dla sceny czy film u? 
Skądże znowu! — byłby to  przecież non­
sens. I nie chodzi mi w yłącznie o rangę

dzieł — o to, że n a  i p rzyk ład  sztuki 
M rożka w a rto  w ydaw ać, a „D obranocki1' 
nie w arto , bo to  ty lko  skecze...

W arto  w ydaw ać także  skecze, ale m u­
szą to  być u tw ory , k tó re  coś znaczą, 
k tó re  — n aw et jeśli są  b łah e  — stano­
wią jak iś  is to tny  zapis naszego czasu, są 
jak im ś lite rack im , czy choćby p a ra lite ra - 
ckim  dokum entem .

M onologi L eona W yrw icza — oprócz 
tego, że są n ieodparcie śm ieszne — s ta ­
now ią jak iś  zapis obyczaju, języka, po­
czucia hum oru . I  na  pew no w arto  je  dziś 
w ydać. Dialogi G oldberga i R apaporta  
(choćby słynny  „Sęk”) też  są zapisem  ja ­
kiejś, nie istn iejącej już, atm osfery, p ro ­
blem ów, obyczajowości, języka.

M am  a k u ra t pod rę k ą  w ybór skeczy 
Ja ro s ław a  A bram ow a „Co pan zgłasza?”. 
A utor — dziś znany d ram atu rg  — p rzy ­
pom ina w  układzie  chronologicznym  (to 
w ażne!) sw oje estradow e u tw ory  pisane 
na  p rzes trzen i dw udziestu  la t. Jak aż  to 
w spaniała  i pouczająca książka! A d la­
tego, że cały ten  zbiór — błahych  p rze­
cież — utw orów  nie da się w yrw ać z h i­
storycznego kon tekstu . K siążka A bram o­
w a je s t ilu s tra c ją  zjaw isk , p rzem ian, fa ­
scynacji — je s t h is to rią  w idzianą po­
przez scenki studenckich  tea trzyków  la t 
p ięćdziesiątych i sześćdziesiątych...

Taki p rzyk ład  — z estrad y  na  zapis 
książkow y — m a na pew no sens. Na taki 
zapis n ie  szkoda pap ieru , bow iem  posze­
rza  on naszą w iedzę o świecie. Szkoda go 
natom iast na dyrdym ałk i o M aju i na 
słabiutkie scenariusze, z których autorzy 
pv. pomocy w ydaw ców  robią jeszcze 
s’cibs7.e książki.

WIDOK

Z GAŁERKI

PROPOZYCJE

Rozdanie samowarów w Zielo­
nej Górze jest nieomylnym zna­
kiem, że Polska wkracza w o- 
kres festiwali piosenki. Nie zli­
czę ich wszystkich gdyż obok 
tych wielkich, transmitowanych 
w części przez telewizję, odby­
wa się jeszcze kilkanaście, jeśli 
n ie kilkadziesiąt mniejszych i 
zupełnie małych poświęconych 
różnym grupom i podgrupom 
piosenek. A to piosence turysty­
cznej, studenckiej, partyzanckiej, 
harcerskiej i tak  dalej i tym 
podobnie. Ludzka pomysłowość 
jest niewyczerpana i każde mia­
sto, niedługo już i każda wieś, 
zechcą mieć swój festiwal.

Po Zielonej Górze przyszedł 
czas na Opole, a to znaczy, że 
lato formalnie juz się rozpoczę­
ło i lud rusza nad morze, to 
nasze polskie, i nad inne morza 

•Europy po słońce, powietrze i 
zdrowie, a przy okazji zahaczy
0 Kołobrzeg, gdzie będzie wiel­
k ie śpiewanie o wojsku i o So­
pot, gdzie znów rozbrzmiewać 
będą pieśni w różnych językach 
śpiewane. Lato się więc zaczęło
1 obok rozważań o wszelakich 
potworach i dziwach różnych, 
dyskutować się będzie też o 
piosence. Jaka  jest i dlaczego?

Z Opola usłyszeliśmy piosenki 
daw ne i nowe. Już w szkole 
mnie uczono, że nowe w kon­
frontacji ze starym  zawsze musi 
zwyciężać. W Opolu było ina­
czej. W Opolu stare okazało się 
lepsze od nowego. Bardziej się 
podobało i to chyba nie dlatego, 
że budziło w nas wspomnienia 
i sentymenty. Widownia w Opo­
lu była w większości młoda, 
gdzie jej tam do wspomnień i 
sentymentów.

Przy prezentacji piosenek 
„Studia Gama” znów się okaza­
ło, że jury  zna się na piosenkach 
a widownia je lubi. I tak na­
grodę przyznano zupełnie nie 
tej piosence, która się wszyst­
kim podobała. Przy ocenie pio­
senek premierowych ju ry  jakby 
poszło na zgniły kompromis i 
nagrodziło piosenkę śpiewaną

zyka, a jak  coś nie wyjdzie? 
Telewizja dba o poprawność.

Wszystkim podobał się kaba­
ret poznańsko-wrocławski. I 
słusznie. Ale przy okazji nasu­
nęła mi się pewna refleksja, a 
z rozmów, jakie prowadziliśmy 
następnego dnia, wiem, że nie 
tylko mnie nasunęła się taka 
refleksja. Tak na dobrą sprawę.

O P O L S K I E
W I E C Z O R Y
przez Zdzisławę Sośnicką, aktual 
ną w treści i formie o pożegna­
niu lata, choć to dopiero jego 
początek. Ale, co się zaczyna, 
musi się skończyć.

O piosenkach będziemy jeszcze 
długo dyskutowali. Fachowcy, 
specjalni wysłannicy wrócą do 
domu, zasiądą do pisania i po­
dzielą się ż czytelnikami spe­
cjalnymi korespondencjami z O- 
pola, wszystko dokładnie wyjaś­
nią, co trzeba skrytykują, a co 
trzeba pochwalą. My natomiast 
festiwal oglądaliśmy w telewizji 
z jednodniowym opóźnieniem, 
bo telewizja musiała wszystko 
przyprawić, wygładzić, skrócić i 
zmontować. Ludzie coraz częś­
ciej wzdychają, że chcieliby 
program y — przynajm niej nie­
które — oglądać na żywo. To się 
teraz podoba, to pociąga, bo 
zawsze jest w tym element ry ­

to kabaret wrocławsko-poznań- 
ski niczym się szczególnym nie 
wyróżniał, a przecież przyjęliś­
my go niemal jak objawienie. 
Dlaczego? Po prostu dlatego, że 
mamy w naszej telewizji wiele 
programów rozrywkowych, nie 
mamy natomiast, rozrywki. I 
wszystko, co bliskie jest humo­
rowi, bawi nas i zachwyca.

Ja denerwowałem się trochę 
przed telewizorem, do czego się 
przyznaję i zaraz wyjawię powody 
tego zdenerwowania. Telewizja 
prezentuje mi festiwal opolski 
jako widowisko telewizyjne. 
Kiedy kończy się projekcja na 
ekranie mego telewizora ukazuje 
się szereg nazwisk ludzi, którzy 
chcieli się trudzić, nie za dar­
mo zresztą, aby przyprawić mi 
odpowiednio to, co było w Opo­
lu do przyprawienia. A skoro 
tak, to się zastanawiam, czy

spełnili swoją pracę dobrze?
Nad całością czuwał reżyser 

ora/, jego pomocnicy, scenograf, 
panie od kostiumów, a także 
masa innych specjalistów. Sko­
ro tak, to mam prawo spodzie­
wać się, że jeśli na ekranie po­
kazuje się piosenkarka źle ucze­
sana i źle ubrana, a na dodatek 
jeszcze fatalnie się poruszająca,to 

zadaniem reżysera jest albo 
poduczyć ją tego, czego się do 
tej poty nie nauczyła, albo kazać 
pokazywać ją tak, aby telewi­
dza szlag nie trafiał. Widz w 
am fiteatrze widzi taką piosen­
karkę z daleka, szczegóły go nie 
rażą tak, jak rażą telewidza, 
któremu kam era w yłapuje 
wszystkie braki urody, złego 
smaku i nieruchawości w yraża­
nej w bezmyślnych podrygiwa­
niach. A może panie i panowie 
z TVP specjalnie tak robią, a 
niech się ludzie nacieszą, a 
niech się naśmieja z cudzych 
wad i nieumiejętności. Rozryw­
ki maią mało, no to my im da­
my jej tyle. ile tylko dusza za­
pragnie. Śmiejcie się ludzie z 
innych. Ale jest to głupia roz­
rywka. Więc, co to w końcu 
jest? Głupota, bezmyślność, bez­
radność czy brak możliwości tak 
wyreżyserowania widowiska, 
aby ten kto nie powinien się 
ruszać stał, a ten, kto to umie 
robić robił jak najlepiej?

Na szczęście Opole mamy już 
za sobą, przed nami Kołobrzeg. 
No i dobrze.

MARCIN RODAK

LEWYM OKIEM

Przed  dw om a m iesiącam i „P o lity k a’’ 
opublikow ała recenzję ze zbioru re p o r ta ­
ży S t. Kozickiego i Al. R owińskiego i za ­
ty tu ło w ała  ją  „P arad a  oszustów ”. W 
pierw szym  zdaniu  czytam y: „T y tu ł r e ­
cenzji zapożyczyłem z daw no w yśw ietla­
nej u nas kom edii fran cu sk ie j”. W toku 
zapożyczania ty tu ł u legł jak  w idzim y de­
form acji, bo kom edia nazyw ała się „P a­
rada  n a trę tó w ”, a n a trę t to  nie to  samo, 
co oszust.

W aria t to  n ie  diabeł. W „Głosie R obot­
n iczym ” czytaliśm y spraw ozdanie ze 
sztuki St. I. W itkiew icza, g ranej przez 
znany zespół „T eatru  S tu  K rzeseł” w 
Domu K u ltu ry  „L okato r”; w  całym  s p ra ­
w ozdaniu ani razu  nie podano popraw nie 
ty tu łu  te j sztuki. D la „G łosu” by ł to 
„D iabeł i zakonnica”. R ów nież „Dziennik 
P o p u la rn y ” zam ieścił no tkę o tym że te a ­
trze, donosząc że „W krótce w y s ta r tu je  z 
„D iabłem  i zakonnicą”. Tym czasem  sz tu ­
ka nazyw a się „W aria t i zakonnica” i 
jes t w  niej m ow a o w ariacie , a nie ma 
ani słowa o diable. Czy spraw ozdaw cy 
w cale sztuki nie oglądali?

„ L ite ra tu ra ” zaw iadom iła czytelników  
w  lu tym  br., że „w ydaw ca now ojorski, 
Random  House, opubiiku je  w m arcu  w y­
bór w ierszy P apieża w przek ładzie  poety 
i św ietnego tra n s la to ra  z Londynu, Je rze ­
go P e te rk iew icza”.

„Jerzy  P e te rk iew icz” nazyw a się n a ­
p raw d ę  Jerzy  P ie trldew icz  ł uchodził 
przed w ojną za czołowego poetą grupy  
sk ra jn ie  nacjonalistycznej; bardzo energ i­
cznie lansow any przez „Prosto z m ostu”,

gdzie ukazyw ały  się jego sążniste, a peł­
ne krzepy poem aty. To w łaśnie o nim 
w spom niał z w łaściw ym  sobi? b rakiem  
cerem onii T uw im  w „K w iatach Pol­
skich":

PARADA
USTEREK

G dy arsenałów  nie doglądał 
bu ław y legendarny  dziedzic, 
a dis m nie szubienicy żądał 
poeta polski P ierd -P iertk iew ic ...

P ie trk iew icz  nie w rócił do k ra ju  po 
w ojnie i s ta ł się poetą  dw ujęzycznym ; 
pub lik u je  także  w iersze angielskie. Ale 
może oprócz niego je s t jeszcze w  Londy­
nie drugi św ietny  poeta  — P eterkiew icz? 
Przecież k to  jak  kto, ale „ L ite ra tu ra ” 
pow inna być o tym  dobrze poinform ow a­
na, a n aw et pow inna dobrze inform ow ać 
czytelników .

S ąsiad  mój w  „O dgłosach”, W idok, też 
już  kiedyś podaw ał szereg „lapsusów , po­
m yłek i b łędów ”, zdarzających  się śro d ­

kom  m asow ego przekazu. Pom yłki zda­
rza ją  się każdem u, błędy w inform ow a­
niu św iadczą raczej o n iedostatecznej 
wiedzy lub  zaw odnej pam ięci in fo rm ato ­
ra . Tenże W idok w felietonie pt. „S p ra­
w a dla każdego” nap isa ł tak : „C zytając 
dw a la ta  tem u  książkę p. Edigeya, za­
pam ięta łem  ty lko  dwie rzeczy: że kosz­
tow ała 30 złotych, 1 że jej nak ład  w y­
niósł 100 tysięcy egzem plarzy. D okona­
łem  w ówczas obliczenia. Otóż zysk ze 
sprzedaży w yniósł 3 m iliony złotych. O d­
liczając koszty pap ieru , d ruku  i h o no ra­
riu m  — czysty dochód sięgnął 2,5 m iliona 
zło tych”.

Jeś li słuszne jes t założenie, że koszty 
d ruku , p ap ie ru  i honorarium  wyniosły 
około pół m iliona, to  liczby się zgadzają, 
ty lko  ich treść  ekonom iczna — nie. Bo 
to w łaśnie dochód ze sprzedaży w yniósł­
by 3 m iliony, a zysk — 2,5 m iliona, nie 
zaś odw rotnie. Posługując się słowam i, 
dobrze jes t pam iętać  o ich leksykalnej 
treści.

A w  ogóle tak ie  b łędy w  p ras ie  to 
m niej w ięcej to  sam o, co n ierów ne rę ­
kaw y w bluzce z p rzem ysłu  odzieżowego 
i krzyw e okna w  now ym  budow nictw ie. 
D latego nie zaszkodzi może, p rzynajm nie j 
raz na  rok, w y tknąć  tych p arę  zauw a­
żonych m im ochodem  usterek , tra k tu ją c  
je  nie ty lko  — ja k  pow iada W idok — 
jako „p ikantne z iarenka p ieprzu  w  post­
nej zalew ajce gazetow ych dyrdym ałków ”.

ĆWIEK

ANTONI SZRAM

Odkąd wszedł na burżujskie sale, 
Nie zabytki mu w głowie, lecz bale.

Rys : Stanisław Ihis-Gratkowskł  
Tekst:  Mieczysław Michał Szargan

SPORT

KIBIC. JAKI JEST?
Mam pewne wątpliwości, czy ktokolwiek potrafiłby odpowiedzieć 

na pytanie: ji ki jest nasz kibic sportowy? Odpowiedź: różny — ni- 
fzi go nie załatwia i właściwie żadna to odpowiedź. Już formułując 
pjtanus na tem at kibica, zakłada się milcząco, że jest om różny 
i właśnie szukając odpowiedzi, chcielibyśmy wiedzieć jakie to są 
różnice. W pisaniu o sporcie używa się przy słowie kibic wielu przy­
miotu .k o w . Najwyżej ceniony jest przymiotnik ,.świadomy”. Świado­
my kibic — to arystokracja kibicowska, to taki kibic, który wie, na 
~zym polega dana dyscyplina, zna regulamin, jakim  się kieruje, zna 
nasady gry, wie kiedy zawodnicy grają fair, a kiedy faulują, oszu­
kują i m arkują. Potrafi dyskutować o sporcie, zna jego blaski i cie­
nie, czyta .Przegląd Sportowy” , a niekiedy „Sportowca”. Ale świa­
dom ym  kibiców — jak w ykazuje praktyka — jest mało.

Są również kibice żywiołowi. Ulegają oni nastrojom stadionu, wy­
baczą wszystko swoim ulubieńcom z w yjątkiem  przegranej. Wtedy 
-ą groźni, szukają winnego klęski i raz ich gniew może obrócić 
się przeciwko zespołowi przeciwnika, innym razem winnym okaże 
s ę  sęd/.ia, a jeszcze innym razem własna drużyna. Czasem potrafią 
poluroować kibiców strony przeciwnej, czasem samochód wywrócą 
i szyoy powybijają w okolicznych sklepach. Kibice żywiołowi są bar­
dzo g 'oini, a już szczególnie, kiedy połączą swoje siły z chuliga­
nerią szukającą draki za wszelką cenę.

Tak właśnie' było 17 czerwca 197SI roku w Gdańsku, kiedy piłka­
rze gdyńskiego Bałtyku walczyli o wejście do I ligi z bydgoskim 
Zaw szą. Fiłka.rze Bałtyku nie potrafili przez cale 90 minut strzelić 
zwycięskiej bram ki, a remis dawał awans do I ligi piłkarzom 
Zawiszy. W zasadzie gniew tłum u powinien obrócić się przeciw gdy- 
nidnom, którzy wykazali wprawdzie maksimum dobrej woli i am ­
bicji, ale obok tego ujaw nili braki w wyszkoleniu i pełną nieumie- 
jętn«./ść skutecznego zakończenia akcji pod bram ką przeciwnika. Pro­
szę mnie tylko nie zrozumieć, że namawiam kibiców Bałtyku do fi­
zycznej rozprawy z ich ulubieńcami, niech mnie ręka boska broni 
przed posądzeniem o taką niecność, ale jeśli po meczu w Gdyni 
można było być z czegoś niezadowolonym, to tylko z gry piłkarzy 
Bałtyku.

Tymczasem grupa chuligańskiej młodzieży zebranej na przystanku 
PK P Gdańsk — Orunia była wrogo nastawiona przeciw kibicom byd- 
gosiciego klubu Zawisza. Piłkarze tego  klubu wprawdzie też nie 
zwyciężyli i Bałtyk swoimi nieumiejętnościami sprawił im śliczny 
prezent w postaci aw ansu do I ligi, ale co temu wszystkiemu winni 
byli kibice Zawiszy? Gdańscy chuligani, żeby było śmieszniej, przy- 
stroJi się w barwy gdańskiej L>echii, ale można to rozumieć jako 
pv7Cjaw lokalnego patriotyzmu całego Wybrzeża. Doszło do obrzu­
cenia pociągu kamieniami. Interweniowała milicja i SOK, kilku chu­
liganów ujęto. Stanęli oni przed... kolegium, będą musieii posiedzieć 
w óreszcie i zapłacić grzywny. Piszący o tym wydarzeniu zapytują 
zgodnie, dlaczego chuligani odpowiadali przed kolegium? Takie w y­
bryki, które noszą cechy przestępstwa, powinny być karane jako 
przestępstwo przez sądy.

Sport wyzwala emocje, szczególnie, gdy. mecz toczy się o wyso­
ka sU wkę. jak np. o awans do I ligi. Na mecz chodzą ludzie różni, 
nie tylko świadomi kibice, nie tylko członkowie klubu kibica, nie 
tyik« norm aln’ ludzie, którzy chcą odpocząć od swoich kłopotów 
w atmosferze napięcia sportowego na stadionie. Przychodzą też chu­
ligani, którzy wietrzą drakę, rozróbę i możliwość zabawienia się 
kasztem spokojnych ludzi. Czy to jest wina sportu? Przecież ci lu­
dzie uczą się na ogół „kultu ry” poza boiskiem sportowym, uczą się 
jej na marginesie życia. Atmosfera sportowego napięcia, jakie pa­
nuje na stadionie wyzwala w nich chamstwo i poczucie bezkarności. 
1 żadne tu  pogadanki o potrzebie wychowywania kibiców niewiele 
pomogą.

Aby był spokój po wyjściu ze stadionu, abv był spokój przy wy­
chodzeniu ze stadionu, potrzeba służby porządkowej i milicji. Proszę 
pepatizeć jak poogradzane są stadiony piłkarskie w innych krajach, 
ile tum policji. Czasami porządek można utrzymać tylko siła. Bo 
rozchuliganiona młodzież w swojej istocie jest tchórzliwa i respekt 
ma tylko przed siłą. Wychowujmy więc kibica nadal, ale nie zapo- 
m:najmv o potrzebie utrzymywania porządku siłą. Nie ma się czego 
wstydzić.

BO G D A  MADEJ
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T rad y c ja  ta w ykształciła  się l a ­
ra* po w ojnie, w czasie n iedobo­
ru  fachow i ów w w ielu dnie dżi­
nach usług O He m nte pamięć, 
m łodego wówczas człow ieka, nie 
m yli, je j  p rek u rso ram i, a zara 
żem  p ion ieram i, byli pokojow i 
m alarze.

Ludzie w racali do sw ych do 
mów z przym usow ych robót, w y­
siedleńcy i przesiedleńcy obej­
m ow ali na pow rót we w ładanie 
sw e daw ne m ieszkania W rrew  
tem u, co sądzi się o zam iłow aniu 
do oorządku  okup acy jn y ch  „go 
*>>odarzv” , m ieszkania te były 
często zapuszczone i b rudne — 
być może .gospodarze" czul! nie- 
trw ałość w ładania cudzym i ścia­
nam i r a k  czy inaczej. Ściany te 
w ym agały  natychm iastow ej m ter 
w encji m alarzy, k tó rych , jak Już 
sie rzekło  bvło niew ielu.

W łaśnie na  tak im  podłożu his 
to rycznym  pow stał ów szczególny 
w zorzec. W zorzec postępow ania 
tak tycznego , polegający  na chw y­

tan iu  k ilk u  robót rów nocześnie 
l rozk ładan iu  Ich w czasie I w 
przestrzeni To ..rozkładanie ro­
bót" możr.a także  rozum ieć do­
słow nie.

W zorzec m iał k ilka  dobrych 
stro n , oczyw iście ty lko  dla Jed ­
nej strony , tj. m istrzów  pędzla .

TADEUSZ G IC G IER  

Z cyklu: Opowiastki 
współczesne

Dawał niezłe zaopatrzen ie  fin an ­
sow e. naw et to w postucl a eon 
to, z k tó iego  n o tabene n o żn a  
było ko izy stać  n atychm iast bo­
w iem  w olnego cł.asu było sporo. 
Ja k  łatw o się dom yślić, naszkico­
w ana tu  system  op iera ł się na 
tym  że dany  „m istrz  pędzla ’ był 
rów nocześnie wszędzie i nigdzie, 
n a jp ię d z e j zaś w  Jak ie jś p rzy ­

tu ln e j kn a jp ce , k tó ry ch  podów ­
czas n ie  brakow ało.

M ijały la ta , wzurzec jysltlw ał 
now ych zw olenników . Do tych, 
k tó rzy  go przejęli 1 udoskonalili, 
należą n iek tó rzy  budow lenl. Ich 
w ielka zasługa polega na tym , że 
ów p ry w atn y  przecież system

W Z O R Z E C
w prow adzili do robót państw o­
wych A że robót tych  Jesl lesz 
cze w ięcej niż po w ojnie robót 
p ryw atnych , system  rozw ija  się
i fu n k c jo n u je  coraz lepiel. C hcia­
łoby się rzec — coraz w ydajn ie j, 
ale to o k reślen ie  w yraźn ie  kłóci 
się z p rzedstaw ionym  zjaw U klem .

N iedaw no na jed n e j z b idów 
odbyła się uroczystość pow ro tu

tzw. w ykonaw ców  na  budowę 
Uroczystośc połączona z b an k ie ­
tem  w czasie k tó rego  dv ic k to r  
p rzedsięb iorstw a w ygłosił toast 
n as tęp u jący :

— K ochan il W itam  w as po 
d ługiej n ieobecności i życzę w am  
dobrego zdrow iał Czy w czasie 
tych paru  tygodni, k iedy  w as 
tu n ie było, nie nadszarpnęliście  
go sobie zbytnio? B łagam  w as 
uw ażajc ie  na  siebie! W iecie p rze ­
cież, że nasze p rzedsiębiorstw o, 
ba — nasz k ra j po trzebu je do­
b rych  fachow ców ! Jedzcie i p ij­
cie, czas trw an ia  b an k ie tu  ik re  
ślillśm y z grubsza na dw ie go­
dziny. P ragnąłbym  bardzo, byś­
cie p rzy n a |m n ie j Jeszcz? orzez 
dw ie nas tęp n e  pozostali na te j 
budow ie!

N iestety , b an k ie t przeciągną* 
się i budow lani zniknęli, n ie 
Drzystąpiwsży dc dalszych „-obót. 
Ja k  chodzą słuchy, podobne jrz y -  
jęc ie  czekało już  ich na  innej 
budow ie.

W sobotę, 30 czerw ca, o 
godz. 12 15, do ob. 8. an i- 
sław y B. we w si Gospo­
darz przybył pracow nik  
MPGK z P ab ian ic , aby 
w ym ienić butlę  z gazem 
Robił w rażen ie  ro^trzeslo 
nego 1 oszołom ionego ży ­
ciem  1 d ługo sta ł w 
drzw iach a w  jego oazach 
m alow ała się prośba o 
w spom ożenie, po czym  o- 
św ladczył że zuży iej butli 
n ie  ściągnie z podw yższe­
n ia . bo to nie należy do 
jego obow iązków . 82 letnia 
sam otna w dow a <3iągnęła 
bu tlę  sam a gazow nik  w y 
pisał k w it, zalnkasow ał 
p ieniądze. rozmor.iowa* 
b u fę . a potem  nagle zde 
nerw ow aJ się I ośw iadczył, 
że bu tla  jes t bez netalo  
wego k ap tu ra  I on 'a k ie j 
nie weźm ie, bo m asaży

GAZOWNIK

nler mu nie p rzy jm 'e  Na 
tłum aczen ie, że od o4ml i 
la t p racow nicy  p o u s ta w ia ­
ją  w dom ach bulte  bez 
kap tu rów . 1 że uży tkow ­
nicy l tak  tracą  na tym  

'  gazie poniew aż urządzenia 
nie posiadała  zegara 1 nie 
w iadom o, k iedy gazu za 
b ,ak n lę . a na now y trzeba 
czekać dw a tygodnie ga­
zow nik podniósł głos. za 
czął się rzucać l plenić. 
W yrw ał S tan isław ie  B 
kw it trza sn ą ł na stół p ie­
niądze 1 porw ał butle z 
przyw iezionym  gazęm , nie 
chcąc z kob ietą  rozm a vtać. 
Na p y tan ie  (podczas u- 
cleczkl do sam ochodu), 
czy n ie  chce w przedsię 
blo rstw le pracow ać. od 
rzekł że praca  m u zwisa 
Po k ilk u  k rokach , r n  k o ­
le jn e  py tan ie , do kog< w 
kcńeu  przy jechał, o lp a r i  
trzeźw o że do k lien ta . 
P rzyciskany  ostro , b u r ­
kn ą ł że nazyw a sie Rud 
ntckl, na to m iast na zw ró­
cona uw agę, że na p la tfo r­
mie żuka zn a jd u je  się w ie 
te butli ocz kanturftw  za­
b rak ło  mu cierp liw ości i 
rzekł do s ta re j kobiety, że­
by go pocałow ała w d... ł 
od jechał po k a w a ltrsk u  
pozostaw ial»c rozm ontow a­
ne urządzen ie, z k tórego 
u la tn ia ły  się resz tk i gazu 
l p rzyk ry  sm ak k u ltu ry  
gazow nika (RB).

TO 
i TAM TO

NIK WYJDĘ!

„P ew ien  p lo trkow lan ln , odsiadu­
jący  icarę w lezienia za znęcanie się 
nad  żoną, u siłu je  ów pobyt prze­
dłużyć. m im o lż te rm in  w y o k u  
się kończy" — donoszą „K ulisy" 

W idocznie osłabł w w lezieniu i 
boi się, że to n a  ulu te raz  odda.

SALDO

P r a w n i k  zg ierskiej poczty nie 
p rzekazał do PKO pełnej w ułaty, 
Jakiej dokonała  na  sw olą książecz­
kę czy teln iczka „D ziennika pop u ­
la rn eg o ” . Posiadaczkę książeczki 
w ezw ano do oddziału PK O  w  
Zgierzu. gdz'e... odpisano je j u- 
k radztone  przez pocztowca 1000 zło­
tych .

Saldo się zgodziło ale oszczędza­
jąca  — nie. Spór m usiał być roz­
s trzy g n ię ty  aż przez W ojewódzki 
Oddział NBP w Łodzi. I tak dob­
rze. te  nie zaw ędrow ał do M ini­
ste rstw a F inansów .

ZEPSULI?

Nie um lel1 założyć an tćn y  tele- 
w izy lnej p racow nicy Z akładu Ra­
diow o-Telew izyjnego Oddziału 
„T ech n ik a’ (przy ul. W ięckow skie­
go 5), tw ierdząc, te  p rogram ') od­
bierać idę n ie da. bo te lew izor stoi 
za blisko  wieżowca. K lien tka  nie 
zm ieniła m ieszkania, ale wezwała

fachow ców  z Z ak ładu  Usługowego 
WPHW (z ul. 22 Lipca), którym  
w ieżow iec n ie przeszkodził 

Sukces k o n k u ren c ji w nerw ił f_ódzką 
Usługow ą Spółdzielnię P racy. K tóra 
przysłała  do byle) k lien tk i i,r zed- 
staw lciela B iura Z arządu. Przed- 
staw iclel ośw iadczył, te  w ram ach 
reko m p en sa ty  ludzie z „T echnik i" 
napraw i*  je j bezp łatn ie  telew izor.

Czyżby zepsuli podczas usiłowali 
założenia an ten y ?

TEGO U NAS NIE BYŁO

Dwie Jugosłow iańskie d rużyny  
p iłk i nożnej niższej klasy n iały  
aw ansow ać do k lasy  w yższej. O 
tym . k to  aw ansu je  m iała decy ­
dow ać różnica bram ek  K tóra 
d ru ży n a  zdobędzie w ięcej b ra ­
m ek, ta  aw ansu je . K ażda z nich 
g ra ła  z Innym  przeclw ni- 
klem f I co? I padł relkord św iata. 
Je d n a  w  ciągu 90 m inu t strzeliła 
87 goli, d ruga... 134. Tego u na? 
jeszcze n ie  było. I chyba dobize.

SZCZĘSCIE W LIPCU

„S ztan d ar M łodych” opublikow ał 
„H oroskop na m iesiąc lipiec" f ir ­
m ow any przez „T o ta liza to r sporto ­
wy” . Chcąc dow iedzieć się, co nas 
czeka w Upcu, przeczytaliśm y cały 
horoskop. O kazuje się, że nie bę­
dzie ta k  t le  gdyż każdy, obojętne 
czy urodził się pod Rakiem . Wod­
nikiem , czy B aranem  pow inien 
zagrać w k tó rąś  z licznych form  
„T o ta liza to ra  sportow ego” , a szczę­
ście uśm iechnie się do niego U- 
śm lechnąć to się może uśm iechnie, 
ale czy przyniesie w ygraną  w to  
raczej w ątpim y, do czego skłania 
nas rach u n ek  praw dopodobieństw a.

M łodem u pokoleniu  Czy­
te ln ików  nazw isko P ara- 
m onow  nic już nie mówi 
Aiiśc1 przed laty  fraso w ał 
w Polsce głośny bandyta  
k tó iy  m ordow ał swoi!' o- 
fia ry  m łotkiem . Snrsw a 
była ćw ierć w ieku ‘.emu 
tak okrzyczana, że o Pa- 
ram onow ie w środow isku 
przestępczym  pow staw ały 
piosenki, a w ielu m ołoj- 
ców chciało sobie także 
zasłu tjtć  na sław ę w ’siel 
ca. Bowiem  P a u m c n o w

NASTĘPCY
PARAMO
NOWA?
ja k  przystało  na  m ordercę 
skończył na szubienicy.

Dlatego z n ie jak a  trw ogą 
spostrzegłem , te  P -lska  
K om unikacja  Sam ochodo­
wa, przew oźnik ty lko  n ie ­
co m niej ganiony niż PKP, 
zaleca swoim pasażerom  
w ożenie m łotków . W o a w - 
dzte nie robi tego w piost 
ale um ieszczone n iem al w 
każdym  au tokarze  tab licz­
k i  W YJŚCIE AWARYJNE! 
W RAZIE POTRZEBY 
WYHlC SZYBĘ MI OT- 
KIF.M propagują ir> pod­
ręczne n ą tzęd z if  Jako n ie ­
odłączny rekw izy t podróż- 
nego. C zytby PKS liak to  
wała w szystkich swoich 
podróżnych Jako peten 
cja lnych  następców  P ara  
m onowa?
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OPALANIE
Rys. Jan  Zieliński

ZŁAPANI NA LEPLX
27 czerw ca br. za jrze liśm y do paw ilonu  „C he­

m ia” przy ul. T rau g u tta  n iedaleko  Dworca Kab- 
iycznego, aby nabyć tzw. lepex -  środek. «tóry 
rfjiżdy cyw ilizow any człow iek — m ający  w dod a t­
ku na co dzień stycznośc z b iu rk iem  -  pow inien 
m ieć zawsze w Jego najb liższej, gó rnej szufladzie.

Co to 'e s t Iepcx? Je st to po p rostu  k lej, ty le 
te  uform ow any  w zgrabny  w ałeczek i um ieszczo­
ny w plastikow ej opraw ce, z k to re i do woli m oż­
na go w ysuw ać, a po użyciu zam ykać z oowro- 
tem . U rządzenie to chron i k lej przed w ysycha­
niem, a nas prz< d złapaniem  na lep. Z w yglądu 

i Drzypomlna zaś pom adkę.
I Sens działania  lepexu  polega na tym , te  daje 
' ię on bez trudu  w ykręcać z obsadki. Co zrobić 
! lednak, Jeżeli ko lejno  k ilkadziesiąt lepe*<iw' od 
I mawia — Jakby się um ów iło — posłuszeństw a?

A tak a  w łaśn ie  rzecz przydarzy ła  się n im  w 
i wyrr, paw ilonie. Przez nasze ręce przeszło parę 
I uzlnow  lepexów . lecz żaden nie nadaw ał s.ę do 

żytku Chyba że przy  zastosow aniu  bardziej dra- 
rtycznych środków , np. m iotka.

Z apew ne p roducen t bub la: Zakład n r  9 w Bo- 
| rowie. k. W rocław ia (filia w arszaw skiego ZZG) 
; .w tłum aczy  się, lż n ie ma możliwości kon tro lo  

■vania każdego opuszczającego zakład wyrobu, 
j Trudno zresztą sobie w yobrazić p racow nika zaj- 
| m ującego sie przez 8 godzin jedyn ie  odkręcaniem  
■ 1 zakręcan iem  lepexów ! Ale kon tro la  co dz.esią 
I tego p rzy n a lm n ie j w yrobu  pow inna być chyba 
i obow iązkiem  producen ta!?

Tym czasem  c a *  a partia  le|)exńw , k tó ra  trafl- 
'a  Jeszcze — jak  się okazało — w zeszłym  roku 
do pwwilonu „C hem ii” nie nadaw ała  się do użyt­
ku. A bvło tego paręse l sztuk!

W te j sy tuacji c iekaw i nas nie ty lko  reakcja  
p roducen ta , ale I stanow isko k ierow nictw a pawi 
lonu. Na co czekają  w „C hem ii” ? Na co li-zą? Czy 
na to. może, że lepex sam  się przeceni albo — Jesz 
cze lepiej — zapaku je  i nada w paczce — z po­
w rotem  do producenta...?

ANDRZEJ JĘDRZEJEWSKI

WESTCHNIENIE DO ZESZŁEGO LATA
F ry tu rą  gum na i s ta jn i dm uchnął nam  w  tw arz  sw ojski w ierszyk...
W ielkie żubro~komba1ny 1 m ali kosynierzy
kos ostrze w k ą t odstaw ili, barm anki kurząc zapłatą.
Zaczęło się m oi m ili g-astronom lczne lato...

W gospodzie Pod Zmokła W roną deszcz Jest przeczekać na jiatw lej.. 
O m iododajna porol Weź się u adekw a tn ij!
Na trzefcwo spo jrzy j w k alendarz  i połóż koniec sw ym  zbytkom ; 
Niech kwitnl** w  kw ietn iu  Jarzębiak , a sie rp ień  n iech  kosi żytn ią.

T rzm iel nie przeleciał nad łąką  1 m o ty l z k w ia tk a  na kw iatek ... 
Dzień w dzień m żaw ka. Więc m okro... Istn y  p lagiat z tym  latem  
Ten co za kołn ierz  nie w lew a, a i ab s ty n en t dozgonny 
zgodnym  chórem  objeżdża poziom w ódy w M iedoml?

Nikłe słoneczko zza chmu\<kl, n ie  chce do w n ętrz  naszych ze ikać ... 
K isną w sło jach  ogórki. Złota Jesień? W bute lkach!
T rendów  om ota nas nitką, pułapki tęsknot zastaw i, 
może o tw oizy  fu ll-p iw ko  kluczem  lecących żuraw i 1?

Z agrajcie  o sta tn ie  tango  zanim  z rzygulców  1 ryn ien  
sp łyną niczym  przez radio  sm ętne s tru g i requ iem  
dla ryby , k tó ra  choć piła, to u tonęła  z tej racji, 
że znieść Już w sta n ie  n ie  była tak ich  sm utnych  w akac jil

FELIKS RAJCZAK

A F O R Y Z M Y
Ja  praw dopodobnie nie znajdę praw dy poza sobą. 

W śród w ielkich ludzi m ój cień się kurczy.

Ponoć ła tw ie j wejść do lite ra tu ry , gdy ina sie
w łasnego sek re tarza .

On nie m a nic do pow iedzenia. Tvlko ni u o tym
nie mówcie.

P ragn ie  ta k ie j k lepsydry , k tó ra  by przetrva> a do 
jego zm artw ychw stan ia .

I sta ło  się! D rętw a m ow ą uśpiono w roga Ideowego.

N O W A  K S I Ę G A
PRZYSŁÓW
N iech Święci g a rn k i lepią 
— zm ieńm y praw dy sta re  — 
rzek ł garncarz  Ja n  posiadłszy 
g a rn ca rk ę  B arbarę

.....dopóki się ucho nie złam ie...”
w yszeptał dzban pew nej dam ie

Co m a w isieć nloch utonie 
Po cóż a tra p a  na  m em  łonie...?

POLSKICH

Do d ru k u  podał, 
orof. d r hab. Sł. A. Ventv

WIELKA PCHŁA "P O W IE Ś Ć  O 1?

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI

ODCINEK U

Ja k  dzisia j czcgofł n ie p rz y k rę ­
cę, to  s ta ra  w eźm ie się z nerw  
za se rn ik  1 znów  dojdzie dw a 
k ilo  żyw ca — m yśla ł in ten sy w ­
nie P uclek , s ta rszy  re fe ren t ban­
kow ości. U Jego nóg rozbiła się 
b u te lk a  po „M onteverde” . rz u ­
cona z k tó regoś ba lkonu , ale ani 
Puclek , an i siedzący obok T or­
peda. n aw e t n ie  d rgnęli.

— Najpierw się robi gang. F a ­
ktycznie — pow tórzył za T orpe­
dą. — A Jak u o byw ate la  z gan- 
gowośclą?

— T rzech  m sm y, pan  będziesz 
czw arty . Gzym s, K apiszon, T o r­
peda 1 m ag iste r Puciek .

— Tśśś! T y lko  bez jilubnych n a ­
zw isk. Od dziś Jestem  dla was 
C lupek. S p ry tn e , nie? N ikt nie 
zgadnie. „M agister” może n a tu ­
ra ln ie  zostać, bez m ag istra  nie 
ma k o lek tyw u . I nic na  gębę! 
D okum en tacja  I Ja k  przyjdzie 
k o n tro la ...

— P an  m yśli, że tra fią?
— T aka k o n tro la  z wyższego 

gangu  zaw sze tra f ia . Nie bałusłz 
pan oczu. Ja k  przy jdzie  I zn a j­
dzie d o k u m en tac ję  w porządku , 
to n l t  lim się czego bać, Od

w y tk n ię ty ch  u s te re k  n ikom u p re ­
m ii nie zdjęli. Co Innego, Jak się 
tra m w a j spóźni. L istę zab iorą i 
rób co chcesz. A najg o rze j, k ie ­
dy się pap ie rek  z p ap ierk iem  nie 
zgodzi. In spek to rom  tak  uszy 
chodzą! — zam acha ł rękam i.

— No dobra. To od czego za­
czniem y? — n aw raca ł do tem atu  
T orpeda.

— D aliśm y tem u  facetow i p ro ­
m esę. S to  patyków  Już podjął. 
M usi m leć w dom u ze trzy s ta , bo 
u rg u je  o koncesję.

— Proszę?
— Nie szkodzi. T erm iny  gonią.

Nie m oże być poślizgu, bo n ik t 
m u franszysy  nie da...

— Żeby nie w ydał na byle col
—- No, Założy się teczkę, k ry p ­

tonim ... Z araz...
— Może „S kok” , co? Albo 

„W ielki skok"...
— Było w kln ie . Ale na p rzy­

k ład  „P ch ła" . Też skacze, nie? 
A zawsze coś now ego. Nowość 
też coś w arta .

— Jasne . Na p rzyk ład  ser 
pipsztyckl zam iast sera klapsztyc 
kleRo. Jedno  m ałe „p ip” — a 
w art*  dych«. N iech będzie

„ P c h ła ” , a le  w ie lka , co my — 
pata łachy?

— Dobra, niech leci: „W ielka 
P c h ła ” . T eraz uw ażaj pan: trze ­
ba gościa postraszyć,

— Zadzw onlem , że ma bom bę 
pod w ilią I lak nie z a ^ a c I  to 
fluu t — pod chm u rk ę

— Ja k  się nie ma czasu, to 
na te lefon lepiej nie liczyć My
o bom bie, a tam  Dom ZłoleJ Je ­
sieni, a lbo  w ogóle nic ty lko  
zajętość: d ry ń  — dryń  — dryń
— dry ń  — — — do b ia łe j go­
rączki, S to  bom b w vhuchm e. a

dalszy ciąg nastąp i


